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W ITO LD PIRSZEL

D o p r o w a d z e n i e  p l a n u  do p r z o d k ó w  
czynnikiem wykonania pianu wydobycia

Podstawowym w arunk iem  w ykonan ia  p lanu  pro­
d u k c ji jes t d ok ładna  znajom ość zadań p ro du kcy j­
nych oraz zdolności p rodukcy jne j w arszta tu  pracy.

K ie row nictw o  za k ła d u  pracy po d ok ładne j a n a li­
z ie  poszczególnych stanow isk pracy pow inno roz­
d z ie lić  p lan p rodukc ji odpow iednio do zdolności p ro­
d ukcy jne j każdego s tanow iska ., Im bardzie j w n ik li­
wa będzie ta  a na liza  i im  w ięcej zróżn icow any 
p lan  p ro du kc ji, tym  w iększa będzie pewność wyko­
nan ia  zadania  p rodukcy jnego  zak ładu .

W  przem yśle węglowym , do m arca br., zagad­
n ienie  rozd z ia łu  p lanu  aż do poszczególnych sta­
now isk pracy nie by ło  należycie  rozwiązane-

Plan p rodukcy jny  za k ła d u  pracy dzie lono ty lko  
na o dd z ia ły  wydobywcze.

Na poszczególnych przodkach zadawano ty lko  
norm y pracy będące podstawą do o b liczan ia  za rob­
ku za łog i przodka.

W  ogrom nej w iększości kopa lń  suma zadanych 
norm  ob iektyw nych  nie osiąga sumy p lanu  pro­
d u kc ji za k ła du . N ie jed no k ro tn ie  kopa ln ie  o dużej 
rozpiętości m iędzy sum ą zadanych norm  przod­
kowych i p lanem  p ro du kc ji, p rzy osiąganym  średnim  
p rzekroczen iu  norm  i b raku  dodatkow ego fro n tu  
do ob łożen ia , nie m og ły  w ykonać swego p lanu , co 
p row adz iło  do konieczności p rzed łużen ia  czasu p ra ­
cy lub pracy w n iedzie le , a n ie jednokro tn ie  p lan 
m óg łby być w ykonany w norm a lnym  czasie pracy 
przez zw iększenie e fektyw ności pracy dosta tecznie  
uśw iadom ionej za łog i oraz przez zazna jom ien ie  je j 
z p lanem  przodka.

Z a ło g i przodkowe u tożsam ia ły  zadane norm y 
p rodukcy jne  z p lanem . W  bardzo n ie licznych  w ypad­
kach dozór oddz ia łow y podaw ał za łogom  przodków  
wym agany procen t p rzekroczen ia  norm y pracy 
przodka, konieczny do w ykonan ia  p lanu o dd z ia łu  
wydobywczego. T a k i stan rzeczy b y ł p rzyczyną b ra ­
ku za in te resow ania  górn ika  p lanem  za k ła du  i czę­
sto zupe łne j jego n iezna jom ości. N aw et w yrob ien i 
po lityczn ie  i społecznie górn icy  zna li ty lk o  p ian 
p rodukc ji za k ła du , czasem o dd z ia łu ; nie m a jąc za ­
danego p lanu  przodka, nie zdaw ali oni sobie spra­
wy z przyczyn n iskiego p rzekroczen ia  p lanu pro­
d u kc ji przez kopa ln ię  lub nawet jego n iew ykonan ia , 5) 
m im o że wysoko p rzekracza li zadane norm y, a

średni wykon norm  w szystkich  przod­
ków p rzekracza ł 100% .

Konieczność pracy w n iedzie lę  d la  
uzupe łn ien ia  braków  wydobycia byłaś 

w tych  w arunkach  d la  górn ików  n iez rozum ia ła , co 
p row adz iło  do podryw ania  za u fa n ia  za łog i do do­
zoru i k ie row n ic tw a  zak ładu .

W  te j sy tuac ji nasuwa się wniosek, że nie wy­
s ta rczy noj lepsza nawet znajom ość zadań p roduk­
cy jnych  przez czyn n ik i k ierow nicze. Z adan ia  p la ­
nowe m uszą być znane w równej m ierze szerokiem u 
zespołow i pracow ników  za k ła du , p rzy czym  każdy 
p racow n ik  musi znać swoje zadanie  w ogólnym  p la ­
nie zak ładu , a więc m usi m ieć zadany p ian  przod­
ka. Zagadn ien ie  doprow adzenia p lanu do każdego 
stanow iska pracy jes t p rzedm iotem  za in teresow a­
n ia  najwyższych czynn ików  w państw ie, czem u d a ł 
wyraz Prezydent B ieru t, ośw iadczając:

„G d y  każdy rob o tn ik  spośród za łog i fab ryczne j 
zna zadania  planowe, rozum ie  je i św iadom ie u- 
czestn iczy w ich w ykonan iu , za troszczy się on o 
to, aby przeciw staw iać się w szelk iem u m arno­
traw stw u, aby w ykorzystać w pe łn i is tn ie jące  re­
zerwy, aby zabezpieczyć m aksym alną  w ydajność 
pracy, zarówno swojej ja k  i ca łe j z a ło g i" .
Z  wypow iedzi te j w yn ika  konieczność rozd z ia łu  

p lanu na poszczególne p rzodk i, a znajom ość wyso­
kości p lanu przodka przez gó rn ika  zapewni n ie ’ 
ty lk o  w ykonan ie  p lanu  p rodukc ji na pewnej p rze­
strzen i czasu, ale także  jego system atyczne co­
dzienne wykonywanie.

K ie row nictw o za k ła d u  pracy, w prow adzając za­
sadę doprow adzenia p lanu  do przodka, powinno:
1) U sta lić  rozbieżność m iędzy planem  p ro ­

d u kc ji za k ła du , a osiąganym  wydobyciem  p rzy  
dotychczasowym  przekroczen iu  norm  pracy.

2) W  w ypadku b raku  te j rozbieżności, us ta lić  do­
tychczasowe w ykony pracy przodków, jako  p lany 
przodków.

3) U ruchom ić i obsadzić dodatkow ą ilość przod­
ków d la  w ykonan ia  p lanu  zak ładu .

4) Z  b raku  m ożliwości u ruchom ien ia  dodatkowych: 
przodków  z powodu b raku  fro n tu , na leży prze­
prowadzić p o d z ia ł ew entua lne j różn icy m iędzy 
poszczególne p rzodk i, k tó ra  łączn ie  z do tych­
czas osiąganym; wydobyciem  zosta je  ustalona 
jako  p lan  przodka (oczywiście jeśli zdolność pro­
dukcy jna  na to  zezwala).
Z aw iadom ić za łogę o wyznaczonej wysokości 
p lanu przodka-
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6) Zorgan izow ać codzienna kon tro lę  w ykonan ia  
p lanu przez poszczególne p rzodki z ogłosze­
niem  w yników  każdem u stanow isku pracy.

7) P rzeprowadzić system atyczną ana lizę  pracy 
przodków  n iew ykonujących planu.

8) Zapew nić przodkom  dostawę odpow iednie j iloś­
ci m a te r ia łu  i ta k  zorgan izow ać odstawę, aby 
p rzodki nie m ia ły  przeszkód z tego ty tu łu  w wy­
konaniu  swoich zadań.

P odzia ł p lanu kopa ln i na poszczególne przod­
ki pow in ien być poprzedzony a kc ją  zapozna jącą  za­
ło g i z zadaniem  p rodukcy jnym  zak ładu  i w yn ika ­
jącą  z niego koniecznością pewnego sta łego prze­
kraczan ia  norm  pracy, potrzebnego d la  w ykonania  
zadania . ,

R ozdz ia ł p lanu na przodki musi być w ykonany 
po uprzedn ie j bardzo starannej a na liz ie  m ożliwości 
p rodukcy jnych  poszczególnych przodków , przy czym 
należy brać pod uwagę zdolności indyw idua lne  gór­
n ików  oraz ich dotychczasowe w yn ik i pracy. Przy 
w yznaczan iu  p lanów  przodków  nie należy w yzna­
czać zbyt w ie lk ich  zadań przodow nikom  pracy, k tó ­
rzy ju ż  dotychczas uzyskiw a li bardzo wysokie wy­
kony pracy.

Również należy trak tow ać w zględn ie  m a ło  w y­
kw a lifikow a ne  zespoły pracy przy w yznaczan iu  p la ­
nu przodkowego i starać się podnieść ich k w a lif i­
kacje  zawodowe przez instruowanie.

N a leży pam iętać, że n iena leżycie  przem yślane 
zby t wysokie zadanie  postawione za łodze przodka 
może zn iechęcić ją  do pracy i dać wręcz przeciwne 
w yn ik i od spodziewanych.

Specjalnej uwadze należy poddać p rzodk i, k tó ­
re m im o braku  uzasadnionych przeszkód m a ją  n is­
k ie  w ykony pracy i w łaśn ie  p rzodki te obciążyć do­
datkow ym i zadan iam i przez w yznaczenie im p la ­
nów przodkowych na podstaw ie osiągnięć sąsied­
n ich  przodków , p racu jących  w podobnych w arun ­
kach.

Z aw iadom ien ie  za łog i o wyznaczonej wysokości 
p lanu przodka musi być dokonane w sposób jasny 
i p rzypom ina jący  sta le górn ikow i jego zadanie.

Zaw iadom ien ie  górn ika  o wysokości p lanu jego 
p rzodka  na p iśm ie oraz stw ierdzen ie  podpisem p rzy ­
jęc ia  do w iadom ości wydaje się najw łaściwsze, po­
n iew aż zainteresowany przodowy ma możność wy­
pow iedzenia  się, czy nałożone zadanie uważa za 
m ożliw e  do w ykonan ia ; w  w ypadku rek lam a c ji, m o­
żna zrew idować zakwestionow any p lan  lub udowod­
n ić  rek lam antow i słuszność wyznaczonego p lanu.

Konieczne jest wywieszenie w pob liżu  przodka 
ta b lic y , na k tó re j wypisany jest p lan przodka oraz 
w ykon z dn ia  poprzedniego i od początku  m iesią ­
ca.

T a b lica  taka  u trw a la  w pam ięci za łog i przodka 
w yznaczoną wysokość p lanu oraz daje możność co­
dziennego śledzenia przebiegu pracy, w wypadku 
zaś n iew ykonywania  p lanu pobudza gó rn ika  do szu­
ka n ia  p rzyczyn z ła  i sposobów ich usunięcia. T a b li­
ce u m o ż liw ia ją  górn ikow i śledzenie nie ty lk o  w yn i­
ków swojej pracy, lecz również sąsiednich przodków, 
a  porównywanie wykonów jest s ilnym  bodźcem do 
rozw oju  w spółzaw odnictwa i bodaj na jw ażn ie jszym  
w arunk iem  um asow ienia nowych fo rm  w spółzaw od­
nictwa.

K ierow nictw o kopa ln i musi czuwać, by tab lice  
b y ły  codziennie  uzupe łn iane  ob liczonym i w yn ikam i 
z dn ia  poprzedniego.

KONTROLA WYKONANIA PLANÓW 
PRZODKOWYCH

Dozór w in ien  sk ładać codziennie  raporty  o ilości 
przodków , któ re  nie w ykona ły  p lanu z podaniem  
isto tnych przyczyn.

N ak ło n ien ie  górn ików  przodowych do każdora­
zowego zaw iadam ian ia  o n iew ykonan iu  p lanu  rów­
nież z podaniem  przyczyn jest konieczne, zmusza 
bowiem górn ików  do ana lizy  pracy przodka, a do­
zór do usuwania przeszkód.

Decydujące znaczenie d la  uzyskan ia  dobrych wy­
n ików  pracy przodków  ma codzienna a na liza  pracy 
każdego przodka-

A n a liza  ta  pow inna być przeprowadzona począ­
wszy od górn ika  w przodku, poprzez dozór na wszyst­
k ich  stopniach, aż do k ie row n ika  zak ładu .

A n a liza  pracy przodków , k tó re  nie w ykona ły  p la ­
nu, daje doskona ły  obraz pracy dozoru na kopa ln i. 
Podczas a na lizy  wychodzą na jaw  n ie jednokro tn ie  
p rzem ilczane  daw nie j is to tne przyczyny z łe j p racy 
przodków.

Przez codzienną w n ik liw ą  a n a liz ę . n a k ła n ia  się 
dozór do w iększej czujności w k ie runku  lepszej o r­
g an izac ji p racy na p rzodku i do zepewnienia orzod- 
kom dostawy m a te ria łów  i odstawy urobku. Bardzo 
ważne jest porównywanie wykonów pracy tych sa­
mych przodków  na różnych zm ianach i podciąga­
nie za łóg  o wykonach niższych do osiągnięć n a j­
lepszej zm iany. N ie jednokro tn ie  wnioski wyciągane 
podczas a na lizy  pracy przodków  dosta rcza ją  tem a­
tów  do opracowań klubów  rac jona liza to rsk ich .

W ażnym  czynn ik iem  przy a na liz ie  pracy przod­
ków n iew ykonujących swojego zadania  jest kon­
tro la  czynn ika  zw iązkowego i po litycznego.

W  w ypadku s tw ierdzen ia  n ieodpow iedniego po­
dejścia do pracy, spowodowanego m a łym  w yrob ie ­
niem  społecznym  górn ika , czyn n ik i po lityczne  i 
zw iązkowe m a ją  możność bezpośredniego o d d z ia ły ­
wania  na za łog i odpow iednich przodków.

S ta ły  ko n ta k t tych  czynn ików  z za łogam i przod­
ków, k tó re  nie w ykonu ją  p lanu, daje możność gór­
n ikom  przedstaw ien ia  p rzyczyn n iew ykonan ia  p lanu ; 
w ten sposób k ierow n ictw o  kopa ln i może, przy co­
dzienne j a na liz ie  p racy przodków , skontro low ać rze­
te lność raportów  dozoru górniczego.

Pierwszy m iesiąc pracy po wprow adzeniu  w za­
k ładach  p lanów  przodkowych d a ł w  k ilk u  obserwo­
wanych kopa ln iach  następujące w yn ik i:

1) zm nie jszen ie  ilości p rzodkozm ian  nie w ykonu­
jących p lanu:

na chodnikach  o 2 6%  
na zab ie rkach  o 22%  
na ścianach o 25%  

średnio o 25%

2) zw iększenie w ydajności:

dołow ej o 3 ,7%
ogólnej o 2 ,6%
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3) w zrost w ykonan ia  p lanu w dzień powszedni 
z 9 8 ,1 %  w lu tym  do 9 9 ,8 %  w m arcu.

W  poszczególnych kopa ln iach  liczby  odb iega ją  
znaczn ie  od podanych średnich, obn iżonych przez 
n iskie  w ykony n iektó rych  kopa lń , któ re  w om aw ia­
nym okresie m ia ły  pewne trudności eksploatacyjne.

Jeżeli w eźm iem y pod uwagę, że ca ła  akc ja  w 
pierwszym  m iesiącu prowadzona była  bez dosta tecz­

nego przygotow an ia , to  powyższe w yn ik i da ją  o- 
braz, ja k  ważnym  czynn ik iem  d la  w ykonan ia  p lanu 
jes t doprowadzenie p lanu  do przodka.

Z arządy zak ładów  w inny na podstawie sum ien­
nych obserwacji korygować sta le p lany przodkowe, 
a z b ieg iem  czasu p lany te, wyznaczone sp raw ied li­
w ie i odzw ierc ied la jące  m ożliwości p rodukcy jne  
przodka i jego za łog i, staną się czynn ik iem  decy­
du jącym  o w ykonan iu  p lanu  p rodukc ji.

Emil Zając

U s ł u g i  p r o d u k c y j n e  w p l a n o w a n i u  
i sprawozdawczości przem. węglowego

Rok 1951 jest p ierwszym , w którego p lan ie  i spra­
wozdawczości p o ja w iły  się usługi produkcyjne, jako  
część składow a produkcji towarowej przem ysłu  wę­
glowego. N ic  więc dziwnego, że, ja k  każda nowość 
sp raw ia ją  one ta k  p lanu jącym  ja k  i sta tystykom  
przem ysłu  węglowego dużo k łop o tu  p rzy opracowy­
w an iu  wzorów p lanów  i s ta tys tyk i. Pom imo bowiem 
in s tru kc ji p isanych i om aw ianych na różnych kon fe ­
rencjach, zapa tryw an ia  i in te rp re tac ja  usług pro­
dukcy jnych  w zakresie dwóch zasadniczych pytań  
są w ciąż n ie jedno lite-

Co to  są us ług i p rodukcy jne  w przem yśle węglo­
wym oraz ja k  należy p rak tyczn ie  podchodzić do tego 
zagadn ien ia  w p lanow an iu  i statystyce?

W  gospodarce p lanow anej obow iązuje  jedna 
z podstawowych zasad: pojęcia stosowania w planie 
i w sprawozdawczości muszą być takie same, tak  
pod względem jakości jak  i zakresu ilościowego, 
w przeciw nym  razie  n iem ożliw a  sta je się kon tro la  
p lanu przez sta tystykę , a w yn ik i s ta tystyczne tracą  
zupe łn ie  wartość, jako  podstawa p lanow ania  na na­
stępne okresy, zw łaszcza w tych  dz iedzinach, 
w k tó rych  są jedynym  jego źród łem .

O tóż w zakresie p lanow an ia  i sprawozdawczoś­
ci usług p rodukcy jnych  zasada powyżej p rzytoczo­
na nie jest w roku b ieżącym  w pe łn i rea lizowana. 
Jak wyżej pow iedziano, każda nowość pociąga za 
sobą pewne trudnośc i, a te —  b łędy w d z ia ła n iu . 
N ie  u lega w ątp liw ości, że w  p ian ie  rocznym  na r. 
1951 popełn iono szereg błędów, które należy usu­
nąć. A  usunąć będzie je m ożna ty lk o  stopniowo 
przez coraz bardzie j p raw id łow e podejście do za­
gadnien ia  ta k  w operacyjnych p lanach m iesięcznych 
czy kw arta lnych , ja k  też w sprawozdaniach sta­
tystycznych. Im wcześniej p rzem ysł węglowy w ejdzie 
na drogę „je d n e g o  ję z y k a " tym  lep ie j. W praw dzie  
suma p lanów  operacyjnych m iesięcznych nie będzie 
zgodna z p lanem  rocznym  i z tegoi powodu mogą 
powstać w poszczególnych przedsiębiorstwach tru d ­
ności, któ re  w ciągu roku będzie trzeba  usunąć; wadę 
tę zrekom pensuje  jednak  podstawowa korzyść, m ia ­
now icie  każde przedsiębiorstwo, rejonowe dyrekcje  
zak ładów , M in is te rs tw o  G órn ictw a i Państwowa Ko­
m is ja  P lanowania Gospodarczego uzyskuje  ju ż  z 
p ierwszego roku p lanow ania  usług m a te r ia ł w artoś­
ciowy, k tó ry  będzie m óg ł być podstawą do porównań 
w p lanach na dalsze lata. Co to  są usług i p roduk­
cy jne  i ja k  się je oblicza? In s trukc ja  PKPG w spra­
w ie opracow ania  p lanu techn iczno-przem ysłow o-

finansow ego na rok 1951 (N r 28) po­
w iada: „P o d  pojęciem  usług p roduk­
cy jnych należy rozum ieć:
Prace montażowe przeprowadzane 

poza przedsiębiorstwem  przez s ta łą  za łogę danego 
przedsiębiorstwa, w tym  jednak  ty lk o  przypadku, 
jeśli prace te nie zos ta ły  uprzedn io  w ka lku low ane  
do wartości wyrobu gotowego.

Usługi oddziałów pomocniczych, udzie lane innym  
przedsiębiorstwom  i ins ty tuc jom  oraz świadczone 
na rzecz w łasnych inw estyc ji, kap ita lnych  rem on­
tów, urządzeń pozazakładow ych i na w łasne cele 
n ieprzem ysłow e".

Ins trukc ja  szczegółowa M in is te rs tw a  G órn ictw a 
do p lanu  TPF d la  kopa lń  węgla kam iennego na rok 
I 9 j ]  w ym ien ia  ja k o  us ług i p rodukcy jne  i św iadcze­
n ia: „p a rę , pow ietrze sprężone, wodę i us łuą i w ar­
sztatowe .

A  zatem  zgodnie z in s tru kc ją  M in is te rs tw a  Gór­
n ictw a stanow iskam i w kopa ln iach , k tó rych  część 
pracy i p rodukc ji może być za liczona  do p rodukc ji 
towarowej, ja ko  tzw . us ług i p rodukcy jne  są: 
a ko tłow n ie  (kon to  651 Branżowego P lanu Kont)
b) spręzarn ie  pow ie trza  (konto  657  BPK)
c) gospodarka wodna (konto  553 BPK)
d) w arszta ty i o d d z ia ły  budow lane (remontowe 

—  konta  550 i 551).

Pracy innych oddz ia łów  kopa ln i, m im o iż może 
ona m ieć ch a rak te r prac usługowych, n ie  za licza  
się, stosownie do in s tru k c ji M G , do ilości i w artoś­
ci usług p rodukcy jnych  w roku 1951.

Do usług p rodukcy jnych  za liczam y następujące 
części prac i p rodukc ji wyżej w ym ienionych sta­
nowisk:

A. Oddane innym  przeds ięb io rs tw om  (przem ysłu  
węglowego i obcym).

B. Oddane na cele n ieprzem ysłowe i pozazakłado- 
we (np. FAS) ca łego przedsiębiorstw a w łas­
nego, a więc zarówno kopa ln i, ja k  i innych za­
k ładów  należących razem  z kopa ln ią  do tego 
samego przedsiębiorstwa (np. b ryk ie tow n i, e lek­
trow n i i td .).

C. Oddane na cele inwestycyjne ca łego przedsię­
b iorstwa w łasnego.

N a tom ias t ta  część prac i p rodukc ji wyżej w ym ie­
nionych stanow isk, k tó ra  idzie  na cele przem ysłowe 
(produkcyjne) ca łego przedsiębiorstwa w łasnego, nie 
może być za liczana  do usług produkcy jnych , a za­
tem  do p rodukc ji towarowej n ie  za licza  się, wcho­
dząc jedynie , jako  praca oddz ia łu  pom ocniczego, 
w zakres p rodukc ji gotowych wyrobów (węgla).
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P rzyk ład :
K o tłow n ia  kopa ln i w yprodukow ała  w  pewnym o- 

kresie ogó łem  1000 ton  pary z tego oddała: 
w łasnej e lektrow n i do p rodukc ji prądu 150 ton 
w łasnej b ryk ie tow n i do p rodukc ji b ryk ie tów  50 ,, 
do m aszyny wyciągowej do w yciągu węgla 500 „  
obcemu przedsiębiorstw u (dowolnem u) 200 ,,
na cele n ieprzem ysłow e w łasn. przedsię­
b iorstwa (np. ogrzew anie domów m ieszk.) 30 „  
na cele inwestycyjne w łasnego przedsię­
b iorstwa (np. w yciąg kam ien ia  z robót in ­
westycyjnych 70 „
Do usług p rodukcy jnych  za liczam y jedyn ie  pozycje 
4, 5 i 6, czy li razem  300 t. Reszta, tzn . 700 t, nie 
jest w liczona do p rodukc ji tow arow ej, a obciąża pro­
dukc ję  gotową, a m ianow ic ie  500 t  — węgiel, 150 
ton —  prąd e lektryczny, 50 t  —  b ryk ie ty .

W  p lan ie  i sprawozdawczości us ług i p rodukcyjne  
ob licza  się, ta k  ilościowo ja k  i wartościowo, przy 
czym  wartość ob liczam y w cenach n iezm iennych 
i w cenach zbytu-

N a tu ra ln ym i jednostkam i m ia ry  usług p rodukcy j­
nych są: d la  pary —  tona, d la  pow ietrza  sprężone­
go —  m etr sześcienny pow ietrza  zassanego (albo 
1000 m 3), d la  wody —  m etr sześcienny (albo 1000 
m :!), d la  prac w arszta tów  i oddz ia łów  budow lanych 
— dniów ka ka lku low ana . D niówka ka lku low ana  nie 
jest n iczym  innym , ja k  dn iów ką  przepracow aną dla 
osiągn ięcia  danej us ług i p rodukcy jne j. Stosuje się 
ją  w w arszta tach  i w oddz ia łach  budow lanych (re­
m ontowych), gdyż nie m ożna znaleźć innego m ie r­
n ika  wspólnego, oddającego lepiej ilość oddanej 
us ług i p rodukcy jne j tych  oddzia łów .

Dla ob liczen ia  wartości m usim y znać cenę jed ­
nostkową (za jednostkę ilości). Cena n iezm ienna 
d la  każdej p rodukc ji jest jednakow a w ca łym  pań­

stw ie i obow iązuje  n ieza leżn ie  od za k ła du  przem y­
słowego i jego kosztów w łasnych we w szystkich 
okresach czasu bez w zględu na odbiorcę usług, ta k  
w p lanow an iu  ja k  i w sprawozdawczości. Tak ie  
postaw ienie sprawy um ożliw ia  d ok ładną  ana lizę  i 
porównawczość w czasie wszystkich  zak ładów  pracy 
na te ren ie  ca łego państwa. Ceny jednostkowe n ie ­
zm ienne podane są w „K a ta lo g u  cen n iezm ien ­
n ych ", wydanym  przez PKPG, interesu jące zaś nas 
tu ta j ceny usług p rodukcy jnych  kopa lń  również w 
odnośnych ins trukc jach  M in is te rs tw a  G órn ictw a i 
na wzorach p lanu pracy kopalń.

Cenę jednostkową do ob liczen ia  wartości usług 
w edług cen zbytu  na leża łoby zasadniczo obliczać 
d la  każdego okresu p lanow an ia  lub sprawozdawczoś­
ci oddzie ln ie . Na przestrzen i bowiem czasu zm ie ­
n ia ją  się w a run k i, w ja k ich  pow sta ją us ług i p roduk­
cyjne, a zatem  zm ien ia  się również cena zbytu  
nawet w tym  samym za k ła dz ie  pracy. O ile przy 
cenach pary, pow ietrza  sprężonego i wody można 
jeszcze m ówić o pewnej s ta b iliza c ji cen na p rze ­
strzen i np. roku, o ty le  cena jednostkowa usług 
w arszta tow ych może się zm ien iać z m iesiąca na 
m iesiąc. Z a leży to  bowiem przede w szystkim  od ja ­
kości usług, w k tó re j może zachodzić duża zm ien ­
ność w czasie. T ak ie  jednak postaw ienie sprawy 
skom p likow a łoby ogrom nie  pracę p lanow an ia  i spra­
wozdawczości s ta tystyczne j usług produkcy jnych , 
nie dając w zam ian  pewności, że ob liczen ia  m ie­
sięczne są wykonywane praw id łow o. D la tego w p rze ­
myśle węglowym  ustalono następu jący tryb  postępo­
wania:

1) ceny jednostkowe zbytu  usług p rodukcy jnych  ob 
liczą  się w p lan ie  rocznym  raz, oddz ie ln ie  d la  
każdego przedsiębiorstwa. Ceny te w różnych 
przedsiębiorstw ach są różne, za leżne są bowiem

Przykład obliczenia wartości usług produkcyjnych.

Lp T r e ś ć
jedn.
ilośc i

Ilość

Cena
¡edn.

niezm.
zł

W artość 
wg cen 

n iezm ien. zł

Cena
¡edn.
zbytu

z ł

W artość 
wg cen 
zbytu  

z ł

1

pa
ra

d la  obcych t 100 9,70 9 7 0 ,0 0 2 Ł,00 2 5 0 0 ,0 0

2 na Cele nieprzem . i inwestyc. w ł. 
p rze d s ię b io rs t.

t 2 0 0 9,70 1 9 4 0 ,9 0 2 3 ,0 0 4 6 0 0 ,0 0

3

po
w

.
sp

rę
ż.

d la  obcych 1 0 0 0  m3 3 1 0 ,60 31 ,80 2 6 ,00 7 8 ,0 0

4 na ce le  n ieprzem . i inwestyc. w ł. 
p rzeds ięb io rs t.

1000  m3 5 10 ,60 5 3 ,0 0 20 ,00 1 0 0 ,0 0

5

w
o

d
a

d la  obcych 1 0 0 0  m3 3 4 0 ,0 0 1 2 0 ,0 0 1 0 6 ,0 0 31 8 ,0 0

6 na cele nieprzem . i inwestyc. w ł.  
p rze d s ię b io rs t.

1000  m3 1 4 0 ,0 0 4 0 ,0 0 1 0 0 ,0 0 1 0 0 ,0 0

7

w
a

rs
zt

a
­

ty

d la  obcych

d
n

ió
w

ki
 

ka
lk

u
lo

w
. 100 1 6 0 0 1600 ,00 4 7 ,9 0 4 7 9 0 ,0 0

8 na cele n ieprzem . i inwestyc. w ł. 
p rzeds ięb io rs t.

5 0 0 1 6 ,00 8 0 0 0 ,0 0 4 3 ,2 0 2 1 6 0 0 ,0 0

9

o
d

d
z.

bu
do

w
l. d la  obcych 2 0 0 16 .00 3 2 0 0 ,0 0 4 8 ,3 0 9660,00

10 na ce le  n ieprzem . i inwestyc. wł. 
p rzeds ięb io rs t.

1000 16 ,00 1 6 0 0 0 ,0 0 4 5 ,6 0 45600,00

R R a z e m X X X 3 1 961 ,80 X 8 9 3 4 6 , -
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od w ie lu  czynn ików , odm iennych d la  każdego 
przedsiębiorstw a;

2) na przestrzen i ca łego1 roku, zarówno w p lanach 
operacyjnych m iesięcznych, ja k  i sprawozda­
n iach sta tystycznych, każde przedsiębiorstwo 
p rzy jm u je  wyżej omówiona cenę jednostkowa 
jako  sta ła . Oczywiście nie w yn ika  z tego stałość 
ceny jednostkowej w ca łym  przem yśle węglo­
wym, a nawet w grupach kopa lń  (dyrekcjach  
zak ładów ), gdyż zm ienne ilości usług p roduk­
cy jnych  w p ływ a ją  na zm ienność średnie j ceny 
jednostkowej danej g rupy kopalń.

Cenę jednostkową danej us ług i p rodukcy jne j ob­
liczam y w zależności od odbiorcy: d la  usług na ce­
le n ieprzem ysłowe i inwestycyjne w łasnego przed­
sięb iorstwa zasadniczo w ed ług  planowanego kosztu 
w łasnego danej us ług i, d la  usług oddawanych ob­
cym przedsiębiorstwom  —  pow iększam y poprzednią
0 dodatkowe na rzu ty  ogólne, ja k  podatek, m arża zy­
sku itp . W  ten sposób obliczona wartość dn iów ki 
w arszta tów  i oddz ia łów  budow lanych nosi nazwę 
dniówki kaulkulowanej.

Poniżej podajem y w ta b licy  I p rzyk ład  ob licze ­
nia wartości usług produkcy jnych  kopa ln i w dowol­
nym m iesiącu, ważny zarówno d la  p lanow ania  ja k  i 
s ta tys tyk i. W  p rzyk ład z ie  tym  ceny jednostkowe 
zbytu  oraz ilości podane są przez au to ra  n in ie j­
szego a rtyku łu  dowolnie, bez oparcia  o rzeczyw iste 
dane z terenu.

O m aw iane powyżej cele inw estycyjne obe jm u ją  
jedynie  inwestycje i ka p ita lne  rem onty przedsiębior­
stwa, wykonywane sposobem gospodarczym. N a to ­
m iast inwestycje wykonywane na te ren ie  przedsię­
b iorstwa przez inne przedsiębiorstw o (np. górnicze 
roboty, budowa p łu czk i itp .) tra k tu je  się na równi 
z innym i obcym i p rzedsiębiorstw am i, ta k  ja k  gdyby 
praca odbywała się poza w łasnym  przedsięb iorst­
wem.

W  p rzyk ład z ie  podanym  w ta b lic y  1 zachodzi w 
p lanow an iu  rocznym  zasadnicza różn ica w ob licza ­
n iu  wartości w ed ług  cen n iezm iennych i w ed ług  
cen zbytu . W  pierwszym  p rzypadku  podstawowym i 
w artościam i są: ilość i cena jednostkowa, na tom iast 
w artością  pochodną jest wartość danej us ług i. Przy 
ob liczan iu  zaś w artości usług p rodukcy jnych  we­
d łu g  cen zbytu , zw łaszcza oddz ia łów  w arszta tow ych
1 budow lanych, postępu jem y nieco inaczej. Z na jąc  
rodzaj usług, ja k ie  zazwycza j o ddz ia ły  te oddają, o- 
b liczam y na jp ie rw  nak ład  pracy (w dn iów kach ogó l­
nych). N astępnie  dn iów ki te określam y ściślej przez 
podanie ich rodzaju , podstawowych stawek dn iów ko­
wych i akordowych, jednym  słowem ob liczam y fu n ­
dusz p łac. Doliczywszy do tego św iadczenia socja l­
ne, ewentua lne m a te r ia ły  i energię oraz inne na­
rzu ty , ob liczam y c a łko w ity  n ak ład  p ien iężny na ca­
łość usług, czy li wartość usług p rodukcy jnych  
w cenach zbytu. D zie ląc o trzym aną  wartość ogólną 
przez liczbę dniów ek o trzym am y wartość dn iów ki 
ka lku low ane j, k tó ra  jest w łaśn ie  poszukiw aną ceną 
jednostkową.

D la p rzyk ład u  podam y przebieg obliczeń dla u- 
s ług i oddz ia łu  budow lanego (rem ontowego), k tó ra  
ma być wykonana d la  domów m ieszka lnych (dane 
dowolne).

P lanowany jest rem ont dom u m ieszkalnego, k tó ry  
będzie w ym aga ł:

dn iów ek po z ł z ł

100 m ura rzy  przodowych 36,— 3.600
400 // // 30 ,— 12.000
600 pom ocników 25 ,— 15.000
100 cieśli 36 ,— 3.600
200 sto larzy 38 ,— 7.600
700 innych robotn. 30 ,— 21.000

ogółem  2 .100  dniów ek, czyli z ł 62 .800

Powyższe stawki o be jm u ją  ca łkow ite  
w yp ła ty  funduszu  p łac, a więc łączn ie  
z dodatkam i s ta łym i i zm iennym i, nad­
w yżką akordową i p rem iam i.

Do tego do liczam y tzw . koszty wy­
dzia łow e (oddzia łowe) obe jm ujące: 
pensje pracow ników  techn icznych  za­
trudn ionych  bezpośrednio p rzy rem on­
cie, n a rzu t w yn ika ją cy  z u trzym an ia  
dyrekc ji p rzedsiębiorstwa, św iadczenia 
socja lne wszystkich  pracow ników  w y­
m ienionych powyżej, koszty u trzym a ­
nia w arszta tu , ew entua lną  energię, a- 
m ortyzac ję  urządzeń i maszyn, m ate ­
r ia ły  pom ocnicze itp . p rzy jm u jem y, iż 
kwota ta  wyniesie d la te j roboty . . 35 .000  z ł

N ie  do liczam y tu  m a te ria łów  bezpo­
średnich, zużytych  przy rem oncie, gdyż 
należy je  pokryć bezpośrednio z fu n d u ­
szu przeznaczonego na rem ont domu.
N a tom ias t w p rzypadku  roboty d la  ob­
cego przedsiębiorstw a dochodzi:

podatek . . ...................................... 10.000 z ł
oraz m arża  zysku ......................... • 5 .000  „

R a z e m  102.800 z ł

W artość dn iów ki ka lku low ane j (cenę jednostko­
wą) o trzym u jem y:

Cj =  102800 : 2100  =  ok. 49  z ł

W  przypadku  usług i d la  dom u m ieszkalnego ko­
pa ln i w łasne j, ca łko w ity  n ak ład  zm nie jszam y o po­
da tek  i m arżę zysku (15 .000  z ł), o trzym u ją c  cenę 
jednostkową d la  us ług  na cele n ieprzem ysłowe w łas­
nego przedsiębiorstwa:

C jw  =  (102800  —  15000) : 2 10 00  =  41 ,80  z ł

Podobnie, lecz w oparc iu  o szczegółowe i uzasad­
nione dane podstawowe, ob liczoną d la  p lanu rocz­
nego cenę jednostkową m ożemy stosować —  w myśl 
powyżej przedstaw ionego za łożen ia  —  zarówno w 
p lanach m iesięcznych, ja k  i w sprawozdawczości 
za ca ły  rok, zda jąc sobie sprawę, że pope łn iam y n ie­
ścisłość, k tó ra  4/ ram ach ca łego przem ysłu  węglo­
wego na pewno nie będzie znaczna (prawo w ie lk ich  
liczb).

Jak w iadom o, us ług i p rodukcy jne  w raz z p roduk­
c ją  gotowych wyrobów tw orzą  tzw . p rodukc ję  tow a­
rową. D la kopa ln i w ięc p rodukc ją  tow arow ą będzie
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węgiel oraz oddawane na zew nątrz para, pow ietrze 
sprężone, woda i us ług i p rodukcy jne  w arszta tów  i 
o dd z ia łu  budow lanego, d la  przedsiębiorstwa zaś wę­
glowego, posiadającego jeszcze np. e lektrow n ię  i 
b ryk ie tow n ię , dochodzi dodatkow o prąd e lek tryczny 
i b ryk ie ty . Każdy z wyżej w ym ienionych produktów  
ob licza  się w  różnych jednostkach na tu ra lnych . D la 
ob liczen ia  ca łe j p rodukc ji towarowej stosujem y 
wspólną d la  w szystkich m iarę: wartość w z ło tych  
(w cenach n iezm iennych i w  cenach zbytu), k tó ra  
nam s łuży do dalszych k a lk u la c ji, a zw łaszcza do 
ob liczen ia  wydajności wartościowej.

O góln ie b iorąc rozróżn iam y wydajność za k ła du  
na p rzec ię tn ie  za trudn ionego  pracow nika  i na prze­
pracowaną dniówkę, obie w re lac ji ilościowej i w ar­
tościowej. N ie  w da jąc się b liże j w  określen ia  róż­
nych rodzajów  w ydajności, k tó rych  w przem yśle wę­
g lowym  a zw łaszcza w odn iesien iu  do kopa ln i ob­
serwujem y dość znaczną liczbę, rozpatrzym y sto­
sunek usług p rodukcy jnych  do tego zagadnien ia .

W yda jność w om aw ianym  tu  znaczeniu  odnosim y 
do cz łow ieka. Jest to  ilo raz w ykonanej (lub  p lano­
wanej) w danym  okresie czasu ilości lub  wartości 
p ro du kc ji przez n ak ład  pracy cz łow ieka , wyrażony 
w liczb ie  p rzec ię tn ie  za trudn ionych  pracow ników  
lub ich czasie pracy w tym  samym okresie. Czas 
pracy cz łow ieka  może być m ierzony tzw . pracow ni- 
ko-godzinam i lub pracow n iko -dn iów kam i. Ze w zglę­
du na to, że przy różnych odleg łościach m ie jsc p ra ­
cy w^ kopa ln i czas pracy netto  d la  różnych praco­
w ników  jest różny, na jw łaściw szym  sposobem, usta­
lonym ju ż  d la  ca łego górn ic tw a, jest ob liczan ie  wy­
dajności na pracow niko-dn iów kę.

U sług i p rodukcy jne  nie w p ływ a ją  w żadnej b ran ­
ży przem ysłowej na wydajność ilościową, wydajność 
wartościową zaś ob licza  się d la  ca łe j p rodukc ji to ­
warowej. U d z ia ł usług w w artości p rodukc ji tow a­
rowej om ówiony zo s ta ł powyżej. Do ob liczen ia  więc 
wydajności m am y ju ż  lic z n ik  (dz ie lną  ilo razu), po­
zostaje do om ów ienia  ich u d z ia ł w m ianow n i­
ku (w d z ie ln iku  ilo razu ), k tó ry  w yraźn ie  roz­
g ran icza  wydajność ilościową od wartościowej. Dla 
uzupe łn ien ia  ogólnych za łożeń dodam y, że przy ob­
liczan iu  wydajności może być mowa ty lk o  o p ra ­
cow nikach kopa ln i g rupy przem ysłowej (bez n ieprze­
m ysłowej inw estycyjne j). W reszcie  to , co poniże j 
pow iem y o udz ia le  usług w wydajności na pracow­
n iko-dn iów kę, odnosi się w zupe łności również do 
ich u d z ia łu  w wydajności na p rzec ię tn ie  za tru d n io ­
nego pracow nika.

O góln ie  jest:
W g +  W w

W w =  --------------------- 1)
D g  4"  D u  

Pg
oraz W  i —  -------- - -• 2)

Dg

gdzie W w —  wydajność wartościowa na 
prac.-dn iów kę

W g —  wartość p rodukc ji wyrobów go 
towych (w przypadku kopa l­
ni —  węgla)

W ' —  wydajność ilościowa (dla węgla 
w kg /dn .)

Wu —  wartość usług p rodukcyjnych, 
szczegółowo wyżej omówiona 

D g —  dn iów ki pracow ników  grupy 
przem ysłowej obciąża jące wy­
dajność ilościową

Dy —  dn iów ki zużyte  (lub p lanow a­
ne) na us ług i p rodukcyjne  

Pg —  ilość p rodukc ji wyrobów goto­
wych (węgla).

Jeżeli nie uw zg lędn im y okoliczności, że kopa l­
n ia  może oddawać pewną część dniów ek grupy 
przem ysłowej na cele ruchowe innego za k ła du  w ła ­
snego przedsiębiorstwa, pow inno być:

Dg '+  Du =  Dp 3)
gdzie Dp —  dn iów ki ogółem  pracow ników  grupy 
przem ysłowej.

W  myśl zasad log ik i pow inno być, że wydajność 
wartościową pow inny obciążać —  poza dn iów kam i 
do wydajności ilościowej —  ty lk o  te dn iów ki g ru ­
py przem ysłowej, któ re  p rzyczyn ia ją  się do powsta­
n ia  usług produkcy jnych , czy li innym i słowy d la  
ob liczen ia  wydajności ilościowej w myśl wzoru 2) 
na leża łoby od ogó lnej liczby dniów ek g rupy prze­
m ysłowej odjąć ty lk o  tę część dniów ek pracow ni­
ków ko tłow n i, sprężarni pow ietrza, gospodarki wod­
nej oraz w arszta tów  i oddz ia łów  budow lanych, 
dz ięk i k tó re j powsta ją us ług i produkcyjne . Ilość tę 
d la  w arszta tów  i oddz ia łów  budow lanych om ówi­
liśm y poprzednio. D la pary, pow ietrza  sprężonego 
i wody p rzy jm u jem y ogólną zasadę p ropo rc jona lno ­
ści ilości usług do ogólnej ich p ro du kc ji, czyli

du : d =

gdzie du

Pu : P c zy li du
Pu
P

liczba dniów ek danego stanow iska 
(np. ko tłow n i), obciąża jących u- 
s ług i

d —  ogólna liczba dn iów ek tego stano­
w iska

p —  ca łko w ita  p rodukc ja  danego pó łp ro ­
d uk tu  (np. pary)

Pu —  część p ó łp roduk tu , oddawanego ja ­
ko usługa.

Jeżeli d la  p rzyk ład u  podanego na początku  p rz y j­
m iem y, że ko tłow n ia  na w yprodukow anie  podanego 
w p rzyk ład z ie  1000 ton  pary zuży ła  120 dniów ek 
ogółem , to ob liczym y w myśl w zoru 4):

300
du =  ------------  . 120 —  36 dniówek.

1000
N ieste ty  w Przemyśle W ęglow ym  sprawa jest 

bardz ie j skom plikow ana n iż  w innych przem ysłach. 
Is tn ie je  szereg prac, wykonywanych przez kopa l­
nię d la  obcych oraz na cele n ieprzem ysłowe i inw e­
stycyjne w łasnego przedsiębiorstwa, k tó re  w  myśl 
powyższych określeń wartości usług produkcy jnych  
do p lanu na rok 1951 dotychczas do usług nie na­
leżą, a które , jako  oddawane, nie m ogą obciążać 
wydajności ilościowej, zw łaszcza że w yda tk i z n im i 
zw iązane pokrywane są drogą re fu nd a c ji przez od­
biorców tych  „u s łu g  n ie p ro du kcy jn ych " i obc iąża ją  
koszty tychże odbiorców. D la  p rzyk ład u  w ym ie­
n im y:

K opa ln ia  A  odw adnia częściowo kopa ln ię  B.
Kopa ln ia  C obs ługu je  p lac drzewny kopa ln i D-
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K opa ln ia  E obsługu je  częściowo podsadzkę ko­
pa ln i F.
Kopa ln ia  G p łucze  ca łkow ic ie  węgiel kopa ln i H. 
K opa ln ia  I p rzetacza wagony obcego przedsię­
biorstwa.
Podobnych p rzyk ładów  m ożna byłoby podać w ię ­

cej. Z dan iem  auto ra  prace podobne na leża łoby 
w p lan ie  na rok 1952 za liczyć do usług p ro du kcy j­
nych. Obecnie, w okresie p lanu  rocznego, w któ rym  
sprawa zosta ła  już  jednoznaczn ie  postaw iona, postę­
pu jem y w sposób kom prom isowy, a m ianow icie :
a) n ie za liczam y wartości dn iów ek' tych  tzw. „u -  

sług n ie p ro du kcy jn ych ", m im o re fu nd a c ji wy­
datków  na nie, do wartości usług p ro du kcy j­
nych, a tym  samym do wartości p rodukc ji tow a­
rowej, na tom iast

b) ilości dn iów ek tych nie w liczam y do wydajności 
ilościowej, prowadząc je  na w łaściw ym  stanow i­
sku wzorów p lanow an ia  m iesięcznego i s ta ty ­
s tyk i łą czn ie  z dn iów kam i usługowym i.

W  ten sposób nie obciążam y słuszn ie  wydajności 
ilościowej, n iesłuszn ie  jednak  obciążam y wydajność 
wartościową przedsiębiorstwa, któ re  o trzym yw ane 
zw ro ty za usług i „n ie p ro d u k c y jn e " w ykorzystu je  
ty lko  w fo rm ie  zm nie jszen ia  kosztów (księgowo), nie 
może jednak  za liczyć ich do swej wartości.

T ak ie  postaw ienie sprawy, nie sprzeciw ia jące się 
za łożen iom  p lanu rocznego na rok 1951, a odpow ia­
dające fa k tycznem u  stanowi rzeczy, sp raw ia ło  jed ­
nak w początkach roku, a n iek tó rym  kopa ln iom  na­
wet jeszcze do dnia  dzisie jszego, dużo trudności.

W ym aga ono bowiem n ieste ty odm iennego tra k to ­
wania  tych  samych dniów ek w lic zn iku  i w m iano ­
w n iku  wzoru 1). Po powyższych w yjaśn ien iach  stanu 
rzeczy możemy do wzoru 1) wstawić wartość:

D u =  D n -p Dw 5)
czyli wzór ten p rzeksz ta łc ić  na wzór:

W g +  Wu
W  w =  -------------------------------------- 6)

D g -j- D n -)- Dw
gdzie D w —  część dniów ek stanow isk, św iadczą­

cych w łaściwe usług i produkcyjne , 
tzn . ko tłow n i, sprężarni pow ietrza, 
gospodarki wodnej oraz w arszta tów  
i oddz ia łów  budow lanych (rem onto­
wych)

Dn —  dn iów ki innych stanow isk kopa ln i, 
oddawane obcym przedsiębiorstwom  
lub na cele n ieprzem ysłowe i inwe­
stycyjne w łasnego przedsiębiorstwa.

M a te r ia ł s ta tystyczny, zebrany p raw id łow o w ro­
ku 1951 w myśl podanego toku  postępowania, ze­
zwoli na zebranie dostatecznego m a te r ia łu  do u ła ­
tw ien ia  p lanu  na rok 1952, w któ rym  przypuszcza l­
nie powyższe niedogodności zostaną ju ż  usunięte 
i pozwolą na opracowanie lepszego p lanu usług pro­
dukcyjnych . Z  n ieznaczne j bowiem wagi, ja ką  u- 
s ług i te m a ją  w ogólnej p rodukc ji p rzem ysłu  wę­
glowego, nie w yn ika , by nadal to lerować b łędy i n ie ­
dociągnięc ia  pierwszego roku p lanow ania  tego od­
c inka  pracy naszych kopalń.

In i. M A R IA N  RÓŻAŃSKI

O s i ą g n i ę c i a  n o w e j  o r g a n i z a c j i  
b u d o w n i c t w a  PW o r a z  z a d a n i a  

na p r z y s z ł o ś ć
Zarządzen ie  Rady M in is tró w  o przem yśle węglo­

wym z dn ia  28.1 1.1949 r. w prow adziło  poważne 
zm iany do systemu o rgan izacyjnego  budow nictw a 
inwestycyjnego w przem yśle węglowym.

Na bazie k ilk u  przedsiębiorstw  budow lano-m on­
tażowych zos ta ł stworzony C en tra lny  Zarząd  Budo­
w nictw a W ęglowego, k tórego zadaniem  by ło  scale­
nie w szystkich robót inw estycyjnych, prowadzonych 
na eksploatowanych kopa ln iach  węgla kam iennego 
oraz na nowych kopa ln iach , p rzy równoczesnym 
zw iększeniu  tem pa ca łego budow nictw a, celem u- 
m ożliw ien ia  w ykonan ia  o lb rzym ich  zadań, ja k ie  sto­
ją  przed przem ysłem  w Planie 6 -le tn im .

C en tra lnem u Zarządow i Budownictwa W ęglow e­
go podporządkowane jest k ilk a  przedsiębiorstw , 
k tó rych  zadaniem  jest bezpośrednie prowadzenie ro­
bót. Są to:

Przedsiębiorstwo Budowy Z ak ładów  Przem ysłu W ę ­
glowego „W s c h ó d " w M iko łow ie ,

Przedsiębiorstwo Budowy Z ak ładów  Przem ysłu W ę­
glowego „Z a c h ó d "  w Bytom iu,

Przedsiębiorstwo M ontażow e Przem ysłu W ęglow e­
go w Katow icach,

Z a k ła d y  M a te r ia łó w  Budowlanych 
Przem ysłu W ęglowego w Katow icach. 
D olnośląskie Z a k ła d y  Budowlano- 
M ontażow e Przem ysłu W ęglowego we 
W ro c ła w iu . W ym ien ione  wyżej przed­

siębiorstwa zorgan izow ane zosta ły  n iezw łoczn ie  po 
rozpoczęciu fa k tyczn e j dz ia ła lnośc i C entra lnego Z a ­
rządu, tzn . w lu tym  1950 r., z w y ją tk iem  Dolno­
śląskich Z ak ła dó w  Budow lano-M ontażow ych PW, 
któ re  z powodu m a łe j ilości robót inw estycyjnych 
w swoim rejon ie dotychczas nie zosta ły  utworzone, 
a jedynie  przew idziane w schemacie o rg an izacy j­
nym. Is tn ie jący w W a łb rzych u  Z a k ła d  Robót Gór­
niczych zos ta ł tym czasowo przydz ie lony o rgan iza ­
cy jn ie  do Przedsiębiorstwa Budowy Z ak ładów  PW 
„Z a c h ó d "  w  Bytom iu. O rgan izac ja  P rzedsiębior­
stwa Dolnośląskiego p rzew idziana jest na rok 
1951.

C en tra lny  Zarząd  Budownictwa W ęglowego od 
pierwszej chw ili swego is tn ien ia  postaw ił sobie zada­
nie przyspieszenia budowy nowych kopalń, do k tó ­
rego to  celu zos ta ł w łaściw ie  powołany.

Nowa o rgan izac ja  budow nictw a w przemyśle wę­
g lowym  oparta  zosta ła  na wypróbowanych wzorach 
o rgan izacy jnych , p rzy ję tych  w Z w iązku  R adzieckim  
oraz na dośw iadczeniach górn ików  radzieckich.

O rgan izac ja  te ry to r ia ln a  C Z B W  obe jm u je  zatem  
przedsiębiorstwa w zasadzie w ielobranżow e (górn i- 
czo-budow lane) z tym  jednak, że zagadn ien ia  m on­
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tażowe zosta ły  ześrodkowane w jednym  Przedsię­
b iorstw ie  M ontażow ym  PW. Pozostałe przedsię­
biorstwa, a m ianow ic ie  „W s c h ó d " oraz „Z a c h ó d '’, 
kom asują  w swojej dz ia ła lnośc i, ta k  zagadn ien ie  ro­
bót górn iczych ja k  i budow lanych. Pom imo rozdzie ­
lenia zagadn ien ia  budow nictw a w ram ach samego 
przedsiębiorstwa na za k ła dy  robót górn iczych i za ­
k ład y  robót budow lanych, to  jednak dośw iadczenia 
radzieckie, za lecające stworzenie przedsiębiorstw  
w ielobranżowych, g łów n ie  dla budowy nowych ko­
pa lń  i ześrodkowanie ca łego problem u budow nictw a 
w ręku k ie row n ika  budowy nowej kopa ln i, zosta ły  
wykorzystane przez stworzenie, d la  każdej nowobu- 
du jace j się kopa ln i w ielobranżowego za k ła du , sku­
p ia jącego w ręku dyrek to ra  budowy nowej kopa ln i 
całość zagadnień zw iązanych z budową, bez w zg lę­
du na branże wykonawstwa. R ozdz ia ł b ranży g ó rn i­
czej i budow lanej, w ram ach przedsiębiorstwa dla 
w ykonyw an ia  robót na różnych ob iektach , na k tó ­
rych występuje ty lk o  jedno z tych  zagadnień, b y ł ce­
lowy i s łuszny, specja ln ie  w początkow ym  okresie 
o rgan izacy jnym , gdyż pozw o lił na bardz ie j celowe 
i ekonom iczne w ykorzystanie  szczupłych  kadr sto­
jących do dyspozycji p rzedsiębiorstw  w poszczegól­
nych branżach. Scalenie na tom iast tych  branż pod 
jednym  kierow n ictw em  na nowych kopa ln iach  było  
posunięciem  koniecznym , gdyż zachodz iła  potrzeba 
jedno litego  k ierow n ictw a  i koordynacji ca łego za­
gadnien ia , zw iązanego z budową nowej kopa ln i.

O rgan izac ja  budow nictw a w nowych kopa ln iach  
zb liża  nas do o rg an izac ji p raktykow ane j w Z w ią z ­
ku Radzieckim , jednak  b ra k  fachow ych kadr budo­
w niczych kopalń, posiadających k w a lifika c je , ta k  
w  dz iedz in ie  budow nictw a górniczego ja k  i nad­
ziem nego, nie pozw o lił nam dotychczas na posta­
w ien ie  o rgan izac ji w ielobranżowego budow nictw a 
na odpow iednim  poziom ie.

D zięki scaleniu o rgan izac ji budow nictw a p rze ­
m ysł węglowy os iągną ł scentra lizow anie  budow nic­
twa inwestycyjnego w jednym  C entra lnym  Z a rzą ­
dzie, w pe łn i odpow iedzia lnym  przed M in is trem  
G órn ictw a za pow ierzony sobie odcinek pracy.

is tn ie jące  poprzednio  rozproszenie zagadnień bu­
dow nictw a po w szystkich rejonowych zjednoczen iach 
i kom órkach o rgan izacy jnych  M in is te rs tw a  oraz 
rea lizac ja  ich przez różne przedsiębiorstwa w iększe

lub m niejsze, aż do spó łdz ie lń  rzem ieśln iczych 
w łączn ie , nie zawsze doprow adzało  do term inow ego 
i w łaściw ego w ykonan ia  inwestycyj. B rak należyte j 
op iek i ze strony rejonowych zjednoczeń nad w yko­
nawstwem inw estycyjnym  z powodu absorbowania 
tych zjednoczeń sprawam i p rodukcy jnym i oraz b rak  
kom órki w łasnej d la  w ykonan ia  najw ażn ie jszego 
zadania , t j.  budowy nowych kopalń, nie s tw orzy ły  
w arunków  d la  szybkie j i te rm inow ej rea lizac ji n a j­
ważn ie jszych potrzeb inw estycyjnych przem ysłu  wę­
glowego- Powierzenie wykonawstwa g łów n ie  przed­
siębiorstwom  obcym w la tach od 1946— 1949 w łą cz ­
nie nie dop row adziło  i nie m ogło  doprowadzić do 
zw iększenia wydajności oraz postępów w poszcze­
gólnych rodzajach robót.

Głównym zatem osiągnięciem budownictwa w 
przemyśle węglowym jest:
1. scalenie zagadn ien ia  inwestycyj od strony w yko­

nawstwa w jedne j kom órce bezpośrednio podpo­
rządkow anej M in is te rs tw u ,

2. scalenie różnych branż budow nictw a po trzeb­
nych do w ykonyw ania  zadań inw estycyjnych 
przem ysłu  węglowego,

3. opracowanie przyspieszonych harm onogram ów  
dla na jw ażn ie jszych inwestycyj i p rzystąp ien ie  do 
ich te rm inow ej rea liza c ji,

4. zastosowanie m etod szybkościowych, ta k  w budo­
w nic tw ie  górn iczym , budow lanym , ja k  i m on ta ­
żowym,

5. zw iększenie wydajności dz ięk i zm echan izow an iu  
robót oraz na leżyte j o rgan izac ji m iejsca pracy,

6. zw iększenie średnich m iesięcznych postępów 
w poszczególnych rodzajach robót górn iczych,

7. znaczne zw iększenie przerobu i postępu budowy 
na nowych kopaln iach-
Tabela  Kir 1 w skazuje stosunek ilości wyrobisk 

pędzonych w poszczególnych la tach  do w ykonanych 
ilości w roku poprzednim  oraz sumy wykonanych 
robót w la tach  od 1946— 1949 do w ykonu w 1950 r. 
na trzech  nowych kopa ln iach . Jak  w idać z powyż­
szej ta b licy , roczne przeroby we w szystkich  rodza­
jach robót zosta ły  znaczn ie  przekroczone.

Celem należyte j ana lizy  robót w p ionie  górn iczym  
przeprowadzono k lasy fika c ję  robót na:
1. tzw . roboty anorm alne, t j.  ta k ie , w których:

Stosunek ilości wyrobisk wykonanych w poszczególnych latach do ilości wykonanych w roku poprzednim.

1946 1947 1948 1949 1950 1950
1946 1947 1948 1949 sumy 1946—-1 9 4 9

przekopy mb 100% 1750%, 1680%,

„Z ie m o w it I I " chodniki mb 100%. 2 2 0 0% 3 00% 2 8 4 % 313%,
komory m3 100% 108%. 109% 127%, 4 3 %

przekopy mb 100% 3 22% 185% 735%, 430%,
„W esoła  I I " chodniki mb 100%, 1165%, 363%, 334% 396%,

komory m3 100%. 7 8 % 4 5 % 269% , 4 4 %

przekopy mb 100% 2 4 2 % 9 2 % 33 % 4 6 0 % 5 3 %
„Kościuszko N ." chodniki mb 100% 132%, 2 3 2 % 132% 8 8 %

komory m3 100%, 64% 9 60% 374%,

przekopy mb 100%. 2 75% 120% 87% 6 85% 211%,
„PBZPW -W schód" chodniki mb 100%, 557%, 294% , 2 5 0 % 235%,

komory m3 100%. 6 72% 132%, 8 4 % 310%, 9 6 %
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a) robota obłożona by ła  m nie j n iż  na dwie 
zm iany oraz m nie j n iż  10 dni w m iesiącu,

b) roboty w w yją tkow o trudnych  w arunkach 
geo logicznych i techn icznych, ja k  nadm ie r­
ny p rzyp ływ  wody, występowanie ku rzaw ki, 
przechodzenie s tre fy  zaburzeń te k to n icz ­
nych,

c) p rzodk i, d la  któ rych  św iadczenia ze strony 
zleceniodawców (dostawa energ ii, m a te ria ­
łów , odstawa urobku itp .) są w yraźn ie  niedo- 
trzym yw ane m im o in te rw enc ji popartych 
korespondencją i p ro toko łam i;

2 . roboty norm alne, tzn . tak ie , któ re  nie posia­
da ją  u trudn ień , w ym ienionych w punkcie  1,

3. roboty zm echanizowane.
Przy a na liz ie  nie w zię to  pod uwagę robót anor­

m alnych, gdyż te z na tu ry  rzeczy w ykazu ją  bardzo 
n ik łe  postępy, n iezaw in ione ani przez za łogę, ani 
przez o rgan izac ję  i n iezależne od wykonawstwa.

W  poszczególnych asortym entach robót g ó rn i­
czych, t j.  szybach, przekopach, chodnikach  węglo- 
w o-kam iennych i szyb ikach, ana liza  wykonawstwa 
na tym  odc inku  w ykaza ła , co następuje:

Szyby: Przy a na liz ie  w yodrębniono szyby g łęb io ­
ne z pow ierzchn i i szyby pog łębiane; p o d z ia ł ta k i 
jest konieczny, gdyż z regu ły  szyby g łęb ione  z po­
w ierzchn i są lep ie j wyposażone w urządzenia  wy­
ciągowe i inny sprzęt, m a ją  lepsze zaopatrzenie  
w energię oraz sprawniejsze dostawy m ateria łow e. 
D latego też średni postęp na szybach g łęb ionych 
z pow ierzchn i jes t o 50%  wyższy an iże li na szy­
bach pog łęb ianych. Z adany norm atyw  na rok 1950 
zos ta ł d la  szybów g łęb ionych z pow ierzchn i prze­
kroczony o 4% , podczas gdy norm atyw  d la  szybów 
pog łęb ianych  os iągn ię to  ty lk o  w 83%.

A n a liz a  w ykaza ła  duże skoki w średnich m ie ­
sięcznych postępach (12 ,04  i 20 ,45  m na m iesiąc); 
są one w yn ik iem  dużych różn ic na poszczególnych 
szybach, wynoszących od 7,9 mb. do 25 ,5  mb. na 
m iesiąc. Przy pog łęb ian iu  is tn ie jących  szybów po­
stępy są gorsze, gdyż do rzadkości na leży wyciąg 
posiadający chociażby 70%i zapotrzebow anej zdo l­
ności wyciągowej. Przeważnie w ykonuje  się pog łę ­
b ian ie  p rzy pom ocy dostarczonych przez kopa ln ie  
ko łow rotów , pokryw a jących w m in im a lnym  zakresie 
zapotrzebow ania.

Podsum owując uzyskane postępy na szybach 
g łęb ionych  z pow ierzchn i stw ierdzam y, iż na ogó l­
ną ilość 59 g łęb ionych szybów: 
ponad 15 mb. na m iesiąc osiągn ię to  na 31 szybach,
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A n a liz a  w ykaza ła  pewne u trw a len ie  postępów po­
nad zadany norm atyw  na w iększości będących w bu­
dowie szybów, co pozwoli na podwyższenie tego nor­
m atyw u w 1951 r., a zatem  na dalsze przyspiesze­
nie budowy.

Przekopy: Przy a na liz ie  oddzie lono przekopy na 
kopa ln iach  czynnych od przekopów na kopa ln iach  
nowych. Średni postęp przekopów zm echan izow a­
nych na kopa ln iach  nowych jes t p rzec ię tn ie  o 84%  
wyższy od przekopów norm alnych. Na kopa ln iach  
czynnych postęp na przekopach zm echanizow anych 
jest ty lk o  o 18%  wyższy od średniego postępu na

przekopach norm alnych. W skazyw ałoby to  na n ie ­
w łaściwe w ykorzystan ie  ładow arek  na czynnych ko­
paln iach- N ależy jednak  uw zględnić fa k t, że nowe 
kopaln ie  posiadają  obecnie stosunkowo m a ło  prze­
kopów (od 6— 20), co pozwala na bardzie j d rob ia ­
zgową i bardzie j w n ik liw ą  o rgan izac ję  roboty przod­
kowej, an iże li na przekopach w kopa ln iach  czyn­
nych (od 153— 209 sztuk).

G łównym  jednak czynn ik iem  w p ływ a jącym  na 
m nie j korzystne postępy na czynnych kopa ln iach  
jes t n iew ątp liw ie  fa k t,  iż wykonawca uzależn iony 
jest od k ierow n ictw a kopa ln i p rodukcy jne j, k tó ra  
dba jąc przede wszystkim  o zaspokojenie swoich po­
trzeb  eksploa tacyjnych, nie dostarcza na czas w óz­
ków i m ate ria łów .

O góln ie  średni postęp na kopa ln iach  nowych jest 
o 28%  wyższy n iż  średni postęp na kopa ln iach  
czynnych przy jednakow ym  stosunku tzw . p rze ­
kopów anorm alnych do norm alnych, k tó ry  wynosi 
na nowych kopa ln iach  0 ,51, zaś na kopa ln iach  
czynnych 0 ,55, a więc jest praw ie ten sam.

Zadany norm atyw  m iesięczny d la  przekopów na 
rok 1950 zos ta ł na kopa ln iach  czynnych w ykonany 
ty lk o  w 9 2 % , na kopa ln iach  nowych zos ta ł p rzekro ­
czony o 17% .

A n a liz a  w ykaza ła , że uzyskanie postępów w ięk ­
szych od zadanych norm atyw ów  jest m ożliw e i że 
przedsiębiorstwa są po tenc ja ln ie  przygotowane do 
w ykonan ia  nowego zw iększonego zadania. Jednak 
tłu m ie n ie  te j m ożliwości na czynnych kopa ln iach  
aż nadto  w yraźn ie  w skazu je, że na tym  odc inku  jest 
jeszcze w iele do zrob ien ia , szczególnie przez dozór 
kopa ln iany, k tó ry  w in ien  pam iętać, że w ykonaw ­
stwo inwestycyjne nie może się zgodzić na dalsze 
przym usowe zn iżen ie  wydajności, spowodowane n ie ­
na leżytym  zaopatrzen iem  ze strony dozoru czyn­
nych kopalń. Na kopa ln iach , w k tó rych  p rzyw iązy­
wano do tego zagadn ien ia  na leżytą  uwagę i w k tó ­
rych opieka ze strony dozoru kopa ln ianego by ła  w ła ­
ściwa, uzyskano dobre w yn ik i. T a k  np. przez dwa 
m iesiące z rzędu na kop. „S a tu rn "  (przekop H erku ­
les) uzyskano po 66 i 63,6  mb. oraz na kop. „B o ­
b re k " przed dwa m iesiące po 64,8  i 71 ,42  mb.

Chodniki węglowe: Średni norm atyw  zadany na 
rok 1950 zos ta ł w tym  asortym encie w ykonany 
w 101% - Zw iększen ie  postępów m iesięcznych po­
nad p rzew idz iany norm atyw  było  w wysokim  stopniu 
u tru d n :one z powodu b raku  lub n iekorzystnych wa­
runków  na tu ra lnych  i techn icznych , a w zw iązku 
z tym  n iew ykorzystan ia  zm ianowości.

Chodniki węglowo-kamienne: W  tym  asortym en­
cie norm atyw  zadany na rok 1 950 nie zos ta ł osiąg­
n ięty, a wykonano go ty łk ó w  8 7 % . Przyczyny nie- 
osiągn ięcia  ustalonego norm atyw u są te same, ja k  
p rzy chodnikach  węglowych.

Szybiki: N orm atyw  p rzew idz iany na rok 1950 
zos ta ł os iągn ię ty w 100% . Powyższe dane w zesta­
w ien iu  z tabe lą  wykonanych ilości w yrob isk wska­
zu ją  dob itn ie  na znaczne zw iększenie ustalonego 
norm atyw u w porów naniu  z ub ieg łym  okresem oraz 
na u trw a len ie  i p rzekroczen ie  tego norm atyw u p ra ­
w ie we wszystkich asortym entach robót, co pozwoli 
w przyszłości na dalsze jego zwiększenie.
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Oparcie w przyszłości o rgan izac ji robót w przód-, 
kach na s ta rann ie  opracowanych cyklogram ach 
oraz dalsze rozsądne zagęszczenie obsady przodka, 
ja k  również zm echanizow anie  robót w przodku oraz 
zm echanizow anie  ładow an ia  i odstawy urobku, po­
zwolą n iew ątp liw ie  na zw iększenie postępów nieod­
zownych dla term inow ego w ykonania  przyspieszo­
nych harmonogramów-

Na odc inku  robót budow lanych p lan  robót bu ­
dow lanych na rok  1950 zos ta ł przez przedsięb ior­
stwa pod ległe C Z B W  w ykonany z nadwyżką pod 
względem  finansow ym , pod względem  jednak rze­
czowym nie m óg ł być w ykonany z p rzyczyn n iek ie ­
dy od przedsiębiorstw  n iezależnych, ja k  np, b rak  
dokum entac ji techn iczne j d la  obiektów  objętych 
planem . W  konsekwencji nas tąp iło  przesunięcie c ię ­
żaru robót z ob iektów , k tó rych  ukończen ie  w su­
rowym stanie by ło  przew idziane w 1950 r., na ro­
boty wykończeniowe, a zatem  roboty te zosta ły  
znaczn ie  przyspieszone i p lan w tym  asortym encie 
robót wysoko przekroczony.

System szybkościowy w wykonawstw ie budow nic­
twa nadziem nego w 1950 r. nie m óg ł być zastosowa­
ny. gdyż w arunk iem  szybkościowego prowadzenia 
robót jest:
szczegółowo opracowana dokum entac ja  techn iczna, 
szczegółowo opracowany na podstaw ie te j dokum en­

ta c ji harm onogram  robót, 
harm onogram  dostaw m ate ria łow ych, 
harm onogram  robocizny.

N a tom ias t w arunk i, w k tó rych  p racow a ły przed­
siębiorstwa budow lano-m ontażow e pod ległe  C ZBW , 
by ły  w r. 1 950 bardzo trudne  z powodu powszech­
nego z jaw iska  opóźnień w dostarczan iu  dokum enta ­
c ji techn iczne j, wzgl. n iekom p le tnym  je j dostarcza­
niu. W  ślad za trudnośc iom i z dokum entac ją , postę­
pow ały trudności z werbowaniem  s ił roboczych i o r­
gan izow aniem  p lacu budowy, sporządzaniem  har­
m onogram ów dostaw sprzętu na piać budowy, gdyż 
wym ienione e lem enty o rg an izac ji budow nictw a są 
ściśle zależne od dokum en tac ji techn iczne j.

W ykonan ie  i p rzekroczen ie  p lanu  pod względem  
finansow ym  oraz w ykonanie  skorygowanego i za­
tw ierdzonego przez PKPG p lanu rzeczowego w p io­
nie robót budow lanych p rzy n iew ykonan iu  p lanu 
za tru dn ien ia , co w następstw ie doprow adziło  do 
przekroczen ia  p lanu  w ydajności, św iadczy o pew­
nych, choć skrom nych, osiągn ięciach również i na 
tym  odcinku .

W  p ion ie  robót budow lanych będzie m us ia ł jed ­
nak w 1951 r. nastąpić zasadniczy p rze łom , gdyż 
w zrost zadań jest o lb rzym i na tym  odc inku  (około 
2 0 0 % ), a m ożliwości zw iększenia po te nc ja łu  w spo­
sób rew olucyjny, ja k  np- przez anektow anie  innych 
przedsiębiorstw , stosunkowo m ałe. Trzeba będzie 
przeprow adzić zasadę, że wszystkie roboty w p io ­
nie budow lanym  będą m us ia ły  być wykonywane sy­
stem em  szybkościowym  przy rozsądnym  skoncen­
trow an iu  na poszczególnych ob iektach  sto jących do 
dyspozycji maszyn i urządzeń, przez praw id łow ą 
i d robiazgową o rgan izac ję  nie ty lk o  samego placu 
budowy, a le  i poszczególnego m iejsca roboczego 
oraz m ożliw ie  najszerszego, p rzy naszych obecnych 
m ożliwościach, wprow adzenia  do budow nictw a pre­
fa b ryka tów . Zasada ta  wym agać będzie skoncentro ­
w an ia  w ysiłków  przedsiębiorstw  budow lanych na

w ąskim  fronc ie  robóf, celem m aksym alnego w yko­
rzystan ia  szczup łe j ilości sprzętu i kadr techn icz ­
nych oraz szybkiego przesuwania cyk lu  na ca łym  
fronc ie  robót budow nictw a nadziem nego, będących 
do w ykonan ia  w 1951 r. W ym agać to będzie od k ie ­
row nictw a zak ładów  robót budow lanych d robnostko ­
wej a na lizy  swojego p o tenc ja łu  i bardzo szczegó­
łowego rozpracow ania  ta k ty k i wykonawstwa.

Celem uporządkow ania  sprawy racjona lnego w y­
korzystan ia  posiadanego sprzętu stworzona zosta ła  
C en tra la  Sprzętu i T ransportu . G łównym  je j zada ­
niem  by ła  segregacja, k la sy fika c ja  oraz ew idencja 
istn ie jącego sprzętu, celem zorien tow an ia  się 
w posiadanym  potencja le  sprzętowym , da le j cen­
tra ln a  dyspozycja i m ożliwość szybkiego p rze rzu tu  
sprzętu deficytow ego z tych m iejsc, gdzie on nie byt 
w ogóle a lbo też b y ł n iew łaściw ie  w ykorzystany. 
Praca ta  zosta ła  dokonana; opracowano również 
p lan  ka p ita lnych  rom entów posiadanego sprzętu 
leżącego n iek iedy bezczynnie. Praca ta  doprow adzi­
ła  do podwyższenia w skaźn ików  w ykorzystan ia  
sprzętu, n iem n ie j jednak  daleko nam jeszcze do 
w yn ików  zadowala jących.

Na tym  odc inku  stoi przed przedsiębiorstw am i 
podporządkow anym i C Z B W  ogrom ne zadanie  ra ­
cjona lnego gospodarowania sprzętem  przez zasto­
sowanie go na robotach gw aran tu jących  odpowiedni 
fro n t robót d la  sprzętu, gdzie uzyskanie w skaźn ika  
w ykorzystan ia  będzie m ożliwe w wysokim  stopniu. 
O rgan izac ja  budow nictw a w 1951 r. p rzew idu je  
zwrócenie sprzętu przedsiębiorstw om  w ykonaw ­
czym , ale sprzętu już  uporządkowanego, u ję tego 
w ścisłą  ew idencję i objętego opracowanym  i za ­
tw ierdzonym  planem  kap ita lnego , średniego i b ie ­
żącego rem ontu. W yszko len ie  odpow iednie j ilości 
kadr obsług i sprzętu, t j.  operatorów  i m echaników , 
pozwoli na w łaściw ą i fachow ą obsługę sprzętu, co 
w inno zagw arantow ać lepszą i d łuższą jego pracę.

W  1951 r. C Z B W  p rzew idu je  w ydzie len ie  do­
tychczasowego Z a k ła d u  Budowy Szybów i u tw orze­
nie oddzie lnego Przedsiębiorstwa Budowy Szybów, 
co będzie odpow iada ło  o rgan izac ji stosowanej 
w Z w iązku  Radzieckim , gdzie tego rodzaju  przed­
siębiorstwa specja lizow ane są w ydzie lone w o rg an i­
zacje  odrębne.

Przew iduje się również u tw orzen ie  Przedsiębior­
stwa Robót Inżyn ie ry jnych  na bazie dotychczaso­
wego Z a k ła d u  Budowy Kolei Piaskowej, wchodzą­
cego w sk ład  Przedsiębiorstwa Budowy Z ak ładów  
PW  „W s c h ó d ” . Celem tego Z a k ła d u  będzie zaspo­
ko jen ie  potrzeb na odc inku  budow nictw a inżyn ie- 
ry jno-kom unikacy jnego .

D la p raw id łow ego u jęc ia  zagadn ien ia  transpo rtu  
p rzy szczupłych środkach transportow ych i w zrasta­
jących potrzebach, wobec p rze jęc ia  w 1951 r- c a łe ­
go zaopatrzen ia  m ate ria łow ego  przez przedsięb ior­
stwa podporządkowane C Z B W  w swoją gestię, za­
chodzi konieczność m ożliw ie  m aksym alnego w y­
korzystan ia  posiadanych środków transportow ych 
przez ce n tra lną  dyspozycję; konieczne jest również 
objęcie  brygad robotn ików  transpo rtu  d la  w y ład un ­
ku  i za ładunku  m a te ria łów  i towarów, celem odcią- 

: żenią wykonawstwa od tych  prac i z likw idow an ia  
| zaburzeń, któ re  w każdym  przedsiębiorstw ie  wyko- 
4 nawczym  w prow adza ją  konieczność sporadycznego
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oddawania robotn ików  do w yładunku  i za ładunku  
m ate ria łów .

Dla tych celów utworzone zostanie w 1951 r. 
Przedsiębiorstwo Transportow e Budownictwa W ę­
glowego, podporządkowane bezpośrednio C en tra lne ­
mu Zarządow i Budownictwa W ęglowego. O rgan iza ­
c ja  tego przedsiębiorstwa jest w toku. D zia ła lność 
jego opierać się będzie na bazach transportow ych, 
w k tó rych  będzie przeprowadzana zasada w ew nętrz­
nego rozrachunku  gospodarczego.

Nia podstawie powyższego, po p rzeanalizow aniu  
dz ia ła lnośc i wykonawstwa w r. 1 9 5 0 ,' w yn ika ją  d la 
przedsiębiorstw  podporządkowanych C Z B W  nastę­
pujące zadania  na rok 1951:
1. no odcinku taktyki wykonawstwa: przedsiębior­

stwa w inny uk ładać i realizować swoje program y
produkcy jne  na fronc ie  i w ta k ich  cyklach , aby
um ożliw ić :
a) ja k  na jba rdz ie j ekonom iczne, a przy tym  wy­

dajne w ykorzystanie  posiadanego sprzętu,
b) w y łączn ie  szybkościowe prowadzenie robót ce­

lem m aksym alnego skrócenia te rm inu . W  ro­
botach górn iczych przez m aksym alne i roz­
sądne zagęszczenie przodka nawet kosztem 
zn iżen ia  wydajności indyw idua lne j należy dojść 
do p rzekroczen ia  średnich postępów m iesięcz­
nych i rocznych w różnych asortym entach ro­
bót zadanych przez M in is te rs tw o  na 1951 r.,

c) w ykonanie i p rzekroczen ie  p lanu oddawania 
ob iektów  do użytku ,

d) m aksym alną  m echanizację  wykonawstwa,
e) m aksym alne zn iżen ie  kosztów w łasnych wyko­

nywania robót,
f) uzyskanie m aksym alnego w spó łczynn ika  zm e­

chan izow an ia  robót,
g) uzyskanie m aksym alnego w spó łczynn ika  w y­

ko rzystan ia  jednostek dla zespołów sprzęto­
wych,

h) zw iększenie przerobu na robotn ika  p rodukcy j­
nego i na robotn ika  ogółem ,

i) zn iżen ie  ilostanu za trudn ien ia ,
j) m ożliw ie  m aksym alne zastosowanie p re fab ry ­

katów ;
2. no odcinku współzawodnictwa:

a) przez przem yślaną i d ok ładn ie  zrea lizow aną 
o rgan izac ję  m iejsca pracy stworzyć ja k  n a jba r­
dz ie j sprzy ja jące  w arunk i d la  rozw in ięcia  fa k ­
tycznego, a nie ty lko  gołosłownego w spółza­
w odnictw a we wszystkich specjalnościach,

b) otoczyć w spółzaw odniczących serdeczną i sta­
łą  opieką, pom agać im w w ykonyw an iu  ich zo­
bow iązań kró tko - a szczególnie d łu g o fa lo ­
wych;

3. na odcinku zaopatrzenia:
a) oprzeć zaopatrzen ie  m ate ria łow e poszczegól­

nych obiektów  o dok ładn ie  opracowane harm o­
nogram y zaopatrzen ia  m ate ria łow ego  oraz u- 
zgodnione harm onogram y wykonyw ania  po­
szczególnych faz  robót,

b) d la  s łużby zaopatrzen ia  m ateria łow ego rea li­
zacja  harm onogram ów  w inna stać się ich p la ­
nam i p rodukcy jnym i, a stopień w ykonan ia  tych 
p lanów  w in ien  być podstawą nie ty lk o  oceny 
pracy te j s łużby, ale również jednym  z czyn­
n ików  norm ujących p łace s łużby zaopatrzen ia ,

c) wprowadzić rygorystyczne przestrzegan ie  o-
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raz kontro low an ie  norm atyw ów  m ate ria łow ych  
przy wszystkich robotach naszego w ykonaw ­
stwa;

4. na odcinku dokumentacji uzależn ić rozpoczęcie 
robót od:
a) uzyskania szczegółowo opracowanej i za tw ie r­

dzonej dokum entac ji techn iczne j,
b) szczegółowo opracowanej o rgan izac ji p lacu bu­

dowy i o rgan izac ji robót oparte j o ka lendarzo­
we p lany wykonyw ania  robót (harm onogram y 
robót), harm onogram y zaopatrzen ia , harm ono­
gram y za trudn ien ia  i harm onogram y pracy 
sprzętu.

Celem należytego postaw ienia na przyszłość za­
gadnien ia  budow nictw a kopa ln ianego wydaje się 
również konieczne:
1. U tworzyć na szczeblu M in is te rs tw a  Budownictwa 

departam ent budow nictw a kopa ln ianego d la  u- 
m ożliw ien ia  scentra lizow ania  rozproszkowanych 
dotychczas dążeń różnych przem ysłów  górn iczych 
w zakresie budow nictw a kopa ln ianego i d la  p ro­
wadzenia generalnej p o lity k i na odc inku  rea lizac ji 
p lanowanego wzrostu m echan izac ji budow nictw a 
kopa ln ianego, unowocześnienia metod w ykonaw ­
stwa oraz po tan ien ia  wykonawstwa robót.

W  św ietle dotychczasowej p ra k tyk i wydaje się 
to konieczne, ponieważ D epartam ent Inwestycji 
za jm u je  się w y łączn ie  p lanow aniem , sprawo­
zdawczością, kon tro lą  wykonawstwa, p o lityką  f i ­
nansowania inw estycji, a nie techn iką  budow nic­
twa kopaln ianego. W szystk ie  inne departam enty  
M in is te rs tw a  nastaw ione są w yłączn ie  na zagad­
n ienia  p rodukcyjne.

2. U tworzyć w G łównym  Insty tuc ie  G órn ictw a za­
k ład  budow nictw a kopa ln ianego, którego zada­
niem by łoby opracowanie nowych metod pracy, 
w prowadzenie nowych typów urządzeń i maszyn 
w budow nictw ie  kopa ln ianym , opracowanie nau­
kowych i teoretycznych problem ów budow nictw a 
inżyn ie ry jnego  i górniczego, zb ie ran ie  i systema­
tyzow anie  m a te ria łów  dośw iadczalnych uzyska­
nych w trakc ie  wykonyw ania  robót; m a te r ia ły  te 
n ieraz g iną  bezpowrotn ie, gdyż wykonawstwo nie 
ma czasu ani m ożliwości ich opracowania, a czę­
sto nawet ich nie zauważa; ponadto zadanie te ­
go za k ła du  polegałoby na opracow aniu  rozw ią­
zywania problem ów techn icznych  postaw ionych 
przez wykonawstwo, notow aniu  i a na liz ie  potrzeb 
wykonawstwa w dz iedz in ie  urządzeń, maszyn itp-;

3. U tw orzyć w A kadem ii G órn iczej co n a jm n ie j p e ł­
ną katedrę budow nictw a kopa ln ianego, zaś 
w szko łach techn icznych specja lny przedm iot, 
ażeby u ła tw ić  i przygotować w naszym Państwie 
typ  inżyn ie ra  w zględn ie  techn ika  budow nictw a 
kopa ln ianego, k tó ry  n iezbędny jest do w ykonania  
rosnących wciąż zadań. Obecnie inżyn ie r czy 
te ch n ik  jest gó rn ik iem  maszyn lub maszynow- 
cem, b rak  jest jednak ludzi obe jm u jących  całość 
zagadn ien ia  budow nictw a kopalnianego.
Spełn ien ie w arunków , o któ rych  mowa wyżej o-

raz w alka  o dalszy wzrost wydajności zagw aran tu ją  
należyte postaw ienie ta k  ważnego zagadn ien ia , ja ­
k im  jest budow nictw o kopa ln iane i doprowadzą n ie­
w ą tp liw ie  do w ykonan ia  zadań zakreślonych na tym  
odc inku  przez Plan 6 -le tn i.
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O o b n i ż k ę  k o s z ł ó w  w ł a  
w b u d o w n i c t w i e

Rok 1951 ma przełom owe znaczenie d la  re a li­
zac ji Planu 6-le tn iego. Chodzi o to ,  ażeby nie ty lk o  
wykonać i p rzekroczyć zadania  produkcyjne , ale 
również w ykonać bezwzględnie zadania  oszczęd­
nościowe p lanu obn iżk i kosztów w łasnych.

Podstawowym w arunk iem  w ykonan ia  tych  zadań 
jest z rozum ien ie  fa k tu , że „pow odzen ie  p lanu 1951 
roku i perspektywy dalszego pom yślnego rozwoju 
zależq bezpośrednio od pełnego w ykonan ia  obn iżk i 
kosztów w łasnych w p rzew idzianym  przez p lan  za­
kresie, od pełnego stosowania przez nas żelaznego 
prawa oszczędności w gospodarce narodow e j" 1).

O te j zasadniczej w ytyczne j P lanu Sześciolet­
niego, specja ln ie  podkreślonej przez V I P lenum KC 
PZPR, pam iętać m uszą k ie row n icy i pracow nicy 
przem ysłu  budow nictw a i innych dz iedz in  gospo­
d a rk i narodowej nie ty lk o  na m iesięcznych nara­
dach kosztowych, ale i w swej codzienne j pracy-

Zrozum ienie istoty zagadnienia kosztów ułatwić 
mogą podstawowe cyfry p lanu, któ re  św iadczą o 
tym , że od obniżki kosztów własnych zależy tempo 
budownictwa socjalizmu. Plan Sześcioletni stanowi, 
że od roku 1955 rzeczowy zakres inw estycji zw ięk­
szy się 3V ^-kro tn ie  w porów naniu  z rokiem  1949. 
Środki na , ('realizację 'tych zddań inw estycyjnych 
uzyskane być m uszą praw ie w połow ie z a ku m u la ­
c ji, jaka  w yn ika  z za łożonej w Planie Sześciolet­
n im  obniżki kosztów własnych.

Plan 1951 staw ia zadanie obn iżk i kosztów w łas­
nych o 4 4 ,1 %  pokryc ia  nakładów  inw estycyjnych 
1951 r. T ak ie  konkre tne  zadanie  stoi przed gospo­
da rką  narodową. W  św ietle tych  cy fr  sta je  się jas­
ne, że „sko ń czy ły  się bezpow rotn ie czasy, kiedy 
m ożna było  m ówić o w ykonan iu  p lanu, pow ołu jąc 
się jedynie  na w skaźn ik  ilościowego wzrostu przy 
równoczesnym podwyższeniu kosztów w łasnych pro­
d u k c ji"  * 2 3). . .

O m ożliwości osiągn ięcia  nakreślonego wyżej 
tem pa budow nictw a i wzrostu a ku m u la c ji dz ięk i 
obniżce kosztów w łasnych św iadczą osiągnięcia go­
spodarki radzieckiej. Już w wytycznych d la  op raco ­
wania  I P ięc io la tk i S ta linow skie j (1928 —  1932) 
czytam y: „ ...o b n iże n ie  kosztów w łasnych stanowi 
centralne zagadnienie przem ysłu  i wszystkie pozo­
s ta łe  zadania  pow inny być podporządkowane roz­
s trzygn ięc iu  tego zagadn ien ia .... Zw iększenie a ku ­
m u lac ji w ew nątrz p rzem ysłu ... Pozwala realizować 
inwestycje w przemyśle... pod w arunk iem  ja k  n a j­
w iększej oszczędności w w yda tkow an iu  środków o- 
raz zdecydowanego obniżenia kosztów budownic­
twa :!).

W  latach 1926— 1930 dz ięk i obniżce kosztów 
zaoszczędzono w przem yśle 7 m ld. rub li. W ysokość 
rocznej a kum u la c ji wzrosła  dw ukro tn ie . D zięk i te ­
mu m ożliwe b y ło  uw ie lokro tn ien ie  nakładów  inwe­
stycyjnych. W  ten  sposób pow sta ł Dnieprogres,

1) „N ow e D rog i" N r 1 (25) 1951 r., str. 72. H. M inc. ,,Z a ­
dani a gospodarcze na 1951 r . "

2) „N ow e  D rog i" N r 1 (25), str. 71.
3) Br. M inc: „W s tę p  do nauki p lanowania gospodarki na­

rodow ej", tom  I, str. 71.

_ ę  L  Z a k ła d y  Samochodowe im. S ta lina  i 
*  1 *  w ie le  innych o lb rzym ich  inwestycyj. 4).

W  okresie p ięc io lec ia  1933— 37 gospo­
darka  radziecka osiągnęła  oszczędności 

w wysokości oko ło  19 m ld. rub li. W  la tach w ojny 
zaś osiągn ięto  ponad 50 m ld. rub li oszczędności, 
co s tanow iło  pokrycie  4-m iesięcznych w ydatków  
wojennych. 5).

W reszcie  powojenna p ięc io la tka  ZSRR (1946—  
1950) u s ta liła  n ak łady  na inwestycje przem ysłowe 
w wysokości 157,7 m ld. ru b li" ) ,  określa jąc równo­
cześnie następu jący wzrost wydajności pracy i ob­
n iżk i kosztów w łasnych: 7)

W zrost wydajności 
pracy w stosunku do 
stanu przedwojennego

w przem yśle 3 6%
w budow nictw ie  4 0%

obniżka kosztów 
w stosunku do 

1945 r. 

17%
12%

D zięki z rea lizow an iu  tych  zadań Z w iązek Ra­
dziecki p rzep row adz ił na przestrzen i osta tn ich  la t 
szereg poważnych obn iżek cen, zapew nia jących tym  
samym bardzo znaczny w zrost rea lnych p łac  i do­
brobytu.

Plan Sześcioletni ustala  następujące zadania 
wzrostu wydajności pracy i obn iżk i kosztów w ła ­
snych:

w porównaniu z 1949 r.
wydajność pracy obniżka kosztów

w przem yśle 66%  17%
w budow nictw ie  86%  26%

Plan roku 1951 określa następu jącą obn iżkę  ko­
sztów:

w przem yśle 6 ,1%
w budow nictw ie  9 ,1%

Z przytoczonych cy fr  w yn ika , że zadania  oszczęd­
nościowe, postawione budow nictw u, są wyższe niż 
w przemyśle. Jest to  z rozu m ia łe  ze w zględu na fa k t 
w iększego stopnia w ykorzystan ia  rezerw w ew nętrz­
nych w przemyśle w porów naniu  z dość zacofanym  
jeszcze budow nictw em . Z d rug ie j strony z szyb­
k im  tem pem  rozwoju budow nictw a (w 1951 r. o oko­
ło  4 4 % ) w iąże się w prowadzenie nowej te chn ik i, 
będącej podstawą wzrostu wydajności i obn iżk i ko­
sztów.

DO TYCHCZASO W E BŁĘDY I BRAKI 
W  PRZEMYŚLE W Ę G LO W YM

W yże j przytoczone cy fry  i fa k ty  pow inny przeko­
nać każdego k ie row n ika  i p racow nika  oraz p rzyczy­
nić się do g runtow ne j zm iany dotychczasowego na­
staw ienia, któ re  w yraża ło  się przeważnie ca łko w i­
tym  lekceważeniem  zagadnień kosztów oraz a n a l­
fabe tyzm em  ekonom iczno-finansow ym . Jeszcze nie 
ta k  dawno dyrekcje  oraz dozór in teresow ały się je ­
dynie wydobyciem  i p rodukcją- O sta tn io  obserwuje­
my poważne zain teresow anie  sprawam i kosztów 
w łasnych p rodukc ji. N a tom ias t na odc inku  inwesty-

4) E. Kasimowski: „System oszczędzania metodą socja listycz­
nego gospodarowania", str. 26.

5) E. Kasimowski; „System oszczędzania", str. 26— 27.
<') Br. M inc: „W stęp  do nauki p lanow ania", str. 284.
7) Br. M inc: „W stęp  do nauki p lanow an ia ", str. 298.
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c ji i robót budow lano-m ontażow ych jeszcze teraz 
s tw ierdzić  trzeba podstawowe b rak i i n iedociągn ię ­
cia.

W c ią ż  jeszcze spotykam y u ludzi k ie ru jących  za­
k ładam i nastaw ienie, że trzeba  zaplanować i prze­
forsować ja k  najw ięcej ty tu łó w  bez ścisłego ekono­
m icznego uzasadnien ia , że dla tego rodza ju  „ r a ­
dosnej tw ó rczośc i" środki się zna jdą , że przy po­
wszechnie za nisko zaplanow anych lim ita ch  (d lc 
zm ieszczenia się w g loba lnym  lim ic ie ) zna jdą  się 
środki w fo rm ie  „a m n e s tii" ,  czy też innego sposobu 
finansow an ia. Pomimo, iż na odc inku  kosztów pro­
d u kc ji nas tąp iła  ju ż  pewna poprawa, to  jednak jeśli 
chodzi o inwestycje p rzeraża w prost beztroski stosu­
nek, z ja k im  podchodzi się do spraw decydujących
0 m ożliwościach p rodukcy jnych  la t przyszłych. 
Sprawy wykonawstwa inwestycyjnego staw ia się 
w h ie ra rch ii potrzeb i ważności najczęście j na d a l­
szym p lan ie , da leko  za bieżącą produkcją.

T a k  samo tra k tu je  się koszty inw estyc ji, z czego 
by w yn ika ło , że— zdaniem  ta k ich  „ru ch o w có w " —  
m ożna opóźnić roboty inwestycyjne i zw iększyć ¡chi 
koszty. Ludzie, ci m arnu ją , trw on ią  po prostu z ło ­
tów ki zaoszczędzone na p rodukc ji przem ysłowej. 
Nasuwa się porównanie z gospodynią, k tó ra  prowa­
dzi bardzo oszczędnie gospodarstwo domowe, by na­
stępnie uc iu łane  z ło tów k i wydać bezm yślnie, bez 
og lądan ia  się na cenę, na rzeczy niepotrzebne.

W ażne  jest również, ażeby k ie row n icy i praco­
w nicy nie lekcew ażyli drobnych oszczędności, które 
w ska li ca łego państwa m ogą wynosić sumy m ilio ­
nowe- Jeśli za k ła d  prowadzi np. roboty inw estycyj­
ne za sumę 1 m ilion a  z ło tych , to  zaoszczędzenie 
1.000 z ł ponad um ownie ustalone zadanie oszczęd­
nościowe stanowi zaledw ie 0 ,1%  ponadplanowych 
oszczędności. Jeśli jednak wszyscy inwestorzy zreo- 
liz u ją  0 ,1%  ponadplanowych oszczędności, to  uzy­
skam y w roku 1951 poważną kwotę 23,1 m iliona  
z ło tych  na dodatkowe inwestycje, w zględn ie  stwo­
rzym y pulę, um oż liw ia jącą  nową obn iżkę cen.

Z A D A N IA  OSZCZĘDNOŚCIOW E  
W  B U D O W N IC TW IE

U chw ałą  Prezydium  Rządu N r 109 z 21.2.1951 r. 
ustalone zosta ły  konkre tne  zadania  oszczędnościo­
we, ja k ie  m uszą być zrea lizow ane na przestrzeni 
1951 roku.

U chw ała  ta  ustala, że koszty rea lizac ji ob iektów  
w inny być obniżone w budow nictw ie  przem ysłowym
1 m ieszkaniowym :

na etap ie  p ro jek tow an ia  o 5 %
na etap ie  rea liza c ji o 9 ,1%

łączn ie  o co n a jm n ie j 14,1%
Jeśli się zważy, że oszczędności te ob licza  się od 

1 styczn ia  br., to  w w ie lu  przypadkach konieczne bę­
dzie uzyskanie dodatkowych oszczędności na prze­
strzen i pozostałych 3 kw arta łów  1951 r., celem 
zapewnien ia  14,1%  oszczędności w ska li rocznej- 

Powyższe zadania  oszczędnościowe obow iązują  
zarówno w odn iesien iu  do robót rea lizow anych sy­
stemem zleconym  ja k  i systemem gospodarczym. 
Oszczędności te będą au tom atyczn ie  egzekwowane 
za pom ocą rygorystycznego systemu rozliczen iow e­

go. N iew ykonan ie  zadań oszczędnościowych pocią­
gnie za sobą w każdym  przypadku  bądź to  s tra ty  
w o rgan izac ji budow lano-m ontażow ej, bądź też wy­
czerpan ie  środków przeznaczonych na daną robotę.

Zaznaczyć trzeba, że ustalone zadania  oszczęd­
nościowe nie obe jm u ją  zm nie jszen ia  kosztów w yn i­
k łych  z obn iżk i cen m ate ria łów , dokonanej od 
1 styczn ia  br.

W reszcie  należy zauważyć, że inwestor nadrzęd­
ny może zróżn icow ać zadania  oszczędnościowe, k tó ­
re obow iązu ją  w podanej wysokości g loba ln ie  w po­
szczególnych resortach.

RO ZLICZENIE
Z A D A Ń  O SZCZĘDNO ŚCIO W YCH

T ryb  roz liczan ia  oszczędności, zadanych w yko­
nawstwu inw estycyjnem u, ma zapewnić ca łko w itą  
rea lizac ję  zaplanow anej obn iżk i kosztów budow nic­
twa.

Ins trukc ja  w sprawie finansow an ia  i kon tro li 
bankowej inw estycji wychodzi z następujących prze­
słanek:

L im ity  op ie ra ją  się na kosztorysach, opartych  ze 
swej strony na norm ach, cenach i na poziom ie ko­
sztów z 1 kw ie tn ia  1950 r.; są to więc lim ity 'b ru tto . 
T aką  sumę o trzym a łb y  inwestor do swej dyspozycji, 
gdybyśm y nie za ło ży li obn iżk i kosztów. Ponieważ 
jednak obow iązuje  rea lizac ja  zadań oszczędnościo­
wych oraz ponieważ nastąp iła  obn iżka  cen, inwe­
stor nie ma prawa zużyć ca łego lim itu - M usi on od­
pow iednie kwoty odprow adzić na specjalne konto 
wygospodarowanych oszczędności, zw racając je tym  
samym do budżetu  państwa.

Z adan ia  oszczędnościowe etapu p ro jektow an ia  
(5% ) ob licza  się jednorazowo w pe łne j kwocie d la 
danego ob iek tu  za rok 1951-

Z adan ia  oszczędnościowe etapu rea lizac ji (9,1 % ) 
ob licza  się w m iarę  uzyskan ia , a raczej w m iarę  
finansow ej rea liza c ji robót. O znacza to, że z każdej 
fa k tu ry , wzgl. rachunku przejściowego, w ykonaw ­
ca potrąca 9 ,1%  zrea lizow anych oszczędności. 
Z  d rug ie j strony inwestor sprawdza potrącen ie  i o- 
b licza  od kwoty netto  fa k tu ry , wzgl. od kwoty re fu n ­
dac ji 10% , co odpow iada zadan iu  oszczędnościo­
wemu 9 ,1%  lim itu  b ru tto .

O ile wykonawca fa k tu ru je  na podstawie koszto­
rysu, sporządzonego nie w edług norm  i cen z 1 
kw ie tn ia  1950 r., zm ien ia  się odpow iednio % za­
dań oszczędnościowych.

Dodatkowe zadania oszczędnościowe z ty tu łu  
obn iżk i cen, k tó ra  zosta ła  przeprowadzona w dn iu  
1 styczn ia  1951 r-, wynoszą w zasadzie 4 ,5%  w ar­
tości m ate ria łów , przew idzianych do przerobienia .

W  I kw arta le  potrąca się na ten cel z rachunków  
przejściowych za liczkow e 2 % , wobec czego łączne 
zadania  oszczędnościowe etapu wykonawstwa w I 
kw arta le  1951 r. wynoszą 11,1%  lim itu  b ru tto , 
w zględn ie  12,5%  od rachunków  netto , w zględn ie  
od kw ot re fundacyjnych.

Inwestor p rzy każdej dyspozycji pokryc ia  fa k tu ry  
wykonawcy w zględn ie  prze lewu re fundacyjnego 
zleca prze lan ie  12,5%  na konto  oszczędności osiąg­
niętych.
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Na sku tek  tak iego  systemu rozrachunku  fin a n ­
sowego i pe łne j kon tro li bankowej (ew idencja umów, 
kon tro la  zaangażow ania itd .) oraz w  w yn iku  w pro­
wadzenia rygorystycznej dyscyp liny finansow ej nc 
odc inku  inw estyc ji, nastąpić musi zasadnicza zm ia ­
na w ustosunkowaniu się do dz ia ła lnośc i inw esty­
cy jnych  i do kosztów budownictwa.

ŹRÓDŁO OSZCZĘDNOŚCI 
W  FAZIE PRO JEKTO W ANIA

5%  obniżkę kosztów w faz ie  p ro jektow an ia  
należy uzyskać za pomocą likw id a c ji przerostów 
w p ro jektach  i kosztorysach, zapro jektow an ia  bar­
dz ie j ekonom icznych rozw iązań techn icznych  oraz 
zastosowania równorzędnych, a tańszych m a te ria łów  
zastępczych i innych zm ian, dających obn iżenie  
wartości kosztorysowej bez zm nie jszen ia  użytkow ej 
wartości ob iektu.

B iura  p ro jektow e m uszą przezwyciężyć tendencje  
do bogatego, luksusowego, reprezentacyjnego 
wykończenia, n iezależnie  od przeznaczen ia  budyn­
ku. Częste są u nas w ypadki budowy hal przem y­
słowych o w ym iarach i wysokości znaczn ie  p rzekra ­
cza jących potrzeby p rodukcyjne  danego z a k ła d u " .1)

Również przy p ro jektach  budow nictw a podziem ­
nego w ystępu ją  przerosty w postaci zby t dużych 
p rzekro jów  w yrob isk górn iczych, nadm ierne j odbu­
dowy itp .; szereg p rzyk ładów  tego rodza ju  z p ra k ­
ty k i radz ieck ie j zna jdu jem y w a rtyku le  E. M in d e li, 
w icem in is tra  przem ysłu  węglowego w ZSRR. 1 2)

W  tym że a rtyku le  podana zosta ła  w n ik liw a  ana­
liza  ź róde ł m arnotraw stw a na etapie p ro jektow an ia  
oraz środki zaradcze zastosowane w Z w iązku  Ra­
dzieckim . O w ielkości rezerw tkw iących  w faz ie  p ro­
jek tow an ia  świadczą zadania  oszczędnościowe, wy­
znaczone przez M in is te rs tw o  Przem ysłu W ęglowego 
ZSRR, wynoszące 15% .

Pełne w ykorzystan ie  rezerw oszczędnościowych, 
tkw iących  w fa z ie  p ro jektow an ia , m ożliwe jest ty l­
ko przy ścisłej w spó łpracy z wykonawcą robót, k tó ­
ry wysuwa n ie jednokro tn ie  propozycje oszczędno­
ściowe pod adresem p ro jek tan ta .

To samo dotyczy kons trukc ji m aszyn; odpow ied­
nie zm iany u m o ż liw ia ją  tu ta j obn iżkę kosztów przez 
zm nie jszenie  nak ładów  m ate ria łow ych, a ponadto 
wzrost wydajności pracy przez przyspieszenie proce­
su produkcyjnego i lepsze w ykorzystan ie  urządzeń.

T a k  np- U ra lska Fabryka W agonów  zm ie n iła  kon­
s trukc ję  wagonów, oszczędzając na każdym  wago­
nie 2 t  m a te ria łów  hutn iczych  i 30%  ta rc icy . Z o- 
szczędności uzyskanych we w szystkich fab rykach  
wagonów w ZSRR m ożna w yprodukow ać rocznie 50 
tys. trak to rów . D zięki zaś lżejszej wadze wagonów, 
uzyskuje  się przeszło  41 m in. rub li oszczędności 
w eksp loa tacji ko le jowej 3).

U chw ała  Prezydium  Rządu N r 109 ogran icza 
w kosztorysach koszty nadzoru i odbiorów techn icz ­
nych o raz koszty u rządzenia  p lacu budowy i jego w y­
posażenia co n a jm n ie j o 10% . Ponadto ogran icza 
ona pozycję kosztu robót n ieprzew idzianych o 20%

1) H. M inc: op. c it., str. 69.
2) E. M inde li: „O bn iżyć koszty budownictwa w przemyśle 

w ęglow ym " —  Gospodarka Górnictwa N r 2 —  1951, str. 29.
3) E. Kasimowski: op. c it., str. 38.

w stosunku do wysokości dotychczasowej. Jednym 
z podstawowych w arunków  zapewnien ia  pełnego 
w ykonan ia  zadanej obn iżk i kosztów jest, w edług 
U chw ały, usta len ie  norm  kosztorysowych i cenn i­
ków, odpow iadających współczesnym  m etodom  bu­
downictwa. W  w ykonan iu  te j uchw ały Prezydium  
Rządu pow oła ło  w resorcie górn ic tw a  specja lną ko­
m isję oraz 12 podkom is ji branżowych d la  opraco­
wania w te rm in ie  do 1 s ierpn ia  br. jedno litych  nor­
m atywów kosztów dla resortu M in is te rs tw a  Gór­
nictwa.

Z zadań postaw ionych przez zarządzenie  M G 
N r 110/51 b iu rom  pro jektów , na podkreślenie za­
s ługu je  obow iązek opracow ania  planów  o rgan izac ji 
p lacu budowy d la  k luczow ych inw estycji resortu 
górn ic tw a  oraz usta len ie  zasady, że nie pow inno być 
budowy bez harm onogram ów  i bez p lanu o rgan iza ­
c ji budowy co na jm n ie j w fo rm ie  uproszczonej.

W reszcie zarządzenie  M in is te rs tw a  G órn ictw a 
k ładz ie  szczególny nacisk na przygotow anie  te rm i­
nowej i na leżyte j dokum entac ji techn iczne j. Chodzi 
o usunięcie w szystkich przeszkód i ham ulców, za ró ­
wno w b iu rach  p ro jektów  ja k  i u inwestorów. Inwe­
stor jest odpow iedzia lny za realne i te rm inow e usta­
lenie rzeczowego program u prac, za te rm inow e 
zgłoszenie go do p ro jek tan ta , za zapewnienie wery­
f ik a c ji,  za sygnalizowanie M in is te rs tw u  wszelkich 
odchyleń od ustalonych te rm inów  sporządzania do­
kum entac ji, za przezwyciężenie w ąskich przekro jów  
w faz ie  p ro jek tow an ia  przez zlecanie tych  prac 
w fo rm ie  umów o dzie ło .

Dogonienie i prześcignięcie wykonawcy przez 
p ro je k ta n ta  jest w arunk iem  oszczędnego budow nic­
twa i system atycznej w a lk i o obn iżkę kosztów w ła ­
snych. W yn ika  to z p lanu na rok 1951, k tó ry  usta­
la w skali ogólnopaństwowej wzrost p rodukc ji b iu r 
pro jektow ych na 6 0 % , podczas gdy wzrost p roduk­
c ji przedsiębiorstw  budow lano-m ontażow ych określa 
na 4 4 % . Ażeby zapewnić w łaściwe wyprzedzenie 
fazy  wykonawstwa przez fazę  p ro jektow an ia  oraz 
zapewnić ja k  najoszczędniejsze budownictwo, M in i­
sterstwo zobow iązało  b iu ra  pro jektow e do stosowa­
nia typowych budów, elem entów, ko ns trukc ji, części 
maszyn itp- Dotychczasowe b rak i i n iedociągn ięc ia  
w dokum entac ji techn iczne j stanow ią n iew ątp liw ie  
najpow ażniejsze ź ród ło  m arnotraw stw a i wysokich 
kosztów w robotach budow lano-m ontażow ych. D la te ­
go też oszczędności, które w yn ikną  z ich usunięcia, 
w inny być przypisane faz ie  wykonawstwa.

ŹRÓDŁA OSZCZĘDNOŚCI 
N A  ETAPIE W Y K O N A W S T W A

Z lecen iob iorca , a p rzy wykonawstw ie systemem 
gospodarczym sam inwestor, obow iązani są do o- 
s iągnięcia 9 ,1%  oszczędności i to  n ieza leżn ie  od 
obn iżk i kosztów, w y n ik łe j z obn iżk i cen (w I. kw ar­
ta le  za liczkow o 2 % ).

Podstawowym w arunk iem  w ykonan ia  tego tru d n e ­
go zadania  jest te rm inow a i na leżyta  dokum entac ja  
techn iczna  oraz poprawny kosztorys, opa rty  na nor­
mach i cenach wg poziom u z 1 kw ie tn ia  1950 r. 
Z uwagi na to, że dokum entac ja , stosownie do In ­
s tru kc ji PKPG N r 20, ma się opierać na norm ach 
i cenach z 1 lipca  1950 r., należy usta lić  sposób
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prze liczen ia  kosztorysów sporządzonych wg w ym ie­
n ione j in s tru kc ji, wzgl. n iezaktua lizow anych  kosz­
torysów, opartych  na norm ach i cenach z roku 1949, 
wzgl. 1948.

N ic  jednak nie może zw oln ić  wykonawcy od re­
a lnego uzyskan ia  oszczędności wym aganych przez 
uchw ałę  Prezydium  Rządu, in s tru kc ja  ustala w yra ­
źnie, że z obow iązku odprowadzenia oszczędności 
w y łącza się jedyn ie  za lic zk i, koszty bankowe, odset­
ki itp- oraz koszty nabycia n ieruchom ości. Ze w zg lę­
du na to, że oszczędności obow iązu ją  od 1 styczn ia  
br., na leży zapewnić nadwyżki d la  w yrów nania 
ewent. nadwyżek kosztowych z I kw arta łu .

O m ów im y tu  najw ażn ie jsze  sposoby obn iżen ia  
kosztów wykonawstwa robót budow lano-m ontażo­
wych, naw iązu jąc do U chw ały Rządu i do Z arządze­
nia M in is te rs tw a  G órnictwa.

Na pierwszym  m ie jscu należy postaw ić podnie­
sienie wydajności pracy, gdyż w budow nictw ie  re­
sortu górn ic tw a  występuje szczególna p racoch łon ­
ność robót. M in is te rs tw o  w yznaczyło  konkre tne  za ­
dan ia  d la poszczególnych asortym entów  robót gór­
n iczych i w ie rtn iczych , usta la jąc jak ie  przeciętne 
w skaźn ik i m iesięcznego popędu robót należy osiąg­
nąć- Zw iększen ie  średniego rocznego przerobu na 
roboczogodzinę robo tn ika  p rodukcyjnego wynosi: 
d la  C Z B W  i ZGP o 14 ,5% , d la  Gazobudowy o 9 ,6 % , 
oraz d la  PPWP o 10,6% .

Dalszym  źród łem  oszczędności, zw iązanym  zre ­
sztą ze wzrostem  w ydajności, jest skrócenie czpsu 
budowy o b ie k to w o  oko ło  2 5 % . W cześnie jsze odda­
nie ob iek tu  do uży tku  ma swój sens ekonom iczny, 
w yraża jący się we wcześniejszym  rozpoczęciu pro­
dukc ji. Zarządzenie  M in is tra  G órn ictw a wyznacza 
konkre tne  te rm iny  d la  ukończen ia  n a jba rdz ie j k lu ­
czowych etapów inw estyc ji, szczególnie na nowych 
kopa ln iach , usta la jąc równocześnie e fek ty  gospo­
darcze, wyrażone kw otam i dziennego wydobycia.

Przyspieszenie budowy poszczególnych obiektów  
osiągalne jest przez stosowanie socja lis tycznych me­
tod pracy, po legających na po łączen iu  współzawod­
n ictw a pracy za łóg  i dozoru z równoczesnym stoso­
waniem  nowej te chn ik i budow lanej.

W prow adzenie  nowej te chn ik i przem ysłowej w bu­
dow nictw ie  w yraża się:

—  w p lanowym  zorgan izow an iu  p lanu budowy,
—  we wprow adzeniu  najlepszych metod o rgan i­

zac ji pracy,
—  w zm echan izow an iu  robót przodkowych,
—  w zastosowaniu p re fabrykatów .
Racjonalne zo rgan izow an ie  p lacu budowy zależy

od opracowania dokum entac ji przez p ro jek tan ta . 
Od dobrej o rgan izac ji p lacu budowy zależy w dużej 
m ierze rea lizac ja  pozosta łych zadań. A  trzeba jesz­
cze pam ię tać, że również w łaściw a sprawozdawczość 
i p raw id łow o zestaw ione koszty w łasne zależne są 
w łaśn ie  od o rgan izac ji p lacu budowy. N ie  można 
więc myśleć o p raw id łow ym  rozrachunku  gospodar­
czym , o system atycznej walce o koszty, jeśli ten 
podstawowy w arunek nie jest spełniony.

Jakie  są przodu jące  m etody pracy? N ie  ulega 
w ątp liw ości, że jest n ią  w budow nictw ie  m etoda 
szybkościowa, k tó rą  z regu ły  będzie m etoda potoko­
wa, a w każdym  przypadku  praca oparta  na szcze­
gółowo opracowanych i wypróbowanych harm ono­

gram ach czy też cyklogram ach. N ajlepsza o rgan i­
zacja  pracy, najwyższa wydajność musi się opierać 
na wzorowej o rgan izac ji poszczególnego stanow iska 
roboczego- Każdy robo tn ik  musi m ieć narzędzia  i 
m a te r ia ł pod ręką; w yelim inow ane m uszą być ru ­
chy oraz czynności zbędne i ja łowe.

Zarządzenie  M in is te rs tw a  w yznaczyło  konkretne  
zadania, tzn . ile  budów ma być prowadzonych sy­
stemem potokowym , ile  m etodą szybkościową. Do 
uspraw nienia  o rgan izac ji procesu produkcyjnego i 
o rgan izac ji pracy przyczyn ia  się rozrachunek go­
spodarczy, stanow iący zasadniczą metodę planowe­
go kierow ania  socja lis tycznym  przedsiębiorstwem  
Sprawozdawczość pow inna u jaw n iać n ie racjona lne  
rozstaw ienie robotn ików , w adliw e rozm ieszczenie 
i w ykorzystan ie  m echanizm ów  i urządzeń oraz inne 
m arnotraw stw a kosztów.

Lepsze zm echanizow anie  oznacza nie ty lko  w łą ­
czenie do p rodukc ji nowych maszyn i urządzeń, ale 
przede wszystkim  pełne w ykorzystan ie  obecnego 
p o tenc ja łu  maszynowego, cechą którego jest z ły  
stan techn iczny, częste postoje, n iski stopień w yko­
rzystan ia ; stan ten u ła tw ian y  jest przez z łą  sprawo­
zdawczość z pracy m echanizm ów.

Zarządzen ie  M in is te rs tw a  ustala  zw iększenie 
m echan izac ji transpo rtu  pionowego na 7 5 % , trans­
portu  poziom ego na 4 0 %  (wzrost o 7 4% ), poleca­
jąc  równocześnie w prowadzenie kontenerów  do 
transpo rtu  ceg ły  itp- Bardzo duży w zrost zm echa­
n izow an ia  ma nastąpić W robotach z iem nych —  o 
46 % (przeszło  dw ukro tn ie ) oraz robotach g ó rn i­
czych. W ska źn ik  m echanicznego ładow an ia  urob­
ku ma przekroczyć 5 0%  (w kam ien iu  wzrost n ie ­
m al dw ukro tny); w skaźn ik  m echanicznego u rab ian ia  
w węglu ma osiągnąć 70%  (wzrost o 84% ).

Równocześnie ustalono m in im a lne  w skaźn ik i w y­
korzystan ia  d la  sprzętu budow lanego w eksp loa ta­
c ji: d la be ton ia rek  6 0 % , d la  koparek i ka fa rów  
8 0 % , podczas gdy w skaźn ik  w ykorzystan ia  na bu­
dowie nie pow inien odbiegać od 100% .

Odnośnie prefabrykacji M in is te rs tw o  po lec iło  
C en tra lnem u Zarządow i Budownictwa W ęglowego 
u tw orzen ie  w ytw órn i p re fab ryka tów , k tó ra  p rodu­
kować będzie w pierwszym  etap ie  o k ła dy  i p o d k ła ­
dy żelbetowe. W  IV  kw arta le  p re fab ryka ty  pow in­
ny stanow ić co na jm n ie j 2 %  ogólnej wartości zuży­
cia  m a te ria łów  budow lanych.

W ykonan ie  tych w szystkich zadań d z ia łać  będzie 
obn iża jąco  na koszty w łasne przede wszystkim  po­
przez w zrost wydajności pracy, o więc w pozycji ko­
sztów osobowych. Pam iętać tu  należy o podstawo­
wym w skazaniu  V I Plenum KC PZPR. W icep rem ie r 
M in c  podkreś lił, że „n ie za le żn ie  od tego, rezerwę 
d la  zm nie jszen ia  kosztów osobowych stanowi w zm o­
żenie dyscypliny p łac, nagm inn ie  łam ane j na te re ­
nie budow nictw a, likw idac ja , w zględn ie  poważne 
zm nie jszenie , n ieprodukcy jnych  p ła tn ych  przesto­
jów, usunięcie zbędnych ogn iw  i przerostów o rg an i­
za cy jn ych ". ’ )

Podkreślić należy raz jeszcze rolę rozszerzenia 
i podwyższenia poziom u ruchu w spółzaw odnictwa 
pracy, znaczenie w łaściw ych norm  i zw iększenie 
zakresu robót zakordowanych. 1

1) H. M inc: op. c it., str. 69.
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Dalszym  i to dość znacznym  źród łem  obn iżk i ko­
sztów sq koszty m a te ria łów  podstawowych i pom oc­
n iczych. N a jw iększe m ożliwości osiąga p ro je k ta n t 
przez u n ikan ie  m arnotraw stw a, przew idyw anie  ta ń ­
szych m ate ria łów , p re fab ryka tów  itp- Na etapie re­
a liz a c ji w ażną rolę odgrywa te rm inow e zaopatrzenie  
budów w m a te r ia ły  odpow iedniego asortym entu. 
B rak w łaściw ych asortym entów  zmusza wykonawcę 
do użycia  asortym entów  droższych (np. że lazo o 
w iększym  przekro ju ).

Na odc inku  zużyc ia  m ate ria łow ego  podstawowe 
znaczenie m a ją  techn iczn ie  ustalone norm y zuży­
cia. Szczególnie ważne są oszczędności w zużyciu  
m eta li ko lorowych, wyrobów hutn iczych , drewna i 
pa liw a ; chodzi tu  nie ty lk o  o e fek ty  finansowe, lecz 
o oszczędności m a te ria łów  deficy tow ych, któ re  ob­
c iąża ją  nasz im port, w zględn ie  zm n ie jsza ją  nasze 
m ożliwości eksportowe. „T a k  np- szersze stosowanie 
s ta li p rę tow e j żebrowanej przyn iesie  oszczędność 
w zaopatrzen iu  budow nictw a w wysokości 6 % , 
w w yn iku  zaś szerszego stosowania e lem entów  pre­
fabrykow anych oraz nowych obliczeń kons trukcy j­
nych planowane jest dalsze obn iżenie  sta li o 8%  2). 
Na V I Plenum napię tnow ano m arnotraw stw o w go­
spodarce obudową żelazną, ja k  np. nie prostowanie 
wyrabowanej obudowy oraz nie w ykorzystan ie  pod­
z iem nych zasobów obudowy.

Palącą koniecznością jes t zm nie jszen ie  zużycia  
m a te ria łów  budow lanych, a przede wszystkim  ce­
m entu, przez stosowanie w łaściw ych norm  w dozo­
w an iu  i stosowaniu poszczególnych ga tunków  (o- 
szczędnościowe zaprawy).

W a ru n k ie m  obn iżen ia  kosztów m ate ria łow ych  
jest p raw id łow a, oszczędna gospodarka m a te r ia ło ­
wa. Chodzi przede w szystkim  o m arnotraw stw o m a­
te ria łó w  w fo rm ie  s tłuczek  i m ank  (w łaściwe m aga­
zynowanie i transpo rt). D użą poprawę przyniesie 
zastosowanie kontenerów, w yk lucza jących  stra ty  
z ty tu łu  stłuczek.

W ażną  dz iedz iną  gospodarki m ate ria łow e j jest 
gospodarka drewnem. Pewne oszczędności da za ­
stosowanie rusztowań rurowych, ale najw iększe źró­
d ło  tkw i w oszczędnym, w ie lokro tnym  używ aniu  d re­
wna do sza lunku, do rusztowań oraz do innych ce­
lów pom ocniczych, któ re  p och ła n ia ją  duże ilości 
drewna z dużym  odsetkiem  efektyw nego m arno­
traw stw a. O tym , że obecna dokum entac ja  i obo­
w iązu jące  norm y zużycia  nie w yczerpu ją  wszyst­
k ich  rezerw na odc inku  m ate ria łow ym , świadczą 
re zu lta ty  oszczędności kom pleksowych „K o ra b ie ln i-  
kow ców " w budow nictw ie . N iek tó re  za łog i zd o ła ły  
wybudować z zaoszczędzonych m a te ria łów  hotele 
robotn icze itp.

Z  gospodarką m a te ria łow ą  w iąże się pełne w y­
korzystan ie  resztek i odpadków oraz powtórne zu ­
życie m a te ria łów  (z łom , zużyte  sm ary i narzędzia  
itp  ), co um oż liw ia  dodatkowe zm nie jszenie  kosz­
tów. W reszcie  bardzo w ażnym  zadaniem  jest z m n ie j­
szenie kosztów transpo rtu  przez zm nie jszenie  masy 
towarowej przewożonej samochodam i i fu rm a n k a ­
m i oraz przez un ikan ie  n iepotrzebn ie  d łu g ich  prze­
wozów itp .

O sta tn ią  pozycję oszczędnościową zna jdu jem y 
w kosztach adm in is tracy jnych . W yda tne  zm nie jsze­

nie kosztów ogólnych i kosztów nadzoru w yn ikn ie  
ze zw iększonej w ydajności, z przyspieszenia robót 
(wzrost przerobu). Jednak n ieza leżn ie  od tego na le ­
ży skończyć z m arnotraw stw em  na odc inku  etatów  
pracow ników  um ysłowych, kosztów delegacji samo­
chodów osobowych itp- U n ikać należy przede wszyst­
k im  dub low an ia  czynności adm in is tracy jnych , za ­
rzucać sprawozdawczość, k tó ra  nic nie daje  itd.

N ie  oznacza to  jednak, że „p a p ie rk o w a " robola  
jest z zasady m arnotraw stw em . Socja listyczny roz : 
rachunek gospodarczy polega w łaśn ie  na szczegóło­
wej, g łęboko  sięgającej sprawozdawczości, któ ra  
n iezw łoczn ie  sygna lizu je  wszystkie b łędy i b rak i. 
D latego też sprawozdawczość finansow a i s ta ty ­
styczna oraz szczegółowa kon tro la  w ykonan ia  p la ­
nu m uszą stać na wysokim  poziom ie.

N ależy podkreślić również znaczenie  jedno litego  
k ie row n ictw a, jednoosobowej odpow iedzia lności. Z a ­
sada ta  „ lik w id u je  szkodliw y fu n kc jo n a lizm , szko­
d liw e, w yodrębnione zagadn ien ia  kosztów w łasnych 
w d z ia łach  finansow ych... z jednoczesnym  zrzuce­
niem  fa k tyczn e j odpow iedzia lności za tę sprawę 
z k ierow n ictw a  zak ładów  i d z ia łów  p lanow an ia ".

SZCZEGÓLNE O B O W IĄ ZK I INW ESTORÓW  
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO

W  w ie lu  wypadkach roboty w czynnych z a k ła ­
dach prowadzone są przy pomocy transpo rtu , s ił 
roboczych, m a te ria łów  itp v dostarczanych przez 
inwestora, zleceniodawcę. Przy robotach górn iczych 
wykonawca jest ca łkow ic ie  uza leżn iony od transpo r­
tu  inwestora, od jego wózków i innych środków 
transportow ych.

Stąd wniosek, że bez ścisłe j współpracy, bez z ro ­
zum ien ia  fa k tu , że dzisie jsza inw estycja to  ju t rz e j­
sze tony wydobycia, bez ,,rów noupraw n ien ia " inw e­
styc ji w stosunku do eksp loa tac ji, zadania  posta­
w ione przez M in is te rs tw o  by łyby  nieosiągalne- Bez 
podstaw ienia w ystarcza jące j ilości wózków, bez p la ­
nowej odwózki urobku i dostawy m ate ria łów , nie 
można w przodkach inw estycyjnych prowadzić robót 
szybkościowych, nie m ożna un iknąć m arnotraw stw a 
czasu i kosztów.

Z tego co powiedziano wynikają następujące po~ 
stulały:
1) należy prowadzić w alkę o obn iżkę  kosztów nie 

ty lko  na odc inku  p rodukcy jnym , lecz z równą 
energ ia na odc inku  inw estycyjnym ;

2) należy popularyzować znaczenie w a lk i o obn iż ­
kę kosztów inw estycji i je j konkre tne  zadania  
i osiągnięcia, należy również kontro low ać w y­
konanie zadań i zobowiązań. Sprawy te w inny 
być objęte  porządkiem  dziennym  m iesięcznych 
narad kosztowych;

3) dążyć do obn iżk i kosztów inw estyc ji, bez w zglę­
du na system ich prowadzenia, wg zasad wyżej 
naszkicowanych.

Inwestor powinien kontrolować:
1) realne zaplanow anie , wzgl. n iezw łoczne u rea l­

n ien ie  p lanu inwestycyjnego, przez zaniechanie  
zam ierzeń drugorzędnych, przez koncentrac ję  
dz ia ła lnośc i inw estycyjnych na węzłowych p u n k ­
tach, przez u rea ln ien ie  lim itów ; 
te rm inow e sporządzenie dokum entac ji te chn icz­
nej;2) H. M inc: op. c it. str. 67.
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2 ) postęp wykonawstwa celem term inow ego, wzgl. 
p rzedterm inow ego oddania  inw estycji do eks­
p lo a ta c ji;

3) stan dokum en tac ji, ewent. uak tu a ln ie n ie  kosz­
torysów i w ype łn ien ie  w arunków  d la  p ra w id ło ­
wego finansow an ia  w ykonaw cy;*

4) zapewnienie ścisłego i p raw id łow ego rozg ra n i­
czenia kosztów inw estycji w stosunku do kosz­
tów  p rodukc ji wg obow iązujących in s tru kc ji i 
zasad;

5) zapewnienie w czynnych kopa ln iach  i zak ładach

pełne j pomocy d la  wykonawcy robót inw estycyj­
nych. Trzeba m ieć na uwadze, że oszczędnością 
jest nie ty lk o  to, co zostaje  zaoszczędzone na 
w łasnym  podwórku; oszczędność w inna być o- 
ceniana z ogólnogospodarczego p un k tu  w idze­
nia.

Przede wszystkim  zaś pam ię tać należy o podsta­
wowym prawie, że od rea liza c ji zadań oszczędno­
ściowych za leży tem po budow nictw a soc ja lizm u, a 
tym  samym nie ty lk o  tem po rozwoju gospodarczego, 
ale również w zrost dobrobytu  najszerszych mas.

In i. JAN ZY ZA K

Zastosowanie typizacji w budownictwie 
g ó r n i c z y m

O lb rzym ie  zadania  postawione przem ysłow i wę­
glowem u w Planie 6 -le tn im  w ym aga ją  znacznego 
rozszerzenia fro n tu  robót inw estycyjnych w kopa l­
n iach eksploatowanych oraz w ybudow ania k ilk u  zu ­
pe łn ie  nowych kopa lń  węgla kam iennego. Równo­
cześnie przedsiębiorstw a budow lano-m ontażowe 
m a ją  zadanie  skrócenia te rm inów  oddania  do ruchu 
nowych obiektów , a więc znacznego w zm ocnienia  
tem pa budow nictw a inwestycyjnego.

Z adan ia  w dz iedz in ie  budow nictw a inw estycyjne­
go mogą być w ykonane ty lko  pod w arunk iem  te rm i­
nowego dostarczen ia  dokum entac ji techn iczne j. 
W ykonan ie  jednak  te j dokum en tac ji, p rzy dużym  
sp ię trzen iu  robót oraz w w arunkach  znanego o- 
gó ln ie  b raku  fachowych p ro jek tan tów , nie jest spra­
wą prostą. O rgan izac je  p ro jek tu jące  m a ją  w iele tru ­
dnych zadań, m iędzy innym i zadanie typ iza c ji p ro ­
jek tów  oraz szerokiego uw zg lędn ien ia  w nich postę­
pu technicznego.

A b y  sprostać tym  zadaniom  okaza ło  się kon iecz­
ne stworzenie w yspecja lizow anych branżowo b iu r 
p ro jektow ych, obe jm u jących  całość zagadnień in ­
w estycyjnych danego przem ysłu . W  przem yśle wę­
glowym  zadanie to spełn ia  powstałe w 1950 r. Cen­
tra ln e  B iuro P ro jektów  Przem ysłu W ęglowego.

Powołanie i dz ia ła lność C entra lnego B iura Pro­
jek tów  u m o ż liw iły  zasadniczą zm ianę w dotychcza ­
sowym tryb ie  sporządzania  dokum en tac ji te chn icz­
nej d la  budow nictw a inwestycyjnego.

P ro jekty  wykonywane dotychczas indyw idua ln ie  
przez zespoły p ro jek tan tów , inwestorów naczelnych 
i g łów nych, ja k  i p ro je k ty  oddawane do opracowa­
nia w drodze umów o dz ie ło , nie m og ły  iść po lin ii 
zasadniczego postu la tu  rac jon a liza c ji w p ro je k to ­
w an iu  i stosowaniu postępu technicznego. W p ły w a ­
ło  to u jem n ie  na poziom  pro jektów  i jedno litość roz­
w iązyw an ia  poszczególnych ich fragm entów . Po­
wstanie  centra lnego ośrodka p ro jek tow an ia  u m o ż li­
w iło  nadanie jedno litego  k ie runku  pracom  p ro je k ­
towym  i s tw orzy ło  podstawę w łaściw ą d la  a kc ji ty ­
p izac ji urządzeń, budynków, metod pracy i je j o r ­
g an izac ji we w szystkich fazach  p rodukc ji górniczej-

W stępem  do typ iza c ji w ta k  szeroko po ję tym  za­
kresie by ło  usta len ie  typów  maszyn i u rządzeń w 
p lan ie  Z ak ładów  Budowy M aszyn G órniczych. D a ło

ono podstawy do p lanow an ia  me­
ch an izac ji robót w kopa ln i oparte j 
na w łasnej p rodukc ji. In s trukc ja  N r 
20  PKPG o zasadach sporządzania  

i za tw ie rdzan ia  dokum en tac ji techn iczne j d la  in ­
w estycji nak łada  na b iu ra  obow iązek opracowywa­
nia p ro jek tów  typowych z w łasnej in ic ja tyw y  lub 
na podstawie zam ówień centra lnych  lub naczelnych 
inwestorów, k tó rzy  obow iązani są sfo rm u łow ać 
wyjściowe dane za łożeń pro jektów .

P ro jekty  typowe opracowane we w szystkich sta­
d iach pro jektow ych, t j.  w za łożen iu  p ro jek tu , p ro­
jekc ie  wstępnym  i p ro jekc ie  techn icznym  wraz z ry­
sunkam i roboczym i i kosztorysem , po odrębnym  za­
tw ie rdzen iu  d la  każdego stad ium , stanow ią podsta­
wowy dokum ent przy rea lizow an iu  inw estycji.

Pojęcie budow nictw a górn iczego obe jm u je  całość 
urządzeń p rodukcy jnych  i pom ocniczych zak ładu  
górniczego w raz z techno log ią  p rodukc ji i je j o rga­
n iza c ją  w poszczególnych ogniwach. W  zakres bu­
dow nictw a górniczego wchodzą więc zarówno 
wszystkie budynki i u rządzenia  pow ierzchn i kopa l­
n i, ja k  i pod z iem ią , łą czn ie  ze stosowanym i m e­
todam i robót przygotowawczych, eksp loatacyjnych, 
transpo rtu  podziem nego, p rzew ie trzan ia , odw adnia­
nia, podsadzki p łynne j, bezpieczeństwa pracy itd.

Znaczen ie  typ iz a c ji i n o rm a liza c ji w całości go­
spodarki narodowej jest ogó ln ie  znane i doceniane. 
Podany wyżej zakres budow nictw a węglowego daje 
pojęcie zasięgu prac typ izacy jnych  na tym  odc inku  
od najprostszego budynku  na pow ierzchn i do skom ­
p likow anych  m etod eksp loa tacyjnych dostosowa­
nych do w arunków  geo logicznych za legan ia  z łóż. 
A k c ja  typ iza c ji pow inna dać znaczne przyspiesze­
nie i obn iżenie  kosztów zarówno w p ro jek tow an iu , 
ja k  i w wykonawstw ie i eksp loa tacji. P ro jekt typo ­
wy po pewnej adap tac ji, za leżne j od w arunków  lo­
ka lnych, um oż liw ia  zastosowanie jedno litych  ele­
m entów  budowy, szerokie w prow adzanie p re fab ry ­
katów, a w robotach górn iczych stosowanie n a jba r­
dz ie j w yda jnych m etod w w arunkach identycznych 
lub zb liżonych , wzorowanych na m etodach stosowa­
nych już  w zak ładach  p rodukcy jnych  lub opartych  
na najnowszym  postępie techn icznym .

W a run k ie m  podstawowym opracow ania  p ro jek tu  
typowego jest usta len ie  w ytycznych, norm atyw ów  
i wskaźn ików , stanow iących za łożen ia  p ro je k tc u li/ '^

Na tym  odc inku  odczuwa się do tk liw e  brgkp k tó * 
re w p ływ a ją  ham ująco na przebieg a kc ji ty f jz a g ji5
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Przy opracow ywaniu p ro jek tów  budow nictw a ogó l­
nego i przemysłowego, poza p ro je k ta m i ściśle gór­
n iczym i, p ro jek tanc i ko rzysta ją  z ca łego szeregu 
podręczników , ka lendarzy techn icznych itp ., poda­
jących ścisłe normy, w skaźn ik i techn iczne i w ytycz­
ne o rien tacy jne . Danych tych  b ra k  jest odnośnie 
zagadnień łączących  się z ca łością  prac p ro je k to ­
wania górniczego. B rak ten p rze jaw ia  się szczegól­
nie na odc inku  typ iz a c ji w budow nictw ie  górn iczym .

Stwarza to  konieczność usta len ia  za łożeń dla 
każdego ob iek tu  w drodze ko leg ia lnych  dyskusji 
z udz ia łem  przedstaw ic ie li w ładz naczelnych, ins ty­
tu c ji naukowych i fachow ców  z kopalń- D roga ta ­
ka, z n a tu ry  rzeczy powolna, nie odpowiada po trze ­
bom szybkie j rea liza c ji skoordynowanej w czasie 
z rozwojem  robót w Planie 6 -le tn im . D latego Cen­
tra ln e  B iuro P ro jektów  Przem ysłu W ęglowego p rzy ­
s tą p iło  do prac na tym  odc inku  we w łasnym  za ­
kresie.

Z pomocą CBPPW przyszed ł G-lówny In s ty tu t Gór­
n ic tw a, z którego in ic ja tyw y  powsta ła w Polskim  Ko­
m itec ie  N orm a lizacy jnym  akc ja  usta lan ia  norm a ty­
wów p ro jek tow an ia  górniczego. Szereg podkom is ji 
fachow ych prowadzi obecnie intensywne prace nad 
usta lan iem  w ytycznych, któ re  n iew ątp liw ie  staną 
się podstawą p ro jektow an ia  górniczego, a równocze­
śnie dadzą obiektyw ne w skaźn ik i w zakresie ob iek ­
tów  przeznaczonych do typ iza c ji. W  dalszej ko le jno ­
ści prac w yn ik iem  dz ia ła lnośc i podkom is ji norm a­
tywów w inno być opracowanie podręczn ika  d la  pro­
je k ta n ta  górniczego, opartego nie ty lk o  na dośw iad­
czeniach uzyskanych w naszych zag łęb iach , lecz 
również w kra jach  p roduku jących  węgiel o p rzodu­
jące j techn ice, a przede wszystkim  ZSRR, posiada­
jącym  najw iększe doświadczenie w budow nictw ie  
kopa lń , z uwagi na o lb rzym ie  tem po rozwoju p ro ­
d u kc ji węgla w osta tn ich  latach.

K ie ru jąc  się potrzebam i budow nictw a nowych ko­
palń, CBPPW p o łoży ło  g łów ny nacisk na typ izac ję  
ob iektów  pow ierzchn i kopa ln i, któ re  m uszą być bu­
dowane najwcześnie j.

T rudności w tym  zakresie są duże; w eźm iem y tu  
pod uwagę k ilk a  p rzykładów . Budynek a dm in is tra ­
cy jny  kopa ln i nie może być styp izow any do czasu 
usta len ia  ostatecznego liczby pracow ników  um ysło­
wych, adm in is tracy jnych  i techn icznych  kopa ln i 
w je j nowej fo rm ie  sam odzie lnej jednostk i p roduk­
cyjne j. L iczba pracow ników  stanowi nie ty lk o  pod­
stawę do ob liczen ia  ku ba tu ry  budynku. P odz ia ł p ra ­
cowników  um ysłowych na adm in is tracy jnych  i tech­
n icznych da możność decyzji co do budowy ewent., 
dwóch budynków  o różnym  przeznaczen iu  fu n k c jo ­
nalnym .

Następnym  ob iektem  o dużej wartości inwesty­
cy jne j są budynki ła ź n i kopa ln ianych. O p in ie  co do 
typu  ła ź n i są d ia m e tra ln ie  sprzeczne- W'szyscy zda­
jem y sobie sprawę z tego, że obecnie is tn ie jące  ła ­
źn ie  budzą duże zastrzeżen ia. Są to ła źn ie  ła ń c u s z ­
kowe, bez podz ia łu  na szatn ię  b rudną i czystą, n ie­
h ig ien iczne  i nie zapewnia jące zasadniczego w arun ­
ku ko m fo rtu  górn ika , m ianow ic ie  suszenia ubrań ko­
pa ln ianych.

Para z natrysków  powoduje dodatkowe osiadanie 
w ilgoci na ubran iach  roboczych i domowych gór­

ników. W szystk ie  inne rozw iązan ia  zgodne z zasa­
dam i h ig ieny są znaczn ie  droższe z uwagi na w ięk ­
szą kuba turę  i dodatkow y koszt oddzie lnych  po­
m ieszczeń na odzież. Toczące się od dwóch la t dys­
kusje na te ren ie  K om is ji N o rm a lizacy jne j nie d a ły  
dotychczas wyników.

Również po d łu g ich  dyskusjach i w w yn iku  kon­
kursu ustalono i za tw ierdzono p ro je k t typowego 
zb io rn ika  podsadzkowego i e lem entów  zb io rn ika  
wodnego d la  podsadzki p łynne j-

Zagadn ien ie  ty p iza c ji w arszta tów  naprawczych 
przy usta len iu  zakresu robót w arszta tów  c e n tra l­
nych i kopa ln ianych  oraz typ iza c ji rozdzie ln i ko pa l­
n ianych przy uw zg lędn ien iu  zaawansowanych prac 
norm a lizacy jnych  w tym  k ie runku , nie powinno 
przedstaw iać zasadniczych trudności.

Inaczej przedstaw ia się zagadn ien ie  budynków, 
któ rych  w ym ia ry  za leżne są od ob iektów  im p o rto ­
wanych, ja k  m aszyny wyciągowe, w en ty la to ry  g łó ­
wne ¡tp. Dotychczasowa p ra k tyka  w ykaza ła , że p ra ­
wie każdy o b iek t tego rodza ju  na leża ło  trak tow ać 
indyw idua ln ie . Od urządzeń wyciągowych zależy 
konstrukc ja  w ieży szybowej, te j n a jba rdz ie j ch a ra k ­
terystyczne j d la  górn ic tw a  budow li. W y s iłk i w k ie ­
runku  usta len ia  za łożeń d la  tego ob iek tu  w yka­
za ły  bardzo dużą różnorodność indyw idua lnych  wa­
runków  loka lnych , un iem oż liw ia jących , ja k  do tych ­
czas, nie ty lko  typ izac ję  w szerokim  zakresie, lecz 
również pow tarzalność ogran iczoną  pewnych grup 
rozw iązań.

Po opisan iu  stanu zagadn ien ia  odnośnie typ iza ­
c ji ob iektów  pow ierzchn i, p rze jdz iem y do zagadnień 
do łu  kopa ln i. Z pomocą naszej a kc ji w tym  zakresie 
przychodzi usta len ie  rodza ju  wyposażenia w m a­
szyny górn icze do u rab ian ia , ładow an ia  i transpo r­
tu  podziem nego. Pozostaje zagadn ien ie  p ierwszo­
rzędnego znaczenia  styp izow an ia  systemów robót 
przygotowawczych i eksp loa tacyjnych, szczególnie 
na odc inku  robót kam iennych i naszego podstawo­
wego systemu w yb ie ran ia  ścianam i.

Rozmaitość rozw iązań w te j dz iedz in ie  jest duża. 
Prawie każda kopa ln ia  w y rob iła  swój system w y­
b ie ran ia  za leżny nie ty lko  od w arunków  geo log icz­
nych i rodza ju  m echan izac ji, lecz również od kon­
serwatyzm u techn icznego dozoru zak ładu . Is tn ie ją  
jednak m ożliwości opracow ania  op tym alnych  roz­
w iązań na podstaw ie obserwacji systemu i o rg an i­
zac ji kopa lń  p rzodu jących. Na tym  odc inku  w p ływ  
i m ożliwości b iu ra  p ro jek tów  og ran icza ją  się do za­
kładów , d la  k tó rych  posiadają z lecenia inwestorów. 
Na podstawie dotychczas w ykonanych p ro jektów  
k rys ta lizu ją  się pewne systemy uznane i p rzy ję te  ja ­
ko wzorce, któ re  n iew ątp liw ie  będą m og ły  s łużyć 
jako  m a te r ia ł do typ iza c ji m etod eksp loa tacji 
W  dalszej ko le jności pow in ien być usta lony typ  o- 
budowy we wszelkiego rodza ju  w yrobiskach. Praca 
Kom is ji N o rm a lizacy jne j P. W . dokona ła  ju ż  w iele 
w tym  zakresie. Badania A ka de m ii G órn iczej, Po­
lite ch n ik i i G łównego Ins ty tu tu  G órn ictw a z jedne j 
strony, z d rug ie j zaś obserwacje ruchowe na kopa l­
ni pow inny doprow adzić do usta len ia  wytycznych 
w łaściwego doboru obudowy sta lowej w w yrobiskach 
eksploa tacyjnych, co ma szczególne znaczenie z u- 
wagi na masowość je j stosowania i w p ływ  bezpo­
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średni na bezpieczeństwo pracy, rodzaj m echan iza ­
c ji, w ielkość wydobycia i wydajności oraz koszty 
p rodukc ji.

O sta tn ią  wreszcie dz iedz iną  by łaby  typ izac ja  
wszelkiego rodza ju  kom orowych w yrobisk d la  pom ­
powni, podszybi, składów  m a te ria łów  wybuchowych, 
za jezdn i lokom otyw , rozdz ie ln i itp. T yp izac ja  tych 
obiektów  nie pow inna sprawić trudności.

W yn ik ie m  a k c ji, ty p iz a c ji będzie wydanie a lbum u 
p ro jektów  typowych, które, obok norm atyw ów  opra ­
cowywanych przez PKN będą pomocą w pracy nie

ty lk o  p ro jek tan tów  górn iczych, p racow ników  d z ia ­
łów  inw estycji i p lanow ania, lecz również każdego 
techn ika  górn iczego w jego codzienne j pracy. Z n a ­
czenie ja k  najszerszej w spółpracy w szystkich fa ­
chowców w ksz ta łtow an iu  przyszłości naszej te ch ­
n ik i górn icze j nie podlega dyskusji. Z agadn ien ia  
opracowywane obecnie na odc inku  p ro jektow an ia , 
będą m ia ły  w pływ  na rozwój p rodukc ji i jego p la ­
nowy przebieg przez dz ies ią tk i lat. N ależy usunąć 
wszelką m ożliwość błędów  i niedopow iedzeń przez 
dok ładne  w n ikan ie  w każdy szczegół i rozw iązanie  
go wg najlepszej w iedzy techn iczne j.

ZBIGNIEW  ONYSZKIEW ICZ

W p ł y w  p o s t ę p u  t e c h n i c z n e g o  
na o b n i ż k ę  k o s z t ó w  w ł a s n y c h  

w w i e r t n i c t w i e  n a f t o w y m
W  referacie  w iceprem iera  M in ca  na V I Plenum 

KC PZPR na czo ło  wszystkich spraw gospodarczych 
zosta ła  w ysunięta sprawa obn iżen ia  kosztów w łas­
nych p rodukc ji. Jest ona zatem  jednym  z g łów nych 
zadań, ja k ie  sto ją  przed nam i w d rug im  roku Planu 
6 - le tn i ego.

W  w ie rtn ic tw ie  na ftow ym  dużą obn iżkę  kosztów 
w łasnych można uzyskać przez postęp techn iczny. 
L in ię  przewodnią  n a k re ś lił M in is te r G órn ictw a R. 
N ieszporek w swym przem ów ieniu  na naradzie  
techn iczno-gospodarcze j w Krośnie w dn iu  T8-V11i 
1950 r. W ska za ł on, że postęp techn iczny w d z ie d z i­
nie w ierceń, to:
—  dostateczne wyposażenie kopa lń  w kom ple ty 

drobnych narzędzi w ie rtn iczych  i instrum enta- 
cy jnych  oraz pom ocniczych, przez co un ika  się 
przestoi i zm nie jsza  czas trw an ia  aw arii,

—  dalsze uspraw nienie używanych typów  urządzeń 
i narzędzi, przez co uzyskać można wyższy pro­
cent czasu czystego w iercen ia,

—  wprowadzenie odrębnych brygad d la  m ontażu 
i transpo rtu  urządzeń tam , gdzie wyznaczenie 
następnego otw oru nie wym aga odczekania  w y­
n ików  w iercen ia  poprzedniego oraz brygad do 
podw iercania  i dow iercan ia  celem pełnego wy­
ko rzystan ia  czasu pracy za łóg  w iertn iczych ,

—  uspraw nienie zaopatrzen ia  i gospodarki m ate ­
ria łow e j d la  u n ikn ięc ia  przestoi i m arno traw ­
stwa,

—  konsekwentna rea lizac ja  e le k try fik a c ji ruchu.
W  dalszym  c iągu M in is te r N ieszporek zw ró c ił u-

wagę na konieczność obn iżen ia  kosztów w łasnych 
przez:
—  w ydajne w ykorzystan ie  żuraw i w ie rtn iczych ,
—  zm nie jszen ie  zużycia  ru r w ie rtn iczych ,
—  znorm a lizow an ie  sprzętu i urządzeń,
—  zastosowanie m a te ria łów  zastępczych w m ie j­

sce im portow anych lub deficytow ych,
—  w ykryw anie  ź róde ł m arnotraw stw a oraz n ie ra ­

cjona lnego w ykorzystan ia  maszyn i m a te ria ­
łów ,

—  zw iększenie przebiegu pojazdów,
—  oszczędne norm y zużycia  pa liw a i smarów,
—  uspraw nienie gospodarki energetycznej i kon­

tro li zużycia  energ ii, m a te ria łów  i paliwa.

O bniżenie  kosztów w iercen ia  w yra ­
ża się zw iększoną w ydajnością, czyli 
postępem w iercen ia, na leży zatem  
procent czasu zużytego na pracę św i­
dra na dnie o tw oru  (czas p roduktyw ­
ny) zw iększyć do m aksim um . M o ż ­

liwe jest to przez d ok ładną  ana lizę  ogólnego 
czasu zużytego na w iercenie. O gólny czas p ra ­
cy można bowiem podzie lić  na czas zuży ty  na n a j­
drobn iejsze nawet czynności- Dobrze opracowany 
i dobrze prowadzony raport dz ienny i chronom e- 
tra ż  podają  nam czas p rzypadający na poszczegól­
ne prace —  z użyciem  maszyn lub bez —  i stosow­
nie do typu  urządzenia  będzie m ożna zastosować 
w skaźn ik i dośw iadczalne d la  różnych prac i ko­
sztów. Badanie tych  w skaźn ików  w p raktyce  będzie 
zadaniem  zarówno techn ików , ja k  i ekonom istów. 
Praca ta  ma w ie lk ie  znaczenie i może być w yko­
nana bardzo dok ładn ie . O trzym am y w ten sposób 
czas potrzebny na przebudowę, czas czystego w ie r­
cenia, czas robót ubocznych z napędem lub bez, 
czas rurow ania  oraz czas stó jek, przy k tó rych  są 
koszta ty lko  w p łacach i zarobkach oraz a m o rty ­
zac ji, lecz nie ma zużycia  urządzeń i m ateria łów . 
Księgowość pow inna cy fry  w skaźnikow e kosztów 
w łasnych podawać poszczególnym  zakładom .

Im bardz ie j sprzęt i u rządzenia  są znorm a lizo  
wane, tym  ła tw ie jsze  będzie to  zadanie. Zm iana  
w skaźn ików  musi być śledzona. O ile ewentua lna 
zwyżka cen w pływ a na zwyżkę wskaźników , należy 
zak ładom  w yjaśn ić na ja k ich  kosztach to  się uw i­
dacznia.

Zw yżka kosztów w iercen ia  może być spowodo­
wana zw iększeniem  się p rzecię tne j g łębokości o tw o­
rów. Zw iększenie kosztów, w yn ik łe  z powodów ge­
o logicznych, może być wyrównane i zrównoważo­
ne jedyn ie  wzrostem  wydajności. A  zatem  dobra 
ana liza  kosztów w łasnych jest drogowskazem  d la  
postępu technicznego.

Rozważania te uzupe łn ić  na leży p rak tycznym i 
danym i. A n a liz a  czasu zużytego na poszczególne 
czynności przy w iercen iu  w przedsiębiorstw ie  W ie r­
cenia Poszukiwawcze ksz ta łtu je  się w % , ja k  na­
stępuje:

X II 1950 I 1951 II 1951

w iercenie i rdzeniowanie 2 6 ,6 %  2 7 ,7 %  2 8 ,6 %  
rozszerzanie o tw oru 3,1 3 ,0  1,5
zapuszczanie i w yciągan ie  
przewodu 12,3 12,7 12,8
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zm iana  narzędzi 0,6 0,4 2.0
zam ykan ie  wody 0,3 2,1 3,0
rurow anie 0,5 2,1 1,9
łyżkow an ie 1,5 3,0 3,0
p łu ka n ie  i m an ipu lac ja
p łu czką 1,7 5,5 7,4

razem 46,6% 57 ,4% 5 9 ,7 %

Z zestaw ienia tego w idać, że przeszło 4 0%  cza­
su zużywa się na czynności n iezw iązane bezpo­
średnio z samym w iercen iem . Poważną pozycję sta­
nowi czas zuży ty  na n iep roduktyw ną  pracę zapu­
szczania i w yc iągan ia  przewodu w iertn iczego. Czas 
ten wzrasta równocześnie z g łębokością  i wynosi 
w ed ług  s ta tys tyk i n iem ieck ie j p rzy głębokości

otw oru 500 m oko ło 2 godzin

// 1000 n // 3 „
U 1500 u // 4 „
II 2000 II // 6 „
// 2500 II n 8 „
// 3000 II u 12 „

D latego też należy dążyć do tego, by m an ipu ­
lacje  te ogran iczyć o ile  możności, czy li wyciągać 
przewód ty lk o  celem zm iany narzędzia  w ie rtn icze ­
go. Przy 100%  rdzen iow aniu , ja k  to ma m ie j­
sce przy w iercen iach  poszukiwawczych, poszczegól­
ne m arże ogran iczone są użyteczną d ługością  apa­
ra tu  rdzeniowego (w naszych w arunkach  do 6 m), 
Nowoczesne pom iary, ja k  rdzeniowanie  e lektryczne, 
pom ia ry  rad ioaktyw ności ska ł (p ro filow an ia  gam m a) 
i os ta tn io  rdzeniowanie  neutronowe zastępu ją  rdze­
n iow anie m echaniczne, któ re  wobec tego może być 
zredukowane. ,

Jaskrawym  p rzyk ładem  tego, że przy sp rzy ja ją ­
cych w arunkach  czas pracy św idra może być w y ją t­
kowo duży, są dwa w iercen ia  poszukiwawcze zespo­
łu  kopa lń  W ie rceń  Poszukiwawczych, któ re  w m ie ­
siącu lu tym  br. os iągnę ły doskonałe w yn ik i, a m ia ­
nowicie:
a) w iercenie obrotowe na g łębokości pon iże j 100C

m uzyska ło  w m iesiącu postęp 165 m, w ykonu­
jąc 1 10%  p lanu i zużyw ając:

5 7 ,5 %  czasu na w iercen ie  wzgl. rdzeniowanie
15,8%  „  na w yciągan ie  przewodu
13,3%  „  na zapuszczanie przewodu

Duży % czasu zuży ty  na w yciągan ie , wzgl. za­
puszczanie przewodu dowodzi, że pracowano prze­
w ażn ie  apara tem  rdzeniowym .

b) w iercen ie  udarowe —-  postęp w lu tym  153 m, 
p lan w ykonany w 127 %.

3 6 ,3 %  czasu zuży to  na w iercenie
2 0 ,7 %  „  na łyżkow an ie  o tw oru

6 ,8%  „  na rurow anie
Ponieważ średni czas pracy św idra p rzy w ierce­

n iach udarowych nie p rzekracza zw ykle  2 5 % , w y­
n ik  powyższy uważać należy za bardzo dobry.

Bardzo ciekawe są dane odnoszące się do w ęg ier­
skiego p rzem ysłu  naftowego, k tó ry  zw iedz iłem  w

roku 1948. Czas pracy przy w iercen iach do 1200 m
na polu Lispe w ynosił tam w poszczególnych la tach
n a l o twór w dniach.

1938 1939 1940 1941

czyste w iercen ie 18,3 16,2 10,7 10,5

ogólny czas w iercen ia 40 27 21 15
inne roboty 47 27 16 10

ogółem  dni 87 54 37 25

Z zestaw ienia tego wyni ka, że już  w r . 1940 osia-
gn ię to  tam  m aksim um  wydajności przy is tn ie jących  
w arunkach  geo logicznych i techn icznych. Dalsze 
obn iżenie  ogólnego czasu w iercen ia  uzyskano przez 
przestaw ien ie  techn iczne  poszczególnych prac.
I ta k  wprowadzono tam  dwie w ieże d la  jednego 
u rządzenia , skrócono czas m ontażu, usprawniono 
transport. A  zatem  maszyny, p rzedstaw ia jące n a j­
droższą część urządzenia , oraz za łog i w ie rtn icze  nie 
m ia ły  praw ie przestoi i za ję te  b y ły  bez przerw y przy 
pracy p roduktyw ne j. Z  p ra k ty k i w iem y, że zastę­
powanie d rużyn w ie rtn iczych  przez specjalne b ryga ­
dy m ontażowe i trasportow e jest bardzo korzystne, 
na co z w ró c ił również uwagę M in is te r N ieszporek. 
Konieczne jest jednak  przeprowadzenie ka lk u la c ji 
celem stw ierdzen ia , czy np. zw iększenie wydatków  
przez nabycie dodatkow ej w ieży w ie rtn icze j, doda t­
kowych samochodów, ewentua lną  naprawę dróg m o­
że być rentowne.

D la lepszego zobrazow ania  powyższego podaję 
jeszcze dane,odnoszące się do innych kra jów .

Podział czasu pracy przy wierceniu do 1400 m 
w Niemczech w r. 1939 wg Beckera (wiercenia o- 
brotowe).

czas pracy św idra na dnie otworu 3 8 %
zapuszczanie i w yciągan ie  przewodu 25
ins trum entac ja 9
rurow anie, zam ykanie  wód 12
roboty uboczne 7
naprawy 9

razem 100%

Podział czasu pracy przy wierceniu do 3818  m 
Niemczech wg Schlichta.

budowa 2 ,9 %
prace św idra i koronki 39,7
rozszerzanie otworu 4,4
zapuszczanie i w yciągan ie 17,0
ins trum entac ja 28 ,0
rurow anie ¡,6
cem entowanie 0,2
reperacje 6,4
pom iary 0,8

razem  100 %
Uderza tu ta j % czasu zużytego na roboty in tru - 

m entacyjne; dowodzi on, że g łębok ie  w iercen ia  są 
połączone z pewnym ryzykiem , któ re  pow inno być 
brane pod uwdgę.
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Średni podział czasu wiercenia 550 otworów 
w r. 1948 w St. Zjedn. A . P. do średniej głębokości 
1840 m.

wiercenie 3 8 ,4 %
zapuszczanie i w yciągan ie 10,1
pom iary o tw oru 10,4
rurow anie  i cem entowanie 7,4
reperacje 3,2
przygotow anie  p łu czk i 2 ,6
instrum entac je 2,6
s tó jk i (czekanie) 1,6
w yw oływ an ie  p rodukc ji 10,6
przeróbki urządzeń 10,7
różne 2,4

razem  100 %

Ciekawe jest porów nanie tabe li I z  III. M im o  zna­
cznej różn icy g łębokości i p rzy praw ie tym  samym 
czasie w iercen ia, czas zapuszczan ia  i w yc iągan ia  
przewodu wynosi w tabe li I— 2 5 % , zaś w tab l. III 
—  ty lko  10,1 % .

Skrócenie czasu m ontażu i dem ontażu może być 
osiągn ięte  przez przesuwanie w ieży bez je j rozebra­
nia, za leży to  jednak od m iejscowych warunków. 
M ożliw ość w ykonan ia  tego zosta ła  dow iedziona 
przez k ie row n ika  d rużyny m ontażowej W ie rceń  
Poszukiwawczych, ob. W o jtas iew icza , k tó ry  p rze­
suną ł bez m ontażu że lazną w ieżę ro tacy jną  o wyso­
kość 42 m. na nowe miejsce.

Poza tym  należy wprowadzać żuraw ie  przewoźne 
z m asztem  zam ias t w ieży. Jak  już  wspom niałem  
dużo czasu trac i się na m echaniczne rdzeniowanie. 
W ie lk im  uspraw nieniem  by ło  wprowadzenie na n ie ­
k tó rych  polach A m e ryk i zm odern izowanej korony 
d iam entow e j, dz ięk i czemu uzyskano duży w zrost 
w ydajności. Dane porównawcze p rzedstaw ia ją  się 
następująco:

normalny
korona aparat

ogólny m etraż rdze-
diamentowa rdzeniowy

ni owy
długość uzyskanych

147,8 m 131,9 m

rdzeni 147,5 m 121,3 m
% uzyskanego rdz. 9 9 ,9 % 9 1 ,9 %
ilość m arszy 22 57
przec ię tny marsz 
ogó lny czas Wierce-

7 ,25  m 2,3 1 m

nia 98 ,84  godz- 614,1 godz.
ogó lny czas rozszerza­

nia
166,6 godz.

czas rdzen iow ania  lm 39 ,5  m in. 6 04 godz.
ilość zużytych  koron 4 57

Stosunkowo wysoki koszt nabycia korony dia
m entowej może być wyrów nany przez zaoszczędze­
nie czasu zapuszczan ia  i wyciągania- Dużo cennych 
uwag zna jdz iem y w a rtyku le  M in is tra  Przem ysłu 
N aftow ego  ZSRR N. Bajbakowa; a r ty k u ł ten u kaza ł 
się w num erze 3/50 dw um iesięczn ika  ,,P łanowoje 
C hoz ia js tw o".

Tw órcza myśl w ie rtn ików  p racu je  nad tym , aby 
skrócić czas postoju urządzeń w iertn iczych . Celem 
zw iększenia czasu w łaściwego w iercen ia, grupa in ­

żyn ierów  zaproponow ała  przeprowadzenie w ierce­
nia dwóch lub trzech  otworów  z żu raw ia  zm on to ­
wanego w jednym  m ie jscu. Ten sposób stosowany 
jest ju ż  z powodzeniem  w w ie lu  kopa ln iach , u m o ż li­
w ia jąc  znaczne zw iększenie wydajności w iercenia.

Jedno z w ażn ie jszych n iedociągnięć w  o rg an i­
zac ji w ierceń polega na tym , że ca ły  cyk l w ykonaw ­
czy —- od wyznaczenia  m ie jsca o tw oru aż do odda­
nia go do eksp loa tac ji —  nie jest zorgan izow any 
jako  za m kn ię ty  i sprawny proces p rodukcyjny. W  te j 
skom plikow anej pracy b io rą  u d z ia ł p racu jący w od­
dzie lnych  grupach pracow nicy różnych zawodów, 
robotn icy budow lan i, m onterzy, w iertn icy- Jednak 
praca ta nie jest skoordynowana, doprowadza do 
posto ju brygad w ie rtn iczych  i jest jedną z głównych 
przyczyn n ienadążania  budowy i m ontażu szybów 
za tem pem  w iercen ia  otworów.

Duże znaczenie posiada blokowy sposób budo­
wy i m ontażu. U rządzen ia  są składane fab ryczn ie  
z m nie jszych elem entów, dz ięk i czemu czas budo­
wy i m on tażu  skraca się z 14— 25 dni na 4 do 7 
dni. W  dz iedz in ie  budowy w ież, inżyn ierow ie  
D uchnin  i Bierżec opracow ali nowy sposób m ontażu 
w ież na z iem i i podnoszenia ich oraz staw ian ia  na 
fundam encie  w całości.

M echan izac ja  c iężk ich  i p racoch łonnych proce­
sów w w ie rtn ic tw ie  podwyższyła znaczn ie  w yda j­
ność w iercenia.

W ie rcen ia  eksploa tacyjne  p och ła n ia ją  w ZSRR 
przeszło 3 0%  inw estyc ji p rzem ysłu  naftowego. 
D latego obn iżenie  kosztów w łasnych w iercen ia , o- 
szczędność w zużyc iu  m ate ria łów , paliw a, energ ii 
e lektryczne j itp . posiada ogrom ne znaczenie p ra k ­
tyczne. Każdy procent obn iżen ia  kosztów daje po­
ważny w yn ik  ekonom iczny. Oprócz obn iżk i kosztów 
inw estycyjnych przez zw iększenie postępu, z m n ie j­
szenie czasu n ieprodukcyjnego, uproszczenie kon­
s tru kc ji , zm nie jszen ie  średnicy otworów, znaczne 
obn iżenie  kosztów może dać prze jście na napęd e- 
lektryczny.

Poważnym zagadn ien iem  jest udoskonalenie sy­
stemów wydobycia i eksp loa tacji. W  szeregu kopa lń  
ZSRR wprowadzone zosta ły  m etody zachowania 
c iśn ien ia  złożowego. N ależy w ykorzystać czynn ik i 
hydrodynam iczne, geologiczne i ekonom iczne i na 
nich oprzeć system eksploatacji- W  ten sposób za 
pomocą m nie jsze j ilości otw orów  zapewni się n a j­
bardz ie j pe łne wydobycie zasobów ropy z g łęb i z ie ­
m i, p rzed łuży  się okres sam oczynnej eksp loa tacji 
i zm nie jszy koszt w łasny wydobycia.

W prow adzenie  pom p w głębnych nowoczesnej 
ko ns trukc ji u m o ż liw iło  przeprow adzenie rem ontu 
o tw oru bez konieczności w yc iągan ia  ru r pom po­
wych.

D la obn iżen ia  kosztów w łasnych eksp loa tac ji na­
leży zm nie jszyć zużycie  pomp w głębnych, u jm ować 
i wykorzystyw ać gaz wydobyw ający się łączn ie  z ro­
pą oraz likw idow ać s tra ty  ropy na kopa ln iach .

Przechodząc te raz do samych kosztów, w idz im y, 
iż w N iem czech np. p od z ia ł ich jest następujący:
wynagrodzenia i płace 28, 4%-

m a te ria ły  9 ,2 .
odpisy am ortyzacy jne  i oprocentowane 21,8
napęd 7,1
inne koszta 3 ,0
rury w ie rtn icze  30 ,5
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W  naszym przem yśle p o d z ia ł kosztów w ierceń 
eksp loa tacyjnych ksz ta łtu je  się, ja k  następuje:
(dane za rok 1949)
robocizna, p łace i św iadczenia 2 7 ,5 0 %
energia 1,44
rury i m a te r ia ły  38 ,55
odpisy am ortyzacy jne  3 ,26
koszty oddz ia łów  pom ocniczych 18,02
koszty adm in is tracy jne  i dyrekc ji zak ładu  8 ,67
inne 2 ,56

N isk i p rocent narzutów  am ortyzacy jnych  t łu m a ­
czyć należy przeważnie starym , już  praw ie zam orty ­
zowanym  sprzętem.

Koszt ru r obn iżony być może ty lk o  przez uspraw­
n ienie prac w ie rtn iczych . Zw iększa jąc postęp oraz 
ko n tro lu jąc  jakość p łu czk i, m ożna w w iercen iu  o- 
brotow ym  odw iercić duże pa rtie  bez zarurow ania- 
Przez równoczesne zm nie jszan ie  średnicy otworu, 
tak , by końcowa ko lum na rur m ia ła  średnicę 6 "  5/8,' 
zm nie jszy się znaczn ie  zużycie ru r w ie rtn iczych .

Koszty osobowe i odpisy obn iżyć m ożna ty lk o  
przez lepsze w ykorzystan ie  u rządzenia . N apraw y 
poszczególnych części u rządzenia  obn iża ją  w ierce­
nie nie ty lk o  z powodu samego kosztu, lecz~ również 
z powodu równoczesnej s tó jk i, k tó re j ze w zględu na 
bezpieczeństwo o tw oru należy w sze lk im i sposobami 
unikać. Duża część przestojów  spowodowana jest 
z lą  o rgan izac ją  zaopatrzen ia  m ate ria łow ego  oraz 
b rak iem  części zapasowych. Z aopa trzen ie  u rządze­
n ia  w potrzebną ilość części zapasowych, kon iecz­
nych narzędzi i m a te ria łów  (p łuczka  zapasowa, do­
d a tk i do p łu czk i)  oraz sprawna o rgan izac ja  s łużby 
pom iarow ej ka ro taż e lek tryczny, te rm om etraż, per­
fo rac je  e lektryczne) zapewni n ieprzerw aną pracę 
urządzeń w iertn iczych .

Powyższe wywody z ilu s tru ją  n a jlep ie j p rzyk ład y  
z naszego przem ysłu :

1) Przy w iercen iu  obrotowym  średniego typu  uzy­
skano w przeciągu 5 m iesięcy głębokość 735 m, 
czy li średni postęp m iesięczny w ynos ił 147 m. 
To samo urządzenie  zosta ło  zm ontowane na 
innym  m ie jscu, poprzednia  brygada zosta ła  za ­

stąpiona brygadą m łodzieżow ą i po 5 m iesią­
cach w iercen ia  g łębokość o tw oru w ynosiła  
1088 m. Postęp średni m iesięczny w zrósł do 
2 17 ,60  m, zaś koszt 1 m etra  o b n iży ł się o oko ło  
12% .

2) W  innym  wypadku w ykonano w iercen ia  badaw­
cze żuraw iem  przewoźnym  udarowym  SM4, uzy­
sku jąc postęp m iesięczny o ko ło  75 m.
Po zastąp ien iu  żuraw ia  tego przewoźnym  żu ra ­
w iem  obrotowym  F a illing , postęp m iesięczny się 
podw oił, zaś koszt 1 m o b n iży ł się o oko ło  
300 z ł.

3) W ie rcen ie  udarowe typ  B itków. O dwiercono 
o tw ór do g ł. 1250 m przy średnim  postępie m ie ­
sięcznym  90 m. Identyczne urządzenie  zm onto ­
wano w innym  m ie jscu w podobnych w arunkach 
geo logicznych, czas m ontażu p rze d łu ża ł się jed ­
nak. Uzyskano głębokość 925 m przy średnim  
postępie m iesięcznym  77 m, a koszt 1 m w zrósł 
o oko ło  650 zł.

W y n ik i dobrej o rgan izac ji pracy ilu s tru je  p rzy­
k ła d  węgierski podany poprzednio- Jeżeli p rze liczy ­
my podane cy fry , to  o trzym am y:

W  roku 1938 postęp dz ienny 14 m 
1939 „  „  22

„  1940 „  „  32
1941 „  „  48

Zaznaczyć jednak należy, że w arunk i geologiczne 
są tam  szczególnie korzystne. D ok ładna  ana liza  
kosztów jest w skaźn ik iem , w ja k im  k ie runku  w in ­
ny iść uspraw nienia  zw iększające wydajność. I tu ta j 
współpraca s łużby a dm in is tracy jne j z techn iczną  
jes t nieodzowna.

W a lk a  o obn iżkę  kosztów w łasnych musi objąć 
wszystkie za k ła dy  pracy. Zadan ie  to jest n iezm ie r­
nie ważne, gdyż w iąże się z n im  rea lizac ja  naszego 
p lanu  inwestycyjnego. O bn iżka  kosztów przyniesie
kra jow i dodatkowe kwoty inwestycyjne i d la tego __
ja k  to  p ow iedz ia ł w iceprem ier M in c  —  n iepe łne 
w ykonanie p lanu obn iżk i kosztów w łasnych może 
stworzyć b rak  pokryc ia  w ydatków  inwestycyjnych 
i grozie n iew ykonaniem  p lanu w rozm iarach za łożo-

M . LENARTOWSKI

O w ł a ś c i w e  w s k a ź n i k i  w y d a  
s u r o w c o w e }

W ska źn ik i wydajności surowcowej w p rodukc ji 
stosujem y d la  k ilk u  celów. G łównym  z n ich jest 
zna lez ien ie  ta k ie j liczby, k tó ra  pozwala nam zasto­
sować porównawczą ocenę k ilk u  zakładów  lub róż­
nych okresów w tym  samym zak ładz ie . D la tych 
ga łęz i przem ysłu , w k tó rych  w czasie procesu tech­
nologicznego zachodzi prze tw orzen ie  substancji 
wsadowej (a więc surowca) w  jeden lub k ilk a  p ro ­
duktów , w skaźn ik  jest po prostu procentowym  uzys­
kiem  danego p ro du k tu  w stosunku do wsadu.

Ocena w ydajności, a w ięc stopn ia  opanowania 
ilościowego procesu, jest ła tw a  do przeprow adzenia 
w p rzypadku  prostych reakc ji chem icznych, gdyż 
ideałem , do którego techn ika  dąży jest uzysk, wy­
n ika jący  z równań stechiom etrycznych.

| ności

prze liczen ia

W  przypadku  np. p rodukc ji kwasu 
siarkowego tą  n ieprzem aka lną  (ale 
też w p raktyce  n ieosiąga lną granicą) 
będzie ilość H 2 S 0 4 w yn ika jąca  z 
ca łe j s ia rk i zaw arte j w surowcu naJ ------  ł -u n u i i c  w  b u r e

kwas, a więc 98 kg na każde 32 kg s ia rk i.

Z naczn ie  bardz ie j z łożona sta je się sprawa dobo­
ru odpow iednich w skaźn ików  w przem yśle koksow­
n iczym , gdyż surowiec nie jest tu  je d n o litą  ściśle 
określoną daw ką chem iczną, a wydajność pro­
duktów  za leży ty lko  po części od techn icznego 
prowadzenia  procesu, i w znacznej m ierze od cha­
rak te ru  surowca. A b s trah u ją c  nawet od w ilgoci i 
pop io łu  zaw artych  w węglu wsadowym, o trzym u je  
się bowiem różne wypady produktów , w zależności 
od ilości części lo tnych, ja k ie  dany węgiel zawiera.

N a jlep ie j może zobrazu je  te trudności p rz y k ła ­
dowe om ówieńie sprawy w skaźn ika  wydajności kok-



1951 GOSPODARKA GÓRNICTWA 23

su- Przy opracow aniu  wytycznych produkcy jnych  
p rzy ję to  u nas za w skaźn ik  stosunek procentowy 
masy koksu w ilgotnego, a więc tak iego, ja k i o trz y ­
m uje  się w danym  zak ładz ie  z p ro du kc ji, do masy 
suchego węgla wsadowego, ob liczonej z dostarczo-

Czynniki wpływające

nej ilości węgla przez odjęcie zaw arte j w n im  śred­
n ie j ilości wody oznaczonej przez labora torium .

Z ak ła da jąc , że w om aw ianym  w ypadku w skaź­
n ik  ten wynosi np. 8 5 % , rozpatrzym y ja k ie  czynn i­
ki mogą powodować jego wzrost lub zm niejszenie.

na wzrost wskaźnika

dodatnie obojętne ujemne
1 . zmniejszenie s tra t w produkcji
2. spadek części lot.

we wsadzie
3. wzrost procentowy popiołu we wsadzie
4. wzrost wody w koksie
5. wzrost wypadu koksu drobnego o wyższej zaw. wody
6. niedoprażony koks

Czynniki wpływające na zmniejszenie wskaźnika
1 . Spadek % -w y popiołu
2. wzrost cz. lotnych
3. Spadek %  wody w koksie
4. wzrost s tra t produkcyj
5. W iększy wypad koksu grubego w ilgoć w keksie poniżej dopuszczalnej normy

Zestaw ien ie  dowodzi, że w zrost w skaźn ika  w y­
dajności koksu w ilgo tnego  z wsadu suchego nie mo­
że być uważany za m ie rn ik  oceny pracy danego za ­
k ładu , gdyż ty lk o  jeden czyn n ik  dodatn i powoduje 
jego wzrost, a trz y  u jem ne m a ją  sku tek  podobny. 
Jeśli nawet za łożym y, że % pop io łu  jest s ta ły , zaś 
% w ilgoci w koksie ogran iczony przepisam i odb io r­
czym i d la  każdego sortym entu , n iew ie lk i spadek 
uzysku koksu grubego, a w zrost drobnego, szczegól­
nie zaś koksiku , powoduje ca łko w ite  wypaczenie o- 
brazu, gdyż w koksie drobnym  dopuszcza się w ięk ­
szą zawartość wody.

N a leża łoby  oczekiwać, że im m nie jsza będzie za­
wartość części lo tnych we wsadzie, tym  wyższy w i­
nien być w skaźn ik  uzysku koksu. W  praktyce  o trzy ­
m ujem y często ca łkow ic ie  odw rotny e fekt- Kokso­
wnie, stosujące w iększe dom ieszki węgli usz lachet­
n ia jących  o n isk im  % części lotnych, m iew ają  n a j­
niższe w skaźn ik i. W yn ika  to z fa k tu , że w tedy w ła ­
śnie o trzym u je  się najwyższy procent koksu g rube ­
go o m a łe j zawartości wody, a więc g loba lna  masa 
koksu w ilgotnego  jest m nie jsza  n iż  gdzie indz ie j.

koks m okry
Na obronę w s k a ź n ik a --------- ;-------:— wypada jed-

wsad suchy
nak podkreślić, że g łów ną jego za le tą  jest możność 
ob liczen ia  na jego podstaw ie przew idyw anej pro­
d ukc ji koksu handlowego, gdy znam y wsad suchy, 
co ważne jest d la  p lanow an ia  p rodukc ji i zbytu.

C hodz iło  jedyn ie  o udowodnienie, że nie ma nau­
kowego i p raktycznego uzasadnienia, by zm ianę te ­
go w skaźn ika  w górę ,czy w d ó ł uważać za jedno­
znaczny m ie rn ik  d la  oceny fa k tyczn e j jakości pracy 
zak ładu .

T a k im  m ie rn ik iem  m óg łby być raczej stosunek 
koksu suchego do wsadu suchego lub jeszcze ściślej 
stosunek ten w p rze liczen iu  na bezwodną i bezpo- 
p io łow ą substancję. Są to w praw dzie w skaźn ik i o 
charak te rze  raczej naukowym , lecz daw ałyby one 
przy za łożen iu  n iezm iennej m ieszanki wsadowej d la 
danego zak ładu  możność porów nania  prowadzenia 
procesu w różnych okresach. U zupe łn ić  je w inny

jeszcze w skaźn ik i następujące: % wody w koksie i 
% cz. lo tnych w koksie.

N a tu ra ln ie  m usia łyby d la  ścisłej oceny średnich 
w yników  ana litycznych  być d la  ob liczen ia  średnich 
m iesięcznych czy rocznych obliczane jako  średnie 
ważone, a te zak łady , w k tó rych  dok ładne  określe­
nie ilości wsadu jest n iem ożliwe, w ogóle nie po­
w inny tego rodza ju  w skaźn ików  wykazywać, gdyż 
zaciem nia  to jedynie  obraz.

N ieste ty, powyższy sposób posiada zasadniczą 
wadę. N ie  da się bowiem przy jego zastosowaniu 
ani porównać log icznie  poszczególnych zakładów  
ze sobą ze względu na różny sk ład  m ieszanki wsa­
dowej, ani też w sposób prosty w yliczyć spodziewa­
ny uzysk koksu handlowego.

D la poparcia te j tezy należy jeszcze podkreślić, 
że liczby, któ re  za k ła d y  podają, muszą być z k ilk u  
względów bardzo kry tyczn ie  oceniane. O znacza się 
bowiem codziennie  w ilgoć zarówno w węglu dostar­
czonym  przez kopa ln ie, ja k  i w poszczególnych sor­
tym entach  koksu, lecz ścisłość w ym aga łaby, aby o- 
b liczać tu  średnie ważone, by więc np- d la  węgla 
wym nożyć codziennie  % w ilgoci przez dzienny p rzy­
chód z danej kopa ln i, zaś d la  koksu przez dz ienny 
wypad danego so rtym entu  i na te j podstawie o b li­
czać średnie m iesięczne. Tymczasem  średnie te czę­
sto podaje się jako  m iesięczne średnie a ry tm e tycz ­
ne wyników ana litycznych , nie uw zg lędn ia jąc róż­
nic w przychodach, czy wypadach dziennych. 
W praw dz ie  różnice te są może n iezbyt duże, ale m o­
gą za istn ieć poważne odskoki. Stosuje się też ozna­
czanie  w ilgoc i w węglu wsadowym przez zb ie ran ie  
próbek z każdego obsadzonego pieca. W ted y  śred­
nia dzienna obliczona jest ściśle d la  w ilgoc i, lecz 
ilość wsadu p rzy ję ta  z obliczonej pojem ności ko­
m ór —  nie jest dokładna .

Jeszcze gorzej przedstaw ia  się sprawa ob liczen ia  
wsadu suchego w tych zak ładach , któ re  o trzym u ją  
węgiel bezpośrednio z kopa ln i nie ważony, a o b li­
cza ją  ilość dostarczonego węgla, dz ie ląc wypad 
koksu przez p rzy ję ty  a p rio r i w skaźn ik  wydajności 
i do licza jąc następnie w ilgoć stw ierdzoną a n a lity cz ­
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nie. W  tych przypadkach w skaźn ik  jest ca łkow ic ie  
f ik c y jn y  i w łaściw ie  spada do rzędu w spó łczynn ika  
przeliczeniowego- M im o  to  w zestaw ien iach zb io r­
czych w skaźn ik i tych  zak ładów  są uwzględnione na 
równi z ob liczanym i na rea ln ie jszych podstawach.

W y n ik a  z tego, że om aw iany w skaźn ik  w yda j­
ności może byc p rzydatna  liczba pomocniczej, może 
służyć do celów p lanow an ia  p ro du kc ji, a le stanowi 
raczej pewien skondensowany e lem ent s ta tystycz­
ny, a nie m ie rn ik  nadający się do w nioskow ania  o 
rac jona lnym  wyzyskan iu  surowca w danej kokso­
wni.

Jeśli jednak p rzy jąć, że wsad suchy ob liczany 
jest zawsze w s ta ły  sposób i że m ieszanki węglowe 
nie u lega ją  poważniejszym  zm ianom  przez d łuższe 
okresy czasu, w tedy w skaźn ik  uzysku koksu może 
być uży ty  do porów nania  różnych okresów danej 
koksowni.

W ska źn ik i uzysków sm oły surowej, benzolu su­
rowego i s iarczanu am onu w stosunku do wsadu su­
chego po części ty lk o  obarczone są wsadam i po­
przedn io  om awianego w skaźn ika.

Po pierwsze -bowiem nie ma tu  w pływ u w ilgoci 
(założywszy prze liczen ie  sm oły na 5%  wody) ta k  
zasadniczo zm ien ia jące j uzysk koksu, a po d rug ie  
pop ió ł w węglu wsadowym, k tó ry  zw iększa lub 
zm nie jsza  uzysk koksu ma to  znaczenie ty lko  o ty ­
le, że zm nie jsza  lub zw iększa u d z ia ł substancji wę­
glowej we wsadzie.

W a h an ia  te wobec n iew ie lk iego  uzysku tych  sub- 
stancyj wsadu m a ją  znaczenie drugorzędne, a g łó ­
wną przyczyną nieścisłości może być ty lk o  n iedo­
k ładne  u jęcie  wsadu suchego.

Z tego też w zględu w skaźn ik i na uzysk p ro d u k ­
tów  ubocznych liczone na wsad suchy są b lisk ie  
prawdy i m a ją  dobrą wartość użytkow ą.

Z up e łn ie  odm ienn ie  przedstaw ia  się sprawa u- 
zysków gazu w stosunku do wsadu. Po pierwsze ty l­
ko w wypadku, gdy koksownia ma m ożliwość pom ia ­
ru gazu ca łkow itego  lub też gazu oddawanego na 
zew nątrz i użytego na podpał, w skaźn ik  b y łby  re­
alny. N ieste ty, jest to dotąd przeważnie nie do prze­
prowadzenia. Po d rug ie  —  w skaźn ik  jednoznaczny 
uzyskalibyśm y jedynie  wtedy, gdyby prze liczać gaz 
na je d n o litą  podstawę nie ty lk o  co do tem pera tu ry  
i c iśn ien ia , lecz również co do wartości opa łow ej. 
Obecna m etoda p lanow ania  p rzew idu je  ilość gazu 
wyprodukowanego fa k tyczn ie . Z  tego w yn ika , że 
za k ła d  p roduku jący  gaz gorszy w sprawozdawczości 
wypada lep ie j, gdyż jakość nadrab ia  ilością- Ponie­
waż każdy za k ła d  ma możność określen ia  wartości 
opa łow ej, a w w ypadku oddawania gazu do sieci 
da lekosiężnej, odbiorca oznacza również tę liczbę, 
by łoby celowe w p lanow an iu  i ob liczen iu  w ykona­
nia przejść na gaz p rze liczony na 4000  K a l/rrr.

Również wskazane byłoby tu  w prowadzenie ści­
słe j norm y jakościowej p roduktu , gdyż w p łynę łoby  
to na poprawę gazu.

Jak z tego pobieżnego om ów ienia  w yn ika , stoso­
wane obecnie w skaźn ik i m a ją  wartość użytkow ą, 
muszą być jednak  kry tyczn ie  oceniane ze względu 
na b rak  m ożliwości ścisłych pom iarów  w kokso­
w niach. N a tom ias t już  obecnie m ożliwe jes t do­
k ładn ie jsze  w yliczan ie  średnich m iesięcznych, n iż  
dz ie je  się to w większości zakładów .

Bardzo wskazane jest, by koksownie i C ZPK za­
czę ły d la  w ew nętrznych celów porównawczych sto­
sować w skaźn ik i uzysku w p rze liczen iu  na bezwod­
ną substancję wsadową i na koks suchy, zaś d la  ce­
lów specja lnych na wsad suchy i koks suchy z o d li­
czeniem  pop io łu.

TEODOR CZAJKOWSKI

Kierunki szkolenia w średnich szkodach 
technicznych podległych Min. Górnictwa

Rozpoczęte w 1945 roku szkolenie kadr d la  po­
trzeb  przem ysłu  górniczego rozw ija  się zgodnie z na­
kreślonym  planem .

Plan 6 -le tn i wprowadza do przem ysłu  węglowe­
go zasadnicze zm iany, gdyż nie ty lko  w yb itn ie  zw ięk­
sza produkcję, ale równocześnie zm ien ia  i je j me­
tody-

Z m ia ny  w m etodach p rodukc ji do tyczą  przede 
wszystkim  stosunku cz łow ieka  do pracy, przy czym 
pierwsze m iejsce za jm u je  tu  współzaw odnictwo, ra­
c jona liza to rs tw o  i nowatorstwo, następnie zaś m e­
chan izac ja  procesu p rodukc ji w p ływ a jąca  na wy­
dajność pracy i w ie lkość p rodukc ji.

Z agadn ien ie  pierwsze, dotyczące socja lis tyczne­
go stosunku cz łow ieka  do pracy, jest zagadnien iem  
ogólnym , obe jm u jącym  w szystkich ludzi pracy w 
Polsce Ludowej. Stąd też na odc inku  szko lenia  kadr 
fachow ych d la  przem ysłu  nie będzie ono występo­
w ało  odm ienn ie  w poszczególnych branżach, p rze­
m ysłowych, lecz jedno lic ie  we w szystkich. Będzie 
tu  ch odz iło  o wychowanie nowego cz łow ieka , um ie ­
jącego myśleć i d z ia łać  na zasadach m arks izm u-

len in izm u  i przygotowanego do a k ­
tyw nego u d z ia łu  w  pracy nad prze­
budową społeczną Polski Ludowej, 
zdąża jące j do socja lizm u. Różnice 

będą tu  występowały jedyn ie  na p łaszczyźn ie  w iado­
mości i um ie ję tności zawodowych, cha rak te rys tycz­
nych d la  każde j poszczególnej b ranży przem ysłowej.

Odnośnie zagadn ien ia  drugiego, t j.  m echan izac ji 
p ro du kc ji, należy stw ierdzić , iż zm ien ione m etody 
pracy w ym aga ją, aby kszta łcen ie  kadr zacieśnić 
m ożliw ie  do wąskich specjalności, gdyż da to  z jed ­
nej s trony możność skrócenia okresu szko lenia , z 
d rug ie j zaś —  pog łęb ien ie  w iedzy i um ie ję tności 
zawodowych.

Przed szkoleniem  zawodowym stanę ło  więc w P la­
nie 6 -le tn im  zadanie  nie ty lk o  zacieśnienia  już  is t­

n ie jących k ie runków  szko lenia  do węższych spe­
c ja lności, ale i zorgan izow an ia  nowych kierunków , 

któ re  nie is tn ia ły  w dotychczasowym  systemie szko­
lenia. Na odc inku  szkoleniowym  d la  przem ysłu  gór­
niczego prowadzone by ło  dotąd g łów n ie  szkolenie 
dotyczące eksp loa tac ji z łóż. B rak by ło  szko lenia  za­
wodowego w odn iesien iu  do poszukiw ania  oraz udo­
s tępn ian ia  z łóż.
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W  dobie gospodarki ka p ita lis tyczne j poszukiw a­
nie z łóż  nie m ia ło  na ce lu dobra gospodarki narodo­
wej. W ią z a ło  się ono ściśle z zapotrzebow an iam i 
k o n iu n k tu ra ln ym i i dążen iam i m onopolistycznym i 
kap ita łu - R odziło  to w alkę konkurency jnych  trustów  
i ka rte li, przynosząc zam iast pożytku  s tra ty  i n ie ­
szczęścia. M ożem y przytoczyć w iele tego rodzaju  
p rzyk ładów . W ysta rczy  tu  wspomnieć szkody, jak ie  
p rzyn ios ła  narodom  w alka  ka rte li o pola naftow e, 
p rze jaw ia jąca  się podpalan iem  szybów i zb io rn ików  
naftow ych.

N ic  też dziwnego, że i u nas k a p ita ł nie b y ł za­
interesowany w poszukiw aniu  z łóż. Z na liśm y jedy­
nie te z łoża , któ re  same rzuca ły  się w oczy, i te ty l­
ko by ły  eksploatowane. N a tom ia s t bogactwa na tu ­
ra lne ukry te  g łęb ie j w ziem i b y ły  i są po dziś dzień 
w ie lką  n iew iadom ą.

Prace badawcze nie b y ły  prowadzone, gdyż spo­
radycznych badań geo logicznych dokonywanych tu  
i ówdzie nie m ożna za liczać do badań p lanowych, 
zw iązanych z potrzebam i gospodarczym i kra ju- Na 
sku tek  tego nie posiadam y fachow ych kadr geolo­
gów. W y d z ia ły  geologiczne naszych uniw ersytetów  
i A ka de m ii G órn iczej szko liły  raczej do prać nau­
kowo-badawczych, a nie d la  potrzeb przem ysłu.

Obecny o lb rzym i dynam izm  gospodarczy k ra ju , 
zapoczątkow any w okresie P lanu 3 -le tn iego  i potę­
gu jący się sta le w Planie 6 -le tn im , stwarza kon iecz­
ność wzm ożonej pracy na odc inku  geologiczno- 
poszukiwawczym .

Potrzeby w tym  zakresie są ta k  w ie lk ie , a znacze­
nie prac geo logicznych ta k  poważne, iż nie można 
czekać na przygotow anie  przez wyższe ucze ln ie  od­
pow iednie j ilości fachowców. M us im y posiłkować 
się szko leniem  przez średnie szko ły techniczne.

Przed w ojną  nie is tn ia ł typ  p racow nika geo log icz­
nego o średnim  p rzygotow an iu  zawodowym. A n a liza  
czynności wykonyw anych przy prowadzeniu badań 
geo logicznych w ykaza ła , iż czynności te można 
podz ie lić  na dwie zasadnicze grupy: jedną —  obe j­
m u jącą  techn ikę  prowadzenia prac i d rugą — bada­
nia naukowe. Do w ykonyw ania  czynności z grupy 
pierwszej nie zawsze potrzebny jest specja lista  o wy­
sokich kw a lifika c ja ch , prace te może prowadzić 
fachow iec o średnim  w yksz ta łcen iu  zawodowym pod 
k ie runk iem  specja lis ty  o wysokich kw a lifika c ja ch . 
W y n ik i te j ana lizy  spowodowały zorgan izow an ie  od 
w rześnia przyszłego roku szkolnego 4 -le tn ich  śred­
nich szkó ł geologicznych.

Do pracy te j powołano Podkom isję Programową, 
z łożoną  z w yb itnych  fachowców. O pracow ała  ona 
k ilka d z ie s ią t ch a rak te rys tyk  zawodu (sylwetek za­
wodowych) i, po szczegółowej ich ana liz ie , skon­
kre tyzow a ła  2 k ie run k i szko lenia  w T echn ikum  
G eologicznym , a m ianow ic ie : i' 1

1) k ie runek kszta łcący techn ika  do prac te re ­
nowych, tzw. W y d z ia ł Badań i Poszukiwań 
G eologicznych,

2) k ie runek kszta łcący techn ika  do prac labo­
ra to ry jnych , tzw. W y d z ia ł Badań P e trogra ficz- 
no-Labora tory jnych.

Oba te w ydz ia ły  będą rozpadały się w klasie II! 
i IV  na jeszcze węższe specjalności, a m ianow icie  
geotechn iczną, hydrogeolog iczną, poszukiw ań ge­
o log icznych, pa leonto log iczną  i pe trog ra ficzną , róż ­
nice jednak w ksz ta łcen iu  zaznaczą się ty lk o  w za­

jęciach p raktycznych , jako  przedm iocie  spec ja lizu ­
jącym . N a tom ias t w program ach nauki teore tyczne j 
będzie obow iązyw ał jeden program , z dwoma w a­
ria n tam i w zakresie zasadniczych trzech p rzedm io ­
tów  zawodowych, któ re  będą od różn ia ły  k ie runek 
badań i poszukiwań geo logicznych od k ie runku  ba­
dań pe trog ra f iczno-labora to ry jnych .

Średnie szko ły  tego k ie run ku  nauczan ia  są nowo­
ścią, n iespotykaną n igdz ie  poza ZSRR.

D rug i, również n ie is tn ie jący  przed w ojną  k ie ru ­
nek szkolenia zawodowego, p rzygotow uje  fachow ­
ców do udostępn iania  złóż.

S tagnacja cechu jąca przem ysł ka p ita lis tyczn y  
oraz p ragn ien ie  osiągn ięcia  zysków baksym alnych 
powodowały, że przy eksp loa tac ji z ł:ż  prowadzona 
była  gospodarka rabunkowa. H am ow ały ją  jedynie 
przepisy górnicze, na straży k tó rych  s ta ły  U rzędy 
G órn icze; przepisy te nie by ły  jednak w ysta rcza ją ­
ce, gdyż ka p ita liśc i, ogarn ięci chęcią m aksym al­
nych zysków, sta ra li się różnym i sposobami obejść 
niewygodne dla siebie prawa- W k ła d  k a p ita łu  w in ­
westycje górnicze b y ł zn ikom y i kopa ln ie, w ym aga­
jące w iększych nakładów  inw estycyjnych, by ły  ra­
czej un ie rucham iane  i top ione, a nie przygotow a­
ne do nowej p rodukc ji.

P rodukcja  kopa lń  naszych by ła  n iew spó łm iern ie  
n iska do ich m ożliwości. Z am ias t rozrastać się, 
ku rczy ły  się one, a w zw iązku  z tym  pow stawał nad­
m ia r s ił techn icznych i nie is tn ia ła  potrzeba szko le­
nia fachowców do budowy nowych i rozbudowy sta ­
rych kopalń.

Po w ojn ie  stosunki z m ie n iły  się radyka ln ie , śm ia łe  
za łożen ia  Planu 6 -le tn iego, wyznaczającego prze­
m ysłow i węglowem u rozwój p rodukc ji do 100 m ilio ­
nów ton  rocznie, spowodowały pow ołanie  do życia 
specja lnej jednostk i gospodarczej do budowy no­
wych kopa lń  i rozbudowy starych. Jednostką tą  jest 
C en tra lny  Zarząd Budownictwa W ęglow ego; przy 
n im  powołana zosta ła  Podkom isja Programowa, 
k tó ra  opracow ała  sy lw etk i zawodowe s ił te chn icz ­
nych, potrzebnych do prowadzenia górn iczych robót 
inwestycyjnych.

A n a liz a  tych  sylw etek skonkretyzow ała  potrzebę 
u ruchom ien ia  w średnich górn iczych szko łach tech ­
n icznych dwóch w ydz ia łów  szkolących:

a) techn ika  budow lanego przem ysłu  węglowego 
oraz

b) techn ika  robót inw estycyjnych pod ziem ią.
G órn iczy te ch n ik  budow lany będzie się ró ż n ił od

zw ykłego techn ika  budow lanego tym , że będzie po­
s iada ł znajom ość górn iczych robót inwestycyjnych, 
dotyczących obudowy m urowej na dole kom ór i g łó ­
wnych chodników  przewozowych oraz budowy g łó ­
wnych tam , ja k  również znajom ość szkód g ó rn i­
czych i systemów budowy prowadzonych na terenach 
zagrożonych szkodam i górn iczym i. Ponadto specja l­
nością jego będzie prowadzenie budowy na po­
w ierzchn i kopa ln iane j.

Będzie to  więc te ch n ik  łączący  w sobie sylwetkę 
zw ykłego techn ika  budow lanego i techn ika  g ó rn i­
czego.

D rugi typ  —  techn ika  robót inw estycyjnych pod 
z iem ią  —  będzie szkolony na w ydzia le  inw estycji 
górniczych.

T ech n ik  ten będzie zazna jam iany, na równi z 
techn ikam i górn iczym i eksp loa tu jącym i z łoża , z
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wiedza górn icza i w szystk im i innym i naukam i zw ią ­
zanym i z górn ic tw em  z tq  różnica, iż specja lny na­
c isk położony tu  będzie na g łęb ien ie  szybów, b ic ie  
przekopów, kom ór oraz na inną pracę na różnych 
robotach w kam ieniu-

W  za jęc iach  p raktycznych  różn ica będzie pole­
ga ła  na praktyce  w robotach inw estycyjnych, a nie 
eksp loatacyjnych.

T rzec ią  grupę k ie runków  szko lenia  górniczego 
stanow ią grupy zw iązane z eksp loa tac ją  węgla ka­
m iennego, węgla brunatnego, soli, to rfu , n a fty  i 
gazu.

G rupy te szkolone są w specja lnych szko łach 
techn icznych  branżowych.

N a jb a rdz ie j rozbudowane są techn iczne szko ły 
węglowe.

O be jm u ją  one następujące k ie run k i szkolenia:
eksp loa tac ji węgla kam iennego,
eksp loa tac ji węgla b runatnego,
m iern iczo-górn iczy,
m echaniczno-górn iczy,
e lek t ryczno-górn iczy.
K ie runk i te, oprócz k ie runku  eksp loa tac ji węgla 

brunatnego, by ły  prowadzone i przed w ojną  w szko­
łach  górn iczych, lecz ró ż n iły  się zasadniczo od k ie ­
runków  obecnych. Powołana do opracow ania  pro­
gram ów Podkom isja W ęglow a w prow adziła  do pro­
gram ów  nauczan ia  najnowszą w iedzę górn iczą  i do­
św iadczenia górn icze ZSRR oraz dośw iadczenia 
przodow ników  pracy.

Program szko lenia  ma w yb itn ie  p rak tyczny k ie ­
runek w przeciw ieństw ie  do program ów  przedwo­

jennych i p rzygotow uje  m łodz ież do zawodu w ta ­
k im  stopn iu, iż po ukończen iu  szko ły  może ona 
w n ie d łu g im  czasie za jąć sam odzie lne stanowiska 
kierownicze-

Nowością jest pow ołanie  do życia w ydz ia łu  eks­
p lo a tac ji węgla brunatnego. Przed w ojną  pok łady 
węgla b runatnego w Polsce by ły  n iedoceniane.

N iew ie lka  stosunkowo p rodukc ja  tego ga tunku  
węgla nie odgryw a ła  ro li w gospodarce k ra ju . N ie  
prowadzono żadnych prac poszukiwawczych i t ra k ­
towano węgiel b ru na tn y  jako  p rodukt opałow y gor­
szej jakości.

Obecnie, dz ięk i odzyskaniu  Z iem  Zachodn ich , 
s ta liśm y się posiadaczam i o lb rzym ich  pokładów  wę­
g la  brunatnego, którego eksp loa tacja  wzrasta z ka ­
żdym  rokiem . W ęg ie l ten stanowi cenny m a te r ia ł 
przeróbczy i ma duże perspektywy rozwojowe.

Podobną nowością w k ie runkach  szko lenia  gór­
niczego jest T echn ikum  Torfowe.

T echn ikum  to  będzie szko liło  fachowców eks­
p loa tac ji to rfu , jego przeróbki m echaniczne j i za ­
gospodarowania p o to rfi. W  przyszłości będzie u ru ­
chom iony również w yd z ia ł p rzeróbki chem iczne j.

G órn ictw o solne nie będzie posiadało specjalnego 
w ydz ia łu , jego fachow cy będą szkoleni razem z fa ­
chowcam i eksp loa tacji węgla kam iennego; specja­
lizować się będą oni jedyn ie  w czasie p ra k tyk i 
w kopa ln iach  soli.

Przem ysł na ftow y rozw in ie  natom iast swe do tych ­
czasowe szko ły  techn iczne i unowocześni je za po­
mocą w prow adzenia  do program ów w iedzy w ie r tn i­
czej, zaczerpn ię te j ze Z w iązku  Radzieckiego.

N asilen ie  prac w ie rtn iczych  w kopa ln ic tw ie  n a fto ­
wym przez gęstszą sieć szybów naftow ych i głębsze

w iercen ia, s tw orzy ło  potrzebę pow ołan ia  do życia 
w na ftow ych szko łach techn icznych  specjalnego 
w ydz ia łu  kopa ln ic tw a  naftowego, k tó ry  za jm ie  się 
szkoleniem  kadr techn icznych  d la  w ie rtn ic tw a , 
szczególnie sposobem obrotowym  oraz drug iego 
w ydz ia łu  gazowo-gazol i nowego, k tó ry  za jm ie  się 
szkoleniem  techn ików  potrzebnych do rozprow adza­
nia gazu ziemnego-

Om ówione dotychczas k ie ru n k i szko lenia  d o ty ­
czy ły  poszukiw ania , udostępn ienia  i eksp loa tacji 
z łóż. N a leży wspomnieć jeszcze o szko łach  przygo­
tow ujących kadry d la  przem ysłu  przetwórczego, o- 
partego na węglu i nafc ie , czy li d la  przem ysłu  kokso­
chem icznego i ra fine ry jnego .

Przed wojną nie m ie liśm y szkó ł kszta łcących 
średnie kadry techn iczne  d la  koksochem ii. Kadry 
te pow stawały drogą p ra k tyk i przez przyuczen ie; 
poziom  oraz ilość ich jest w dzis ie jszych w arunkach 
n iew ystarcza jąca. Powołanie więc do życia szkó ł 
koksochem icznych, kszta łcących techn ików  d la  te j 
branży, s ta ło  się koniecznością.

T echn ikum  ta k ie  zosta ło  zapoczątkow ane w Pla­
nie 3 -le tn im , a le  z jednym  ty lk o  w ydz ia łem  kokso­
chem icznym . Obecnie w Planie 6 -le tn im  ten k ie ru ­
nek szko lenia  rozrasta się do trzech w ydzia łów :

a) w ydz ia łu  koksowniczego, kszta łcącego tech- 
n ika -koksow n ika  przygotowanego do pracy 
przy przeróbce chem iczne j węgla na koks i 
smołę,

b) w ydz ia łu  koksom echanicznego— kszta łcące­
go techn ika  dla ruchu maszynowego kokso­
w ni, oraz

c) w ydz ia łu  koksochem icznego —— kszta łcącego 
techn ików  do zak ładów  przeróbczych sm oły 
i innych węglopochodnych.

Ten trzec i w ydz ia ł, w m ia rę  rozrostu zak ładów  
przetw órczych, będzie się rozpada ł na k ilk a  spe­
c ja lności.

Co się tyczy przeróbki chem iczne j p rzem ysłu  
naftow ego d la  potrzeb ra fin e ry jnych , to rozszerzono 
zapoczątkow ane poprzednio 3 -le tn ie  g im na z jum  na 
T echn ikum  R afinery jne , kszta łcące techn ików - 
chem ików  d la  ra fin e r ii ropy.

Rozwój g a z y fik a c ji k ra ju , nakreślony przez Plan 
6 -le tn i, n a ło ż y ł na M in is te rs tw o  G órn ictw a obow ią­
zek rozwoju specjalnego szko ln ic tw a  gazowniczego. 
S zko ln ic tw a średniego kszta łcącego techn ików  na 
potrzeby te j dz iedz iny  dotąd w Polsce nie ma. N ie ­
liczne zgazyfikow ane  ośrodki w k ra ju  nie s tw arza­
ły  potrzeby szko lenia  s ił techn icznych  na szczeblu 
średnim- Podobnie ja k  w innych n ie rozw in ię tych  
ga łęz iach  przem ysłu , zadowalano się tu  s iłam i p rzy­
uczonym i. O lb rzym ie  ilości gazu ziem nego, o trz y ­
m ywanego p ry w iercen iach naftow ych  oraz gazu 
pokoksowego m arnow ały  się bezużyteczn ie, podczas 
gdy na jb liższe  okolice  tonę ły  w ciem nościach i od­
czuw a ły  b ra k  m a te ria łu  opałowego. W  hutach i fa ­
brykach produkowano specja ln ie  gaz na potrzeby 
własne.

M arno traw stw o  dobra narodowego w Polsce Lu­
dowej kończy się. Powołany do zadań g a zy fika c ji 
k ra ju  C en tra lny  Zarząd  G azow nictwa ma zu ży tko ­
wać n iew ykorzystane ilości gazu i za jąć się w ytw a­
rzan iem  nowych ilości d la  potrzeb k ra ju . Do tego 
potrzebne są odpow iednio w ykszta łcone kadry tech-



1951 GOSPODARKA GÓRNICTWA 27

niczne oraz średnie techn iczne szko ły gazownicze, 
kszta łcące:

1) techn ika  gazow nika  oraz 2) techn ika  rozpro­
w adzan ia  gazu.

W reszcie  należy wspomnieć tu  o os ta tn im  k ie ­
runku  szkolenia, k tó ry  rozw ija  się łączn ie  z rozwo­
jem  przem ysłu  górniczego, m ianow ic ie  o k ie runku  
m echanicznym , kszta łcącym  techn ików  d la  potrzeb 
fa b ry k  budowy maszyn i u rządzeń górn iczych, d la 
kopa lń  węgla oraz kopa ln ic tw a  naftowego.

Ten k ie runek szko lenia  ma ju ż  tradyc ję  w szko l­
n ic tw ie  zawodowym, ale w szko ln ic tw ie  M in is te r­
stwa G órn ictw a ulega m odyfikac ji- Z ryw a on z ency-

JAN KW IATKOW SKI

W  w yn iku  w iekopom nego zwycięstwa A rm ii Ra­
dz ieck ie j nGd III Rzeszą odzyska liśm y prastary 
sz lak wodny Odry. Szlak ten, k tó ry  łą czy  dwa w a­
żne ośrodki gospodarcze, m ianow ic ie  Śląsk i Szcze­
cin, predestynowany jest do odegran ia  p ierwszo­
rzędnej ro li w w ym ian ie  dóbr towarowych obydwu 
ośrodków, a węgla w szczególności.

Za  czasów n iem ieck ich  Odra p rzechodz iła  roz­
m aite  ko le je  losu, a je j eksp loa tacja  w w ie lk im  stop­
n iu  za leżna by ła  od potrzeb ośrodka, którego zao­
pa tryw an iu  przede wszystkim  s łuży ła . O środkiem  
tym  b y ł Berlin . Dopóki Berlinow i potrzebny b y ł wę­
gie l górnośląski, dopóty ruch na Odrze —  p rzyn a j­
m n ie j w jednej re lac ji —  b y ł dosyć ożyw iony. 
Z chw ilą  jednak stw orzenia dogodnego po łączenia  
wodnego Berlina  z zag łęb iem  Ruhry, ruch na Odrze 
z m a la ł i trzeba  by ło  szukać innych tras d la  zape­
w nien ia  rentowności żeglug i.

Poniżej przedstaw im y szerzej w ahania  eksp loa ta­
cyjne O dry do ch w ili p rze jęc ia  je j przez a dm in is tra ­
cję  polską. A by  zrozum ieć ja k ie  m ożliwości o tw a rły  
się przed eksportem  polskiego węgla z chw ilą  
odzyskania  Odry, postaram y się przeprow adzić je j 
charakte rystykę  z pun k tu  w idzen ia  transpo rtu  wę­
gla eksportowego-

Punktem  w yjścia d la  transpo rtu  węgla górnoślą­
skiego są dwa porty  rzeczne, m ianow ic ie  G liw ice i 
Koźle. Pierwszy po łączony jest z O drą kana łem  g li­
w ick im , ukończonym  w roku 1896. K a na ł ten zo­
s ta ł przebudowany w la tach  1933-39 i dostosowa­
ny techn iczn ie  do nowoczesnej żeglug i. K a na ł obec­
ny skraca drogę o 40 km  w porów naniu  ze stanem 
przed przebudową. Port g liw ick i posiada nowocze­
sne szerokie baseny i d ług ie  nabrzeża, pozwala jące 
na równoczesne ładow an ie  w iększej ilości barek. 
P rze ładunek odbywa się za pom ocą dźw igów, o 
nośności 17,5 ton.

W ęg ie l dostarczany jest w specja lnych wagonach 
zbudowanych w ten sposób, że na p la tfo rm ie  u- 
m ieszczone są ku b ły  o pojem ności 17,5 tony  o roz­
w iera jących  się ścianach. Do kub łów  tych  p rzy­
czepia się lin y  dźw igu, k tó ry  przyn iós łszy je nad 
barkę, o tw ie ra  ku be ł ja k  chw ytak, wysypując za­
wartość do ładow n i barkow ej. Przy m in im um  dba łoś­
ci i w ys iłku  można zapewnić d la  w szystkich sorty­
m entów  szybki p rze ładunek bez narażan ia  węgla 
na rozkrusz.

kiopedyzm em  techn icznym , k tó ry  cechował dawne 
szko ły m echaniczne, a wprowadza w zam ian  zwę­
żoną specja lizację , dostosowaną do potrzeb p roduk­
c ji fab ryk .

Szko ln ictw o górnicze ksz ta łc i nowe kadry te ch ­
niczne, w łącza jąc  do pracy szkoleniowej najtęższe 
s iły  fachowe z p rodukc ji. Powstała nowa lite ra tu ra  
zawodowa, dająca  cha rak te rys tyk i zawodowe d la  ka­
żdej specjalności techn iczne j oraz konkre tyzu jąca  
cele szko lenia  zawodowego. Ilość pracy tw órczej 
w łożone j w o rgan izac ję  szko ln ic tw a  zawodowego 
jest poważna, a rezu lta tem  j.ej będzie dobro ca łe j 
klasy pracu jące j i ca łego narodu.

Port G liw ick i nadaje się do p rze ładun ­
ku sortym entów  grubych, od kęsów do 
orzecha. D rug im  portem  węglowym  
jest Koźle. T u ta j p rze ładunek odbywa 

się sposobem odm iennym , m ianow ic ie  za pomocą 
w yw ro tek um ieszczonych na wysokich brzegach 
basenów portowych. W agony w tacza się na wy­
w rotkę, k tó ra  ma p u n k t ciężkości um ieszczo­
ny w ten sposób, że po zw o ln ien iu  zaczepu samo­
czynnie  przechyla  wagon, z którego węgiel wysypu­
je się do leja, a s tam tąd za pomocą rękawa na bar­
kę. Ze w zględu na dość dużą różnicę poziom ów 
nabrzeża i kana łu , w ęgiel spada z wysokości k ilk u  
metrów. D latego też ten sposób p rze ładunku  na­
daje się ty lko  do sortym entów  drobnych (m ia ł, g ry ­
s ik  i groszek), k tó rym  nie grozi zm ia łow an ie . Przy 
n isk ich  kosztach tego p rze ładunku , wydajność por­
tu  kozie lskiego jest bardzo duża.

T rzec im  portem  węglowym  jest po łożony poniże j 
W ro c ła w ia  M ałoszyn ; wyposażony jest on w wyw ro­
ty  ręczne. Port ten s łu ż y ł do p rze ładunku  węgla 
dolnośląskiego.

Odra, stanow iąca na tu ra lną  drogę wodną na 
przestrzen i 700 km, jest żeglowna od Koźla. Jest 
ona typow ą rzeką n iz inną- P rzeciętny je j spadek do 
K ostrzyn ia  wynosi 27 cm na 1 km , a pon iże j spada 
nawet do 8 cm na 1 km. Ten stan rzeczy m óg łby 
stwarzać w zasadzie doskonałe w arunk i d la  żeglug i. 
N ieste ty  jednak występuje na Odrze czynn ik , k tó ­
ry stwarza d la  te j żeglug i p rzykre  n iespodzianki, a 
czynn ik iem  tym  jest fa k t dużych wahań wodostanu. 
Z jaw isko  to  jest spowodowane za leżnością stanu 
wody od opadów atm osferycznych na Śląsku. O pa­
dy te z regu ły  o b fite  na zboczach Sudetów zas ila ją  
lewobrzeżne dop ływ y Odry. N ie rzadko  jednak po 
o b fitych  opadach i po łączonych z n im i wylewach 
następu ją  posuchy, któ re  w sposób poważny obn i­
ża ją  poziom  wody na Odrze, powodując okresowo 
zupe łny lu b  częściowy zastój żeglugi. O w ielkości 
wahań zapasu wody św iadczy fa k t, że p rzep ływ  wo­
dy pod W roc ław iem  zam yka się w gran icach od 
48—i-2400 nT na sekundę.

N isk i stan wody występuje n a jg roźn ie j na odc in ­
ku od W ro c ła w ia  do u jścia W a rty ; na odc inku  tym  
w la tach posuchy g łębokość rzeki opada do 70 cm, 
un iem oż liw ia jąc  zupe łn ie  żeglugę-

Barka przy p rzecię tnym  ła d u n k u  400  ton posiada 
zanurzen ie  oko ło  135 cm. W  r. 1934 np. ponad ty ­
siąc barek z ła d u n k ie m  300 .000  ton  u tk w iło  pod 
W roc ław iem  i m usia ło  tam  przeczekać d łuższy o-

O d r a  j a k o  d r o g a  p r z e w o z u  
w ę g l a  e k s p o r t o w e g o
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kres czasu do chw ili poprawy stanu wody, u m o ż li­
w ia jące j dalszą żeglugę. Podobna sytuację, choć 
nie ta k  groźną, m ie liśm y na Odrze w roku ub ie ­
g łym .

D olny odcinek Odry, dz ięk i dopływ ow i wód W a r­
ty  z N otecią , ta k  dużych wahań nie w ykazu je. 
Opisany wyżej stan rzeczy na Odrze środkowej zm u ­
sza do s ta łe j dbałości o je j koryto , w yraża jące j się 
w jego pog łęb ian iu  i um acn ian iu  brzegów dla za ­
pobieżenia zam u len iu  nurtu . Starano się zapobie­
gać brakow i wody przez pobudowanie zb io rn ików  
retencyjnych. N a jw iększy z n ich  zna jdu je  się 
w Odm uchow ie, d rug i w M a łe j Panwi. W  okresach 
posuchy zaopa tru je  się z n ich Odrę, puszczając 
tzw. fa lę  po zg rom adzeniu  na jednym  m ie jscu pe­
wnej ilości barek (oko ło  30— 40 barek), któ re  na 
te j fa li p łyn ą  razem  w d ó ł Odry.

Jak  w idać z powyższego, O dra nie jest rzeką 
„ ła tw ą ”  i wym aga s ta łe j op iek i i w k ładów  inw esty­
cyjnych. N iem cy rozpoczęli prace regu lacyjne  na 
Odrze na w ie lką  skalę w roku 1874. O dtąd też 
z roku na rok rośnie obrót tow arów  na rzece, obe j­
m u jąc w r. 1890 —  1.250.000 ton, w r- 1900 —  
2 .000 .000  ton, w r. 1914 —  5 .500 .000  ton.

A n a liza  wyżej w ym ien ionych c y fr  w ykazu je  jed ­
nak, że ruch ten odznacza ł się dz iw ną jednostron­
nością, m ianow ic ie  b y ł nastaw iony przede wszyst­
k im  na zaopatryw an ie  Berlina, przy czym  c iśnienie  
tow arów  by ło  ta k  niewyrównane, że podczas gdy 
tow ar p ły n ą ł n ieprzerw anym  strum ien iem  ze Śląska, 
to w k ie runku  odw ro tnym  tonaż barkow y w ykorzy­
stany b y ł ty lk o  w m ałym  procencie.

B erlin  sp e łn ia ł w ięc rolę w ie lk ie j pom py ssącej, 
k tó ra  p och ła n ia ła  przede wszystkim  duże ilości wę­
gla d la zaopatrzen ia  swego przem ysłu , a w zam ian 
za to  nie oddaw ała  Śląskowi praw ie nic. Bardzo 
pouczające pod tym  względem  są cy fry  obrotów  to ­
warowych z la t 1930 i 1937. Na tras ie  Śląsk —  
B erlin  p rzew ieziono w r. 1930 —  1-823.000 ton, 
a w k ie runku  odw ro tnym  jedyn ie  59 .000 ; dane za 
rok 1937 w ykazu ją  jeszcze bardzie j rażącą dyspro­
porcję  i wynoszą w pierwszej re lac ji 2 .33 8 .00 0  t, 
w d rug ie j zaś za ledw ie 84-000 ton. O w iele bardzie j 
wyrównane na tom iast jest c iśn ienie  tow arów  w re la ­
c ji Śląsk —  Szczecin i wynosi w roku 1930 w k ie ­
runku  do Szczecina 732 .000  ton, z powrotem  zaś
424 .000  ton ; te same dane za rok 1937 wynoszą
719 .000  i 717 .000  ton. Jest to n iezb itym  dowodem, 
że Odra jest na tu ra lnym  połączeniem  Śląska ze 
Szczecinem i na te j tras ie  w inna  być aktyw izow ana.

O sta tn ia  w ojna poczyn iła  duże spustoszenia na 
Odrze. W iększość mostów u leg ło  zn iszczeniu  i za ­
ta rasow ało  ko ry to  rzeki, setki za top ionych barek 
za le g ły  je j dno. M im o  te j sm utnej spuścizny Partia  
i Rząd, docenia jąc słuszn ie  w ie lką  rolę, ja ką  Odra 
pow inna odegrać w polskie j gospodarce narodowej, 
spowodowały n ie ledw ie n a za ju trz  po ustan iu  d z ia ­
ła ń  w ojennych podjęcie ruchu żeglugowego na nie j.

Prócz oczyszczenia ko ry ta  zagadnien iem  k luczo ­
wym  by ło  ja k  najszybsze zapewnienie odpow iednie j 
ilości taboru . W  m a ju  1945 r. polska żegluga roz­
poczęła swoją dz ia ła lność trzem a barkam i i dwo­
ma ho low n ikam i. Na sku tek  daleko idącej pomocy 
radz ieck ich  w ładz wojskowych rozporządza liśm y 
ju ż  w paźdz ie rn iku  1946 r. 70 barkam i bez napę­
du, 3 barkam i z napędem i 1 1 ho low n ikam i. U ru ­

chom ione stocznie rzeczne w Koźlu, W ro c ła w iu  i 
Szczecinie pod ję ły  rem ont taboru  uszkodzonego, 
zas ila jąc  flo ty llę  odrzańską z roku na rok nowymi 
jednostkam i. N a leży jednak  stw ierdzić , że d z is ie j­
szy stan taboru  wym aga jeszcze poważnych u zup e ł­
nień d la  sprostania potrzebom  w zm agającego się 
ruchu.

Polski p rzem ysł węglowy od za ran ia  polskie j że­
g lug i na Odrze w z ią ł bardzo duży u d z ia ł w a k ty w i­
zac ji transpo rtu  rzecznego. Pierwsze bark i z po l­
skim  węglem  eksportowym  p rzyby ły  do Szczecina 
w lipcu  1946 r., rozpoczynając tym  samym nowy, 
w ca łym  tego słowa znaczen iu  w łaściw y sposób w y­
korzystan ia  Odry- Były to  równocześnie poczynania 
p ion ie rskie , jeże li idzie  o polski transpo rt wodny 
śródlądowy w ogóle, gdyż w porów naniu  z innym i 
państw am i m am y pod tym  względem  do odrob ien ia  
w iekowe zan iedban ia . Z an iedban ia  te  na jlep ie j 
unaoczni poniższe zestaw ienie stosunku przewozów 
wodnych do sumy przewozów kole jow ych w yrażo­
nych w tonok ilom e trach , k tó ry  w r. 1937 k s z ta łto ­
w a ł się następująco (w procentach):

H o land ia 84%
Belgia 36%
ZSRR 35%
N iem cy 3 2%
Czechosłowacja 20%
Francja 19%
USA 18%
Polska 1,8%

Gdyby przewozy wodne z 1937 r. odnieść do obec­
nych g ran ic  Polski z Odrą, to  w yn ios łyby one 7 ,8%  
przewozów ogólnych. Do stanu tak iego  m og ło  dojść 
ty lko  na sku tek  zupe łnego zapoznania  wysokie j ren­
towności transpo rtu  wodnego, k tó ry  bezsprzecznie 
jest transportem  na jtańszym , koszty jego wynoszą 
bowiem 1/3 kosztów transpo rtu  kolejowego. Poza 
tym  nie bez znaczenia  jest fa k t, że nasze ko le je, o- 
barczone dużym i zadan iam i zw iązanym i z odbudo­
wą i przebudową k ra ju , po trzebu ją  odciążenia . Je­
żeli wziąć pod uwagę, że o lb rzym i p rocent przewo­
zów kole jowych stanowi transpo rt węgla, to  oczyw i­
stym  sta je się pos tu la t ja k  najszerszego w ykorzysta ­
nia O dry do przewozu węgla w ogóle, a węgla eks­
portowego w szczególności.

Stosunkowa powolność transpo rtu  (przebieg ba­
rek na lin ii Śląsk —  Szczecin trw a  przec ię tn ie  14 
dn i) nakazu je  p rzeznaczan ie  do transpo rtu  rzecz­
nego tow arów  masowych, k tó rych  jakość nie uc ie r­
pi na sku tek d ług iego  transportu . N a leży  się zasta­
nowić, czy w w ypadku węgla rzeczyw iście ta k  jest, 
tzn . czy węgiel na sku tek  dodatkow ej m an ipu lac ji 
p rze ładunkow e j (wagon— barka) i późn ie jszej po­
dróży na rzece nie ucierp i pod względem  jakościo ­
wym. Pytanie to jest isto tne i ważne ze w zględu na 
duże ju ż  i wzm agające się c iąg le  w ym agan ia  ja ­
kościowe naszego eksportu.

R ozpatru jąc na wstępie m ożliwości p rze ładunko ­
we G liw ic i Koźla s tw ierdz iliśm y, że przy zastoso­
w an iu  zasady ładow an ia  sortym entów  grubych 
w G liw icach, a w Koźlu ty lk o  drobnych, węgiel nie 
będzie narażony na deka lib rac ję . M ożna  z ca łym  
poczucierp odpow iedzia lności stw ierdzić , że u rzą ­
dzenia p rze ładunkow e w G liw icach gw a ran tu ją , na­
wet przyAkruchym  węglu, m in im a lne  zm ia łow an ie ,
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wobec czego naszym zdaniem  obawa przed uszko­
dzeniem  węgla na sku tek  dodatkowego p rze ładunku  
wagon— barka  jest n ieuzasadniona.

P rzeciw nicy transpo rtu  barkowego podnoszą ta k ­
że za rzu t, że węgiel w czasie transpo rtu  narażony 
jest na zaw ilgocen ie  spowodowane opadam i a tm o ­
sfe rycznym i.

Z a rz u t ten na pozór, zw łaszcza przy sortym en­
tach  drobnych, w ykazu jących  dość dużą hygrosko- 
p ijność wydaje się n iepozbaw iony rac ji. N a leży 
jednak wziąć pod uwagę, że wypadki d łu g ich  n ie ­
przerw anych okresów deszczowych są w czasie se­
zonu naw igacyjnego raczej rzadkie . W ilg o ć  więc, 
k tó ra  zresztą  w czasie jedno czy k ilkudn iow ych  
deszczów nie zdąży przen iknąć g łęboko, ma m oż­
ność wyparow ania  przed ukończen iem  podróży. Je­
żeli zaś naw ilgocen ie  nastąpi w końcowym etapie 
podróży, to  nie będzie ono w iększe od naw ilgoce­
nia węgla w w agonach ko le jow ych, k tó re  w praw ­
dzie p rzeb iega ją  trasę o w iele szybcie j, ale w czasie 
ca łe j podróży mogą być wystawione na deszcze, po ­
za tym  zaś stosunek narażonej na zaw ilgocenie po­
w ierzchn i do masy jest o w iele korzystn ie jszy na 
barkach n iż na wagonach.

N iepożądanego naw ilgocen ia  w czasie transpo r­
tu  rzecznego un iknąć m ożna zresztą zupe łn ie , ła ­
du jąc  sortym enty drobne do barek krytych. Jest to 
w te j chw ili jeszcze nie zawsze m ożliwe, ale będzie 
n iew ątp liw ie  w ykonalne w n ie d łu g im  czasie po uzu­
p e łn ie n iu  stanu taboru  krytego.

Dalszym  zastrzeżen iem  wysuwanym  przeciw  
transportom  barkowym , to  niemożność dokładnego 
usta len ia  wagi węgla prze ładow anego z bark i na 
statek. T rzeba przyznać, że jest to  zagadn ien ie  rze ­
czyw iście n ie ła tw e , skoro ilość ła d u n ku  za ładow a­
nego stw ierdzić  m ożna ty lko  na podstawie zanurze­
nia bark i i s ta tku . Jedno i d rugie  zaś jest n ie do k ła ­
dne i stąd, w w ypadku częściowego ty lko  roz ład u n ­
ku b a rk i, powsta ją różnice, z k tó rych  trudno  wypo- 
środkować rzeczyw iście zabrany przez s ta tek  tonaż. 
A le  i na to  jest rada. M ożna  m ianow ic ie  ładow ać 
ty lk o  ilości ca łobarkow e, k tó rych  wagę na podsta­
wie zestaw ień wagonów za ładow anych do bark i zna­
my dok ładn ie , a b raku jące  końcówki uzupe łn iać 
węglem z wagonów.

A. MAJEWSKI

K r y z y s *  w ę g l o w y  w A
Umieszczony w Nr 3 „Gospodarki Górnictwa" artykuł 

Dr. M . Pruszyńskiego pt. „Przyczyny i skutki kryzysu 
w brytyjskim górnictwie węglowym" wywołał zastrzeżenia 
ze strony naszych czytelników.

Do Redakcji wpłynęły pisma zawierające wiele słusz­
nych uwag krytycznych co do niewłaciwego sposobu uję­
cia zagadnienia.

Część tych uwag Redakcja uznała za słuszne. Krytycz­
ne omówienie artykułu Dr. Pruszyńskiego ukaże się nie­
bawem na łamach naszego czasopisma.

Obecnie postanowiliśmy zaznajomić naszych czytelników 
z artykułem korespondenta własnego gazety „Prawda", 
A. Majewskiego, opublikowanym w dn. 17.111.51 r.; daje 
on głęboką i trafną analizę stanu rzeczy w angielskim 
przemyśle węglowym.
Na łam ach  prasy ang ie lsk ie j ukazu je  się praw ie 

codziennie  apel do ludności: „Z a p a sy  węgla są

Pozostaje do om ów ienia  jeszcze jedno zagadn ie ­
nie n ies łychan ie  ważne ze względów na tu ry  dyspo­
zycyjne j. S tw ie rdz iliśm y wyżej, że bywają  okresy, 
w k tó rych  z powodu n iskiego stanu wody żegluga na 
Odrze doznaje zaham owań i przebieg barek na tra ­
sie ulega p rzed łużen iu , które wynosi czasem 100%  
i w ięcej przecię tnego czasu podróży.

W  m iesiącach le tn ich  ta k ie  p rzed łużen ie  podró­
ży i ewentua lne 'ch postoje w drodze k ry ją  w sobie, 
poza dezorgan izac ją  dyspozycji, n iebezpieczeństwo 
zagrzan ia  się ładunków  drobnosortym entow ych. 
W  okresach posuchy więc na leża łoby stosować da­
leko posuniętą  ostrożność przy w yzyskan iu  ładow ­
ności barek, stosując dosta teczny m argines bezpie­
czeństwa, u m oż liw ia jący  prze jście barek przez m ie j­
sca p ły tk ie . Jeżeli zaś chodzi o względy dyspozycyj­
ne, to  p rzy dobrze zorgan izow ane j s łużb ie  in fo rm a ­
cy jne j z trasy, m ożna un iknąć n iespodzianek u tru ­
dn ia jących  pracę dyspozytora portowego i skoor­
dynować dop ływ  masy towarowej na barkach z prze­
sy łkam i ko le jow ym i. W yda je  się, że powyższymi 
wywodam i udow odn iliśm y dosta tecznie  bezpodsta­
wność przesadnych zastrzeżeń, najczęście j wysuwa­
nych przeciw  transportow i barkowem u.

N ależy podnieść jeszcze jeden aspekt św iadczą­
cy na korzyść transpo rtu  barkowego, m ianow ic ie  
fa k t, że p rze ładunku  z barek dokonu je  się o w iele 
szybcie j, an iże li z wagonów. Ponadto przy p rze ła ­
dunku  dźw igam i u lega uszkodzeniu stosunkowo du ­
ża ilość wagonów, co jest objawem  d la  naszej go­
spodarki transportow e j n ies łychan ie  u jem nym . Je­
że li wziąć pod uwagę, że uszkodzenia taboru  barko ­
wego w czasie roz ładunku  są n iezm ie rn ie  rzadkie , 
to  korzyść stąd w yp ływ a jąca  jest oczywista.

Jeżeli więc chodzi o transpo rt węgla barkam i, to 
is tn ie ją  wszelkie  obiektyw ne powody do pozytyw ne­
go ustosunkowania się do tego zagadn ien ia . Do 
pełnego rozw in ięc ia  wszakże odrzańskiego trans­
portu  węgla nieodzowne jest spe łn ien ie  dwóch wa­
runków , m ianow ic ie  przeprowadzenie koniecznych 
robót inw estycyjnych na środkowym  odc inku  Odry 
i przy rozbudowie zb io rn ików  re tencyjnych i u zupe ł­
n ienie taboru  pływającego.

Bez spe łn ien ia  tych  dwu w arunków  trud no  m ó­
w ić o rac jona lne j rozbudow ie rzecznego transpo rtu  
węgla eksportowego.

wciąż jeszcze zastraszająco niskie, 
n g I i i b rak  węgla prowadzi do un ie ruchom ie ­

nia zakładów , do bezrobocia oraz nę­
dzy w waszych dom ach. Oszczędzajcie węgiel, gaz 
i e lek tryczność". Już od dawna nie pa lą  się św ia tła  
w oknach wystawowych, zakazana zosta ła  re k la ­
ma św ietlna, n ieczynne są la ta rn ie  przy drogach. 
C a ły  k ra j odczuwa b rak  węgla.

Z powodu braku  węgla w z im ie , szko ły  b y ły  n ie­
czynne przez szereg tygodni. W  szp ita lach  odczu­
wano b ra k  paliwa. Ruch pociągów zredukow ano o 
17% , ruch tro le jbusów  > tram w a jów  —  o 10% . N o­
wy kryzys węglowy d a ł się na jba rdz ie j we znak i m a­
som pracującym . Rozumie się samo przez się, że 
za k ła dy  zbro jeniowe nie odczuwają  tego braku.

Rząd labourzystów  p rze rz u c ił ca ły  c iężar kryzy­
su węglowego na bark i ludu. N ie  poprzesta jąc na
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apelach o oszczędzaniu węgla, rząd ang ie lsk i d a ł 
m ilionom  ludzi skąpe p rzyd z ia ły  węgla, pozostaw ia­
jąc część ludności w ogóle bez p rzydzia łów .

Nowa podwyżka cen węgla jest ciosem d la  mas 
pracu jących. Jest to  ju ż  trzec ia  podwyżka w ciągu 
osta tn ich  lat. Sprawa polega nie ty lk o  na tym , że 
począwszy od roku  1948 węgiel pod roża ł trz y k ro t­
nie, zwyżka ceny węgla pociąga za sobą n ieun ikn ie - 
nie zwyżkę ceny gazu i prądu. O powyższym lud ­
ność zosta ła  już  pow iadom iona. Ponadto podwyż­
ce u legną ceny b ile tów  kole jow ych, co wywoła ogó l­
ną zwyżkę cen towarów  przem ysłowych. Gazety an- 

' g ie lsk ie  z n iepokojem  piszą o tym , że w zrost ceny 
węgla jest nowym krok iem  ku in f la c ji.

Zaostrzen ie  kryzysu węglowego s ta ło  się rzeczy­
w istością. N a leży zaznaczyć, że kryzys roku 1947 
nie zos ta ł jeszcze zapom niany. Jak w iadom o, w r. 
1947 zapasy węgla zm n ie jszy ły  się do 7 m ilionów  
ton (m in im a lna  ilość zapasów węglowych w inna w y­
nosić 9 m ilionów  ton). Rząd labourzystów  pokona ł 
wówczas z trudem  kryzys węglowy, zapew nia jąc so­
lennie, że podobny stan rzeczy nie pow tórzy się. Z a ­
pewnienie to  okaza ło  się da lek ie  od rzeczyw istości.

W  czym  leży przyczyna w ie lo le tn iego  krzyzysu 
przeżywanego przez p rzem ysł węglowy? W iem y, że 
A n g lia  posiada bogate z łoża  węglowe. Gazeta 
,,News C h ro n ic ie " w spom nia ła  niedawno, że A n g lia  
może wydobywać rocznie, w c iągu ko le jnych  200 
la t, oko ło  250 m ilionów  ton  węgla. A  tym czasem  
poziom  wydobycia u lega sta łem u pogorszeniu. 
W  roku  1938 wydobycie węgla w A n g lii w yniosło  
227  m ilionów  ton, eksport —  48 ,7  m ilionów  ton, 
zaś w r. 1950, w ed ług  w iadom ości podanych przez 
gazetę „D a ily  H e ra ld ", w ynosiło  ono 204 m in. ton ; 
jednocześnie zapasy w porów naniu  z rokiem  1949 
zm n ie jszy ły  się o 2 6 % .

Odpow iedzi na wym ienione pytan ie  należy szu­
kać w po lityce  rządu labourzystów.

Już od d łuższego czasu ang ie lsk i p rzem ysł wę­
g lowy chy li się do upadku. Przestarza łe  urządzenia  
oraz p rzestarza łe  m etody wydobycia pow odują n i­
ską wydajność pracy. W szystko  to  w pływ a od daw ­
na na nierentowność przem ysłu  węglowego. W ła ś c i­
c ie le  w yciąga li ja k  najw iększe zyski za pomocą sa­
m owolnej podwyżki cen. Pobierając w ie lk ie  subsy­
d ia  rządowe, p rzec iw staw ia li się oni unowocześnia­
n iu  kopa lń  i stosowaniu nowych metod pracy.

W  r. 1946 rząd labourzystów  u c h w a lił upaństwo­
w ien ie  przem ysłu  węglowego. A le  w łaśn ie  „u p a ń ­
stw ow ien ie " pokaza ło , co labourzyści rozum ie li 
pod słowem „up a ń s tw o w ie n ie ", ja ką  by ła  ich p o li­
tyka  wobec klasy robotn icze j.

W  okresie rea liza c ji „u p a ń s tw o w ie n ia " rząd la­
bourzystów  zabezp ieczy ł interesy m agnatów  prze­
m ysłowych, a nie robotn ików , m ianow ic ie  zobow ią­
z a ł się on w yp łac ić  przem ysłowcom  165 m ilionów  
fun tów  szterlingów . Jeśli do tego dodam y kom pen­
satę, k tó rą  rząd zobow iąza ł się w yp łac ić  w łaśc ic ie ­
lom z łóż  węglowych, suma podana poprzednio po­
w iększy się znaczn ie  i wyniesie 229 m ilionów  fu n ­
tów  szterlingów . W  ten sposób w łaśc ic ie le  kopalń 
węglowych o trzym a li, za swe bezwartościowe akcje, 
ob ligac je  z zapewnionym i zyskam i. Ponadto zarząd 
przem ysłu  węglowego pozosta ł nadal w rękach b y ­

łych  w łaśc ic ie li kopalń, gdyż prezesem zarządu 
upaństwowionego przem ysłu  węglowego m ianow a­
ny zos ta ł lord H endly, by ły  nacze lny d y re k to r jed ­
nego z najw iększych trustów  węglowych w A n g lii.

Z ro zu m ia łe  jest, że w przem yśle węglowym nie 
n as tąp iły  w tych w arunkach  żadne zm iany i że sto­
sowane są nadal p rzesta rza łe  m etody wydobycia; 
ochrona bezpieczeństwa pracy nie is tn ie je  prawie, 
a n ie ludzka  eksp loa tacja  robotn ików  trw a  nadal 
N ie  należy przeto  dz iw ić  się, że wydobycie węglo 
nie zw iększa się, lecz spada.

O to p rzyczyny p rzew lekłego kryzysu, k tó ry  prze  
żywa p rzem ysł węglowy w Am glii.

Zada jem y sobie pytan ie , ja k ie  powody wywoła­
ły  nowy wybuch kryzysu. Istn iejąca; dysproporcją 
m iędzy konsum cją  węgla, a jego wydobyciem  jest 
w yn ik iem  gorączkowego p rzestaw ian ia  się gospodar­
k i ang ie lsk ie j na to ry  wojenne oraz n iepoham owa 
nego wyścigu zbro jeń. Zaspoka jan ie  potrzeb rosną­
cej p rodukc ji w ojennej oraz tw orzenie  zapasów wę­
gla w okresie przygotow ań do agresywnej w o jn \ 
przeprowadzane jest kosztem  redukc ji konsum pcji 
węgla przez ludność.

Jak ich  sposobów szuka rząd labourżystów  by 
wyjść z dzisie jszego kryzysu? O tym  wnioskować, 
m ożna z wystąpień p rzedstaw ic ie li rządu w p a rla ­
mencie. P rzy jm u jąc  u d z ia ł w dyskusjach do tyczą ­
cych zagadn ien ia  kryzysu węglowego, leaderzy la 
bourzystów  tw ierdzą, że podstawową przyczyną kry­
zysu węglowego jest... b rak  masowego bezrobocia 
«  A n g lii. M in is te r H and lu  i Energetyki, Noel Bac- 
Ker, ośw iadczył w Izbie Gm in: „Z ro z u m ia ły m  jest, 
ze u trzym ać odpow iednią  ilość robotn ików  w kopa l­
n iach w w arunkach pełnego za trudn ien ia  jest znacz­
nie tru d n ie j, n iż  podczas masowego bezrobocia ''.

Słowa te nie w ym aga ją  kom entarzy: masowe bez­
robocie pozw oliłoby na obn iżenie  prac i u zupe łn ie ­
nie kadr górników . Rząd wyw iera obecnie s ilny  na­
c isk na górn ików , żąda jąc zw iększenia wydajności 
pracy. W  styczn iu  br. p rem ier A tle e  sk ie row a ł „ l i ­
sty osob iste" do górn ików  A n g lii,  w k tó rych  nawo­
łu je  do bardz ie j intensywnej pracy, do zw iększenia 
wydobycia, do produkow ania  dodatkow o 200 tys ię ­
cy ton węgla na tydzień , aby um ożliw ić  przy koń ­
cu kw ie tn ia  pokryc ie  d e ficy tu  węglowego, wynoszą­
cego 3 m ilio n y  ton.

Prasa przeprowadza ag itac ję  wśród by łych  gór­
ników , w zyw ając ich do powrotu do kopalń. „T u  
czeka ją  na was w ie lk ie  m oż liw ośc i" przekonyw ują  
p laka ty . Lecz ci, k tó rzy  pracow ali ju ż  na kopa ln iach  
ang ie lsk ich  w iedzą, ja k ie  „m o ż liw o ś c i"  czeka ją  na 
nich.

W a ru n k i pracy w kopa ln iach  są b. c iężkie . Jak 
już  w spom inaliśm y, techn ika  bezpieczeństwa pracy 
stoi na n isk im  poziom ie. Prasa p rzytacza dane, do­
tyczące ka tas tro f w kopa ln iach . P rzeciętny zarobek 
górn ika  wynosi 6 —  7 fun tów  tygodniowo, co nie 
wystarcza na zaspokojenie isto tnych potrzeb. N ic  
więc dziwnego, że w ciągu 1950 roku 22 tysięcy 
robotn ików  p o rzuc iło  pracę w przemyśle węglowym, 
a dop ływ  nowych s ił jest bardzo m ały. Jak donosi 
prasa, m łode pokolenie nie chce iść do kopalń.

Rząd laboąrzystów  nie ma jednak  zam ia ru  po­
lepszyć w arunków  pracy górn ików : postanow ił on
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szukać tańszych robotn ików  poza g ran icam i państ­
wa, m ianow ic ie  w zm arsza lizow anych W łoszech. 
W id z im y  więc, że za pomocą tego m anewru rząd la- 
bourzystów zam ierza  utw orzyć ta n i zapas s ił robo­
czych, k tó rych  b rak  mu d la  dalszej eksp loa tacji 
klasy robotn icze j.

W  ten sposób u tw o rzy ł się stan paradoksalny: 
z jedne j strony A n g lia  zm uszona jest sprzedawać 
swój węgiel, by w zam ian  o trzym ać inne potrzebne 
je j tow ary, z d rug ie j zaś strony nie pozostaje je j 
n ic innego ja k  kupować węgiel za g ran icą  celem 
uzupe łn ien ia  zapasów poch łan ianych  przez wyścig 
zbro jeń. W  tym  celu rząd ang ie lsk i z a k u p ił węgiel 
w Stanach Z jednoczonych, Ind iach oraz N ig e rii. W  
na jb liższym  czasie przybędzie ze Stanów Z jedno ­
czonych przeszło  m ilio n  ton  węgla.

Jednocześnie A n g lia  p łac i za 1 tonę am erykań ­
skiego węgla 7 fu n tów  szterlingów , zaś swój znacz­
nie lepszy węgiel sprzedaje po 4 fu n ty  szte rlingów  
za tonę. Na zakup  am erykańskiego węgla wydano 
do 22  styczn ia  br. oko ło  3 ,5 m ilionów  dolarów. Z a ­
pasy dolarowe, któ re  rząd labourzystów  c h c ia ł u- 
żyć na poprawę gospodarki k ra jow e j, u lega ją  obec­
nie szybkiem u ku rczen iu  się. N ie  zw aża jąc na n ie ­
korzystne w arunk i zakupu węgla am erykańskiego, 
korzysta A n g lia  z te j m ożliwości, uważając iż le­
p ie j jest kupować węgiel obecnie, n iż późn ie j po 
cenie jeszcze wyższej. A n g lia  będzie m usia ła  k u ­
pować węgiel am erykański w  każdym  razie, ponie­
waż, w w yn iku  p o lity k i podporządkow yw ania  się a- 
m erykańskiem u dyk tandu  i w w yn iku  odmowy pro­
w adzenia norm alnych stosunków handlowych z Eu­
ropą W schodnią , zn a la z ła  się ona na rynku  m ię ­
dzynarodowym  w sytuac ji bez wyjścia.

Jednocześnie z za rządzen iam i zm ie rza jącym i do 
zw alczenia  kryzysu węglowego wysuwają labourzy-

ści jeszcze jeden p lan  n ierea lny, m ianow icei 15-le t- 
ni p lan  rekons trukc ji p rzem ysłu  węglowego.

75%  środków potrzebnych na zrea lizow an ie  te ­
go p lanu w in ien  dać upaństwow iony p rzem ysł wę­
glowy, k tórego p lan finansow y pozostaw ia dużo do 
życzenia. W  trzec im  kw arta le  ubieg łego roku bud­
że t jego w ykaza ł d e ficy t w wysokości 500 tysięcy 
fun tów  szterlingów .

Bez względu na p lany rządu labourzystów, p rze­
m ysł węglowy przeżywa poważny i p rzew lek ły  k ry ­
zys. Ogólne zapasy węgla w ynosiły  w dn iu  24 lutego 
br. 9 .786  tysięcy ton, czy li o przeszło  2 m ilio n y  ton 
m nie j, n iż w roku ub ieg łym . N adzie je  na o trzym a ­
nie dodatkow ych 3 m ilionów  ton nie u rzeczyw ist­
n ia ją  się. Gazeta , ,D a ily  G rap h ic " pisze: „R ze czy ­
w iste n iebezpieczeństwo, któ re  M in is te r  zaczyna 
rozum ieć zbyt późno, polega na tym , że zim owy 
kryzys opa łow y pow tórzy się znowu w roku p rzy­
szłym  i w la tach następnych".

W  okresie c iężkiego kryzysu węglowego rząd la ­
bourzystów sta je przed nowym problem em , polega­
jącym  na zapew nien iu  dostawy surowców potrzeb­
nych do w ykonania  o lb rzym iego  p lanu zbrojeń. 
Prasa burżuazy jna  zapytu je  z n iepokojem , ja k  za­
pobiec brakow i m iedzi, s ia rk i, cynku. Czy można 
o trzym ać te surowce poza Stanam i Z jednoczo­
nymi? Bowiem kupować w Stanach Z jednoczonych, 
znaczy poświęcić osta tn ie  do la ry  i resztk i n ieza­
leżności narodowej. „P lan  M a rs h a lla " , k tó ry  dopro­
w a d z ił gospodarkę A n g lii do upadku, daje A m e ­
ryce p iękne owoce. T a k  więc dz ięk i antynarodowej 
po lityce  rządu labourzystów, na bark i narodu A n ­
g ie lskiego spadają nowe ciężary.

P o lityka  taka  zakończyć się może jedynie ban­
kructwem .

„P ra w d a " 17 marca 1951 r.

Z doświadczeń ZSRR
D r. na uk  te ch n . J .  A . Ł O M O W

P l a n o w a n i e  r o b ó t  g ó r n i c z y c h  
a w y d a j n o ś ć  p r a c y

W  osta tn ich  la tach  kopa ln ie  węgla kam iennego 
wyposażone są szczególnie o b fic ie  we współczesne 
m aszyny i u rządzenia  m echaniczne. W ie lk ie  zasto­
sowanie zn a laz ły  w ręb ia rk i o w ie lk ie j mocy, kom ­
ba jny „D o n b a s ", ładow ark i węgla i kam ien ia , p rze­
nośniki o dużej zdolności przepustowej i inne u- 
rządzenia  m echaniczne.

Nowe maszyny, m echan izu jące  c iężk ie  roboty 
za ładow yw an ia  węgla na ścianach oraz z a ła ­
dowywania kam ien ia  przy robotach p rz y g o ­
towawczych, powodują zasadniczą zm ianę spo-. 
sobów w ydobywania węgla, ja k  również zm ia ­
nę o rgan izac ji pracy w kopa ln iach. Jednakże, 
celem  osiągn ięcia  wyższej sprawności wydobyć,ia 
oraz dalszego wzrostu wydajności pracy górników , 
nie w ystarcza uspraw nianie  te chn ik i wydobycia wę­
gla na ścianach. W ie lk ie  znaczenie ma w tym  wy­

padku również transpo rt dołowy, stan 
sieci w yrobisk podstawowych, przew ie­
trzan ie  kopa lń  i pozostałe e lem enty 
produkcyjne , wchodzące w zakres go­

spodarki dołowej.

Rola i w p ływ  transpo rtu  dołowego na pracę przod­
ków i kopa ln i jako  całości są ogó ln ie  znane. Z chw i­
lą w prowadzenia kom bajnów  do robót górn iczych, 
wzrosło jeszcze bardz ie j znaczenie sprawności p ra ­
cy transportu . T rzeba przyznać, że organ iczne 
b rak i, cechujące transpo rt kołowy, a w szczegól­
ności transpo rt p rzy pomocy m ało tonażow ych wóz­
ków, b y ły  zawsze zasadniczą przyczyną systema­
tycznych przestojów  na ścianach.

K ró tk ie  przerw y w dostawie próżnych wózków 
„p o d  śc ianę" wyposażoną we w rębia rkę , chociaż 
nawet i w p ływ a ły  na n ienorm a lny ruch wydobywczy, 
to  jednakże m og ły  być skompensowane dalszą, bar­
dzie j e fektyw ną  pracą w ciągu te j samej zm iany. Na 
ścianie natom iast, wyposażonej w kom bajny, każda 
przerwa w dostawie próżnych wózków  p a ra liżu je  c a ł­
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kow icie pracę maszyny, przy czym  forsowanie wydo­
bycia węgla w c iągu te j samej zm iany jest w tym  w y­
padku n iem ożliwe.

N adz ie ja  na to, że zw iększenie ilości wózków 
na dole popraw i stan transpo rtu , jest n ieuzasadnio­
na. Kopalnie  Donbasu już  obecnie dysponują  dosta­
tecznym  park iem  wózków węglowych, a m ianow icie  
na 1000 t wydobycia na dobę ilość wózków wynosi 
500, t j.  znaczn ie  w ięcej n iż  przed wojną.

Istota rzeczy polega nie ty lko  na trudnościach  
o rgan izacy jnych  sprawnej s łużby transpo rtu  ko ło ­
wego w kopa ln iach. Efektywność pracy transpo rtu  
kołowego ja k  również i pracochłonność robót nie- 
przodkowych za leżą w w iększości przypadków  od 
p lanow ania  robót górn iczych w oddz ia łach  i w po­
k ładach  p iętrowych.

O góln ie  p rzy ję te  w Donbasie*) p lanow anie  w yro­
b isk górn iczych p rzy rozpracowywaniu pokładów  
poziom ych wg systemu ściana— pię tro  nie ty lk o  nie 
sprzyja, a nawet zm ie jsza raczej p rodukcyjne  m oż­
liwości kom bajnów , ja k  również obn iża sprawność 
wydobywczą ścian i n iezbędny wzrost wydajności 
pracy robotn ików  dołowych.

1. —  C hodnik przewozowy podłużny, wykonany w skale 
obok pokładu węglowego, 2. —  Chodnik w entylacyjny pod­
łużny  (przedtem przewozowy); 3. —  wyrobisko przodkowe 
w pokładzie węglowym; 4. —  szybik ślepy, służący jako 

zb io rn ik  węglowy; 5. —- ślepy szybik, przewietrzający.

Poza tym  wspom niany system p lanow ania  robót 
nie zapewnia u trzym yw an ia  w arunków  harm on ijne j 
w spó łpracy różnych techn icznych środków transpo r­
towych, ja k  np. transpo rtu  przy pomocy przenośni­
ków (transpo rt c iąg ły ) na śc ian ie ' i w dz ia łce  i t ra n ­
sportu kołowego (transpo rt przerywany) w ch o d n i­
kach p iętrowych.

Zasadnicze w yrobiska, wykonywane w pokładach 
roboczych, u lega ją  system atycznem u d z ia ła n iu  bu­
rzącem u przez odrywające się od ściany ska ły, wsku­
te k  czego w obrębie robót eksp loa tacy jnych  stan 
dróg transportow ych z regu ły  jest n iedostateczny. 
Podziemna sieś podstawowych wyrobisk, a w szcze­
gólności sieć pod łużnych chodników  przewozowych 
rozrasta się do n iep roporc jona ln ie  w ie lk ich  rozm ia- 
m iarów  w stosunku do wzrostu  wydobycia węgla 
(w kopa ln iach  o pokładach poziom ych).

Celem zapewnienia n ieprzerywanego wywozu wę­
gla ze ścian oraz znacznego obn iżen ia  ilości p ra ­
coch łonnych robót zw iązanych z w ykonyw aniem  i 
u trzym yw an iem  podstawowych w yrobisk z jednoczes­
nym zapewnieniem  ich d ługo trw a łośc i, oraz celem 
popraw ienia  w arunków  p rzew ie trzan ia  w yrobisk gór­

n iczych, a w rezu ltac ie  celem ociągn ięc ia  wysokiego 
poziom u wydajności pracy górn ików , konieczne 
jest p rzekszta łcen ie  p lanow ania  podstawowych wy­
rob isk górn iczych w pok ładach  piętrowych.

W yjśc iow ym i za łożen iam i techn icznym i p rzy re­
kons trukc ji p lanow ania  w yrobisk górn iczych są wg 
naszego zdan ia1):
a) ha rm on ijne  w spó łdz ia łan ie  i współzależność 

m iędzy robotam i górn iczym i a stosowanym i m a ­
szynam i ja k  również u rządzen iam i m echan icz­
nym i oraz stosowanym rodzajem  transpo rtu  w 
kopa ln i,

b) techn iczne  w spó łdz ia łan ie  w k ie runku  pełnego 
w ykorzystan ia  p rodukcy jnych  param etrów  ścia­
ny (a szczególnie ściany wyposażonej w kom ­
bajny) z m in im a lnym i s tra tam i s ił roboczych 
przy w ykonyw an iu  i u trzym yw an iu  w yrob isk pod­
stawowych.

Jednym  z czynnych i rea ln ie  m ożliw ych do u rze ­
czyw is tn ien ia  schem atów rekonstrukc ji p rzy rozpra­
cowywaniu pokładów  wg systemu ściana— piętro, 
może być —  wg naszego zdan ia1) —  schem at przed­
staw iony na rys. 1.

Przy urzeczywistnieniu tego schematu zaleca się:
1) rozm ieszczanie podstawowych chodników  prze­

wozowych pod łużnych nie w pok ładz ie  węglo­
wym roboczym , lecz w p a rtiach  ska lis tych  po­
k ładu,

2) pędzenie w pok ładach  w yrob isk o n iew ie lk ich  
długościach z k ró tk im  czasem ich pracy i z re­
g u ły  bez dob ie ran ia  ska ły  o tacza jące j (bocznej),

3) przy w ykonyw aniu  robót podanych ad 1) i 2) łą ­
czenie przodków  przygotowawczych w celach ich 
p rzew ie trzan ia  przy pomocy pochyłych, ślepych 
szybików,

4) w ykorzystan ie  ślepych szybików jako  zasobników 
pośrednich m iędzy przenośn ikam i oddz ia łu  a 
transportem  ko łow ym  w g łów nych chodnikach 
pod łużnych.
Rozpatrywany schemat planowania:

1) przew idu je  wydobycie węgla ze ściany na po­
chy ln ię  objazdową ślepego szybiku z rozm iesz­
czeniem  dostatecznej ilości przenośników  w w y­
robiskach. Przenośniki muszą być przy tym  
chronione przed uszkodzeniem  przez odpadające 
ska ły  na sku tek aktyw nego c iśn ien ia  ściany,

2) pozwala na stworzenie punktów  załadow czych 
typu sta łego przez w ykorzystan ie  ślepych szybi­
ków, p rzy czym te osta tn ie  s łużą  jako  pośrednie 
zasobniki m iędzy przenośn ikam i oddz ia łów  a 
transportem  ko łow ym  w chodnikach  g łów nych,

3) p rzew idu je  d ługo trw a łość polowych pod łużnych 
chodników  przewozowych, któ re  w późnie jszym  
czasie będą służyć jako  chodn ik i p rzew ie trza ­
jące.
W  Donbasie, z w y ją tk iem  re jonu L isiczańskiego, 

obok pokładów  węglowych za lega ją  mocne łu p k i 
p iaszczyste i piaskowce bardzo dogodne d la  p rz e ­
prowadzenia w nich podstawowych pod łużnych  po­
lowych chodników  przewozowych.

Polowe chodn ik i pod łużne są zupe łn ie  od izo lo ­
wane od d z ia ła ń  burzących na sku tek przesunięć

Donieckie Zagłębie W ęglowe przyp. tłum . tu ta j wg zdania radzieckich fachowców —  przyp. tłum .
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i aktyw nych ciśnień stropu pok ładu, tzn . d z ia łań  
burzących, zachodzących w przypadkach obrywa­
nia się stropu ściany.

Obudowa ta k ich  chodników  może być w ykonana 
jako  obudowa zw yk ła . Przy w ykonyw an iu  p od łu ż ­
nych chodników  polowych, p rzew ie trzan ie  przodków  
będzie lepsze, gdyż d ługo trw a łość  ich zapewni u- 
trzym yw an ie  sta łego p rzekro ju  chodników , dosta­
tecznego dla norm alnego p rze lo tu  s trum ien ia  po­
w ietrza.

W ykonan ie  pod łużnych  chodników  polowych 
w D onieckim  i innych zag łęb iach  nie jest n iczym  
nowym. W spółczesne wyposażenie pozwala bez t ru ­
du na wykonyw anie  po 60— 70 mb. pod łużnych 
chodników  polowych w c iągu jednego m iesiąca.

Radziecki p rzem ysł węglowy dysponuje maszy­
nam i i innym i środkam i d la  u rzeczyw istn ien ia  lep­
szego p lanow ania  w yrobisk górn iczych, któ re  zape- 
(wni znaczne zw iększenie wydobywczej sprawności 
ścian (kopalń) i poważny wzrost wydajności pracy 
robotn ików .

P. KREMIENA

A k t u a l n e  p r o b l e m y  e k o n o m i c z n e  
b u d o w n i c t w a  k o p a l n i a n e g o

D zięk i c iąg łe j trosce i pomocy P artii oraz Rządu 
p rzem ysł węglowy Z w iązku  Radzieckiego os iągną ł 
ogrom ne sukcesy w zakresie zw iększenia swoich 
zdolności p rodukcy jnych . W  okresie la t powojen­
nych zbudowano i oddano do eksp loa tac ji d z ie s ią t­
ki nowych kopa lń  oraz odkrywek, odbudowano na 
nowoczesnej bazie techn iczne j D onieckie Z ag łęb ie , 
stworzono i gospodarczo w zm ocniono szeroką sieć 
przedsiębiorstw  budow nictw a kopa ln ianego, opra­
cowano i zastosowano nowe, techn iczn ie  przodujące 
sposoby w ykonyw an ia  robót górn iczych oraz budo­
wy obiektów  przem ysłowych, udoskonala i rozszerza 
się m echan izację  robót górn iczych i budow lanych. 
Rozwiązano również prob lem y zabezpieczenia bu­
dow nictw a kopa ln ianego s iłą  roboczą, m a te ria ła m i, 
energią, środkam i do m echan izacji.

Jednak tem po wzrostu zdolności p rodukcy jne j 
przem ysłu  węglowego w inno być zwiększone, gdyż 
pozostaje ono nieco w ty le  za tem pem  rozwojowym  
innych ga łęz i gospodarki narodowej, w szczególno­
ści m e ta lu rg ii oraz transportu .

Prócz tego należy skończyć z opóźnian iem  w od­
daw aniu  kopa lń  i odkryw ek do eksp loa tacji I d o k ła ­
dnie wykonywać zadania  w dz iedz in ie  obn iżan ia  
kosztów w łasnych.

Rozpiętości m iędzy w skaźn ikam i rozm iaru  robót 
budow lano-m ontażow ych i oddawania kopa lń  do 
„ ru c h u "  n ab ra ły  trw a łego  charak te ru . Stan ta k i 
spowodowany jest nie ty lk o  pewnym i b łędam i w 
p lanow an iu  budow nictw a, lecz także  o rgan icznym i 
n iedociągn ięc iam i w pracy gospodarczej przedsię­
b iorstw  budow nictw a kopa ln ianego oraz węglowych 
trustów  —  zleceniodawców; n iedoc iągn ięc iam i, k tó ­
re powodują rozproszkowanie rezerw m ate ria łow ych  
i finansow ych, słabe w ykorzystan ie  środków m echa­
n iza c ji, n iekom pleksowe wykonyw anie  robót, wy­
konywanie robót n ieu ję tych  w p ro jektach , a n iek ie ­
dy jeszcze i m arnotraw stw o. W szystk ie  te n iedo­
c iągn ięc ia  m a ją  wspólny korzeń —  n iedocenian ia  
ro li zdrowej ekonom ik i przy w ykonyw an iu  wszyst­
k ich  ilościowych i jakościowych w skaźn ików  p lanu 
budownictwa.

D la uzdrow ien ia  ekonom ik i budow nictw a należy 
wybrać s łuszną w danym  etap ie  h is torycznym  m e­
todę gospodarczej pracy i konsekwentnie metodę tę 
stosować.

Ekonom iczna teoria  socja lizm u i p ra k ­
tyka  przodu jących przedsiębiorstw  
(również i budow lanych) zaleca jako  
tę metodę rozrachunek gospodarczy.

Z punktu  w idzen ia  o rgan izac ji i fo rm y, rozrachu­
nek gospodarczy wprowadzony jest dostatecznie 
szeroko w budow nictw ie  kopa ln ianym ; budow nic­
two (mowa jest o nowych i odbudowywanych kopa l­
n iach) praw ie ca łkow ic ie  wykonywane jest sposobem 
zleconym  przez przedsiębiorstwa budowlane, w o- 
parc iu  o umowy. Przedsiębiorstwa te posiadają w ła ­
sne środki obrotowe, w łasne konta  w banku, w łasne 
bazy techn iczne oraz kadry robocze.

Z  pun k tu  w idzen ia  swej treści rozrachunek go­
spodarczy posiada jeszcze poważne lu k i, obn iża jące  
jego znaczenie ja ko  podstawowej m etody gospodar­
czej w budownictw ie.

Przede wszystkim  powszechnie i system atycznie 
narusza się umowy i z lecenia na g runcie  w za jem ­
nych „u s tę p s tw " stron. Te ustępstwa spowodowane 
są z jednej strony n iepe łnym  i n iec iąg łym  zapew­
n ieniem  budowie środków p rodukc ji (wykonawca), 
z d rug ie j zaś strony lukam i w lim ita ch  finansow ych 
i dokum entac ji techn iczne j (zleceniodawca). „U -  
s tępstw a" doprow adzają  do os łab ien ia  p ro jektow ej 
i kosztorysowej dyscypliny, naruszenia techn icznych 
p ro jektów  i kosztorysów genera lnych, powodując 
tym  samym trudności finansowe i poważne ko m p li­
kacje  gospodarcze. K om plikac je  te u ja w n ią  się 
w szczególności w n ienorm alnym  wzroście n ieza- 
kończonej p rodukc ji robót budow lano-m ontażo­
wych.

Odstępstwa od techn icznych  p ro jektów  s ta ły  się 
z jaw isk iem  ta k  powszechnym, iż trus ty  przedsię­
b iorstw  budow nictw a kopa ln ianego w yda ją  n iek ie ­
dy z lecenia na sporządzenie p ro jektów  o rgan izac ji 
budowy, będące w zasadniczej sprzeczności z p ro­
jek tam i techn icznym i.

Zazw ycza j odstępstwa od p ro jek tu  i kosztorysy 
m otyw uje  się w iększą techn iczną  celowością p rz y j­
m owanych zm ian, w zględnie w ygraną w czasie. 
Przy tym  b łędn ie  nie uwzględnia  się fa k tu , iż tech ­
n iczna i p rodukcy jna  celowość ma znaczenie ty lko  
w tym  wypadku, jeśli je j towarzyszy celowość 
ekonom iczna. D la  przedsiębiorstwa wykonawczego 
ważne jest jednak ty lk o  jedno —  aby odchylenia  
od kosztorysu generalnego i p ro je k tu  techn icznego 
nie k ła d ły  się zbędnym  ciężarem  na b ilans, t j.  nie 
zam raża ły  środków obrotowych ze szkodą d la  in ­
teresów gospodarczych. W  praktyce  to  zdarza się 
bardzo często.
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D latego naruszenie pro jektow o-kosztorysow ej 
dyscypliny i w zajem ne „u s tę p s tw a " sq jedna z p rzy­
czyn trudności finansow ych przedsiębiorstw  budo­
w nictw a kopa ln ianego i dużych rozbieżności m ię ­
dzy w skaźn ikam i w ykonan ia  p lanu robót' budow la ­
no-m ontażowych i p lanu oddania  do eksp loa tacji 
kopa lń  i innych obiektów .

Sjabym  m iejscem  rozrachunku  gospodarczego 
w budow nictw ie  kopa ln ianym  jest również brak roz­
rachunku wewnętrznego —  odcinków, oddzia łów , 
brygad. Form alnie wew nętrzny rozrachunek gospo­
darczy nie jest obow iązkowym  elem entem  rozra ­
chunku  gospodarczego przedsiębiorstwa. Jednakże 
p raktyczne  w ykorzystan ie  wewnętrznego rozrachun­
ku gospodarczego w skutecznej fo rm ie  ulepsza ja ­
kościowo rozrachunek gospodarczy p rzedsięb ior­
stwa, staw ia go na wyższy stopień ku ltu ra ln eg o  
k ierow n ictw a  p rodukc ją  w socja lis tyczne j gospodar­
ce p lanowej.

Jest to  uwarunkow ane dwoma m om entam i: po 
pierwsze, p rzy rozrachunku  gospodarczym  odc in ­
ków, oddz ia łów  i brygad sposób prowadzenia robót 
ju ż  nie jest og ran iczany zew nętrznym i gospodar­
czo-finansow ym i stosunkam i przedsiębiorstwa, lecz 
m etoda rozrachunku  gospodarczego zastosowana 
jest do samej p ro d u kc ji; po w tóre, wew nętrzny roz­
rachunek gospodarczy, w ciąga jąc do aktyw ne j eko­
nom iczne j w a lk i szerokie kręgi pracow ników  inży­
n ie ry jno -techn icznych , u rzędn ików  i robotn ików , 
sprzyja  p rzen ikan iu  we wszystkie ogniwa przedsię­
b iorstwa surowego systemu oszczędnościowego, za ­
chęca gospodarczą i techn iczną  myśl rac jon a liza ­
to rską  ko lektyw u budowniczych, sta je  się środkiem  
polepszenia ekonom ik i budownictwa.

Jako potw ierdzen ie  s łużą  o lb rzym ie  sukcesy 
w dz iedz in ie  zapewnien ia  rentownej pracy i stwo­
rzen ia  dodatkow ej a kum u la c ji osiągn ięte  przez in i­
c ja to rów  pa trio tycznego  ruchu, zdąża jącego do p ra ­
cy bez do tac ji i do rentowności —  m oskiewskie 
przedsiębiorstwa i ich naśladowcy, k tó rzy  nie ty lko  
zastosowali, lecz również w zbogacili wew nętrzny 
rozrachunek gospodarczy nowym i masowymi fo rm a ­
m i (osobiste książeczki oszczędnościowe, in ic ja ty ­
wa L id ii K orab ie ln ikow e j w dz iedz in ie  oszczędności 
m a te ria łów  i inne).

D ecydujący w p ływ  na uzdrow ien ie  i um ocnienie 
ekonom ik i budow nictw a kopa ln ianego okaże pro­
wadzona obecnie akc ja  obn iżen ia  kosztów budow­
n ictw a o 2 5 % . Znaczen ie  te j a kc ji trudno  przece­
nić, uw zg lędn ia jąc ogrom ne oszczędności fu n d u ­
szów państwowych, osiągające m ilia rd y  rub li oraz 
wyzwolenie o lb rzym ich  zasobów s iły  roboczej i m a­
te ria łów .

W  zw iązku  z tym  budowniczow ie kopa lń  w inn i 
przystosować się do rentownej pracy przy nowych 
cenach robót budow lano - m ontażowych, korygow a­
nych przy uw zg lędn ien iu  nowych progresywnych 
norm , techn icznych i p ro jektow ych, do cha rak te ru  
i stopn ia  nowoczesnej m echan izac ji procesów pro­
d u kc ji, a także  wym aganego tem pa postępu robót 
górn iczych, przem ysłowego i m ieszkaniowego bu­
downictwa.

Czy budowniczow ie kopa lń  dysponują  n iezbęd­
nym i rezerwam i d la  wykonania  tego zadania?

Z a trzym a jm y  się na n iektó rych  m om entach eko­
nom icznych m ających duże znaczenie p rzy z n i­

żan iu  kosztów budow nictw a kopa ln ianego dz ięk i 
czynn ikom  produkcy jnym  (różniącym  się od tych, 
które są uwzględniane przy p rzeg lądzie  p ro jektów  
techn icznych i generalnych kosztorysów, celem z l i­
kw idow ania  przerostów).

D ecydujący w pływ  na poziom  nak ładów  p roduk­
c ji budow lanej wyw iera tem po budownictwa. W y n i­
ka to ze specyfik i s tru k tu ry  nak ładów  na roboty bu­
dow lano-m ontażowe, a w szczególności na roboty 
górnicze, gdyż w tw orzen iu  tych nak ładów  jednym  
z podstawowych czynn ików  jest czas. W  sumie bez­
pośrednich nakładów  na inwestycyjne roboty g ó rn i­
cze 50%  (a n iek iedy i w ięcej) przypada na u trz y ­
m anie oddz ia łów  pom ocniczych (wyciąg, odwodnie-
n! f j  we/?ty la c i a W  ogólnych zaś w ydatkach
oddzia łów  pom ocniczych 70— 75%  przypada na w y­
d a tk i odnoszone na jednostkę czasu (a nie na jed­
nostkę objętości robót górn iczych), ja k : am ortyza ­
cja, op ła ta  personelu obsługującego, w iększa częśc 
energ ii e lek tryczne j, m a te r ia ły  pom ocnicze itp.
, Z naczn ie  m niejsze znaczenie posiadają bezoo- 
srednie w yda tk i poniesione na jednostkę czasu 
w budow nictw ie  przem ysłowym  i m ieszkaniow ym  
(pom ocnicza s iła  robocza, u trzym an ie  i eksp loa ta­
c ja  m echanizm ów). Lecz w tym  wypadku nie m o­
żna nie liczyć się z ich wpływem .

Pu Ók̂  t t 9°  wydatl<i ta k ie  przew aża ją  w na rzu ­
tach. Na budowie nowej kopa ln i (roboty górnicze 
budow nictw o obiektów  przem ysłowych) ich c iężar 
w łaściw y stanowi 75— 80%  ogólnej sumy narzutów

t ZłQS| ZJk0 ?' stanowia- 25— 2 6%  ogólnego kosztu 
robot budow lano-m ontażowych.

W  konsekwencji zw iększenie tem pa, p rzy równo­
ści pozostałych w arunków , obn iża koszt robót bu­
dow lano-m ontażow ych, a więc i całości budowy.

Skrócenie te rm inu  budowy kopa ln i, na p rzyk ład  
o 2 0 % , zapewnia oszczędność 10 —  11%  kosztu 
robót budow lano-m ontażowych.

N ależy jednak podkreślić, że tem po budow nictw a 
przy ob liczan iu  za łożonej oszczędności oraz przy 
ew idencji fa k tyczn e j oszczędności należy określać 
me w edług sumy rozchodowanych kredytów  inwesty­
cyjnych, lecz w edług te rm inów  gotowości budowy 
do oddania  je j w eksploatację. Inaczej bowiem 
e fe k t przyspieszenia tem pa budow nictw a (w sensie 
jego po tan ien ia ) okaże się iluzoryczny.

W  praktyce  często ta k  wychodzi: p lan  robót bu­
dow lano-m ontażow ych zostaje przekroczony, a z d o l­
ność p rodukcy jna  przedsiębiorstw a budow lane­
go jest rozproszkowana na w ie lu  n iezakończonych 
ob iektach , rachunk i za wykonane na tych ob iektach  
roboty są zatrzym yw ane, ob iekty  zaś nie p rzy ję te  
przez inwestorów sta ją  się k łop o tliw ym  i kosztow­
nym brzem ieniem  dla wykonawcy.

W yn ika  z tego, iż d la  zapewnienia budow nictw u 
zdrowej ekonom ik i należy zw iększyć tem po budo­
wy tak , aby zagw arantow ać skrócenie te rm inów  od 
dan ia  kopa lń  i innych ob iektów  do eksp loa tacji.

Koszty budowy kopa lń  m ożna znaczn ie  zm n ie j­
szyć przez redukcję  nakładów  na u trzym an ie  od­
dz ia łów  pom ocniczych. Średnio połowa liczby p ra ­
cowników  za ję tych  pędzeniem  w yrob isk górn iczych 
przypada na personel oddz ia łów  pom ocniczych.
Z pun k tu  w idzen ia  o rgan izac ji pracy, odd z ia ły  te 
są na jba rdz ie j zacofane; przeważa w nich dn iów ­
kowa op ła ta  pracy lub akordowa op ła ta  w edług
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cenników , w najlepszym  wypadku ty lko  pośrednio 
zw iązanych z wykonem  robót górniczych.

U w zględn ia jąc fa k t, iż do 80%  s iły  roboczej od­
d z ia łów  pom ocniczych rozchoduje się n iezależnie  
od ob łożen ia  fro n tu  górniczego, m ożna za łożyć re­
a lną  oszczędność od oswobodzenia każdego zbęd­
nego robotn ika  te j g rupy w wysokości do 8 tysięcy 
rub li rocznie, w tym  pośrednią oszczędność na n a ­
rzutach  —  1,5 tysiąca rub li. D la średnie j kopa lń1' 
Z ag łęb ia  D onieckiego przy redukc ji ilości tych ro­
bo tn ików  o 10%  oszczędność wynosi oko ło  150 ty ­
sięcy rub li.

M ogą  być zastosowane następnie konkre tne  środ­
k i: koncentrac ja  robót górn iczych, zastosowanie 
dobowo-zm ianowego harm onogram u w oddzia le  gór­
n iczym , łączen ie  p ro fes ji, au tom atyzac ja  części u- 
rządzeń (na p rzyk ład  pom powni), m echanizacja 
p racoch łonnych robót itd .).

Jeszcze bardzie j e fek tyw nym i będą środki m a ją ­
ce na celu redukcję  innych nakładów  w oddz ia łach  
pom ocniczych —  energ ii e lek tryczne j, a m ortyzac ji, 
rem ontu bieżącego, m a te ria łów  pom ocniczych. E- 
nergia e lek tryczna  za jm u je  w tym  wypadku p ie rw ­
sze m iejsce w nak ładach  bezpośrednich. O oszczęd­
ność energ ii e lektryczne j, ja k  również o oszczęd­
ność odpisów am ortyzacy jnych , należy walczyć, po 
pierwsze, jeszcze przy sporządzaniu  p ro jektów  o r­
gan izac ji budowy, przez wybór na jkorzystn ie jszych  
z techn iczno-ekonom icznych względów, w arian tów  
wyposażenia budowy w sprzęt, a po w tóre przez po­
lepszenie w skaźn ików  eksp loa tac ji maszyn i u rzą ­
dzeń górn iczych oraz m echanizm ów  budow lanych.

N ie  wolno ignorować fa k tu , iż chociaż okres s łu ż ­
by wyposażenia kopa ln ianego w odróżn ien iu  od 
budynków  i u rządzeń pow ierzchn iow ych jes t sto­
sunkowo n ie d łu g i, to  wymaga on znacznych n a k ła ­
dów eksp loa tacyjnych  z powodu dużej mocy s iln i­
ków, odpisów am ortyzacy jnych  oraz rem ontu.

Jednym  z g łów nych zadań pro jektow ych orga­
n izac ji p rzem ysłu  węglowego jest opracowanie no­
wych p ro jektów  norm  na usługi oddz ia łów  pom oc­
n iczych, co w inno być za łą czn ik iem  do cenn ika na 
roboty górnicze.

Zasada skonstruow ania norm  nakładów  na u trz y ­
m anie oddz ia łów  pom ocniczych (określony procent 
od nak ładów  bezpośrednich) może być zachowana, 
ponieważ odpowiada ona w ym aganiom  rozrachunku 
gospodarczego.

W ażne jest ty lko , aby konkre tn ie  wyrażone 
norm y zm ie n ia ły  się przy zm ian ie  zw yk łych  w arun ­
ków i by zawsze odzw ie rc ied la ły  norm a lny poziom  
tych nak ładów  w w arunkach tego czy innego za g łę ­
bia węglowego i typu budujące j się kopa ln i.

Znaczna oszczędność w budow nictw ie  kopalń 
może być osiągn ięta  dz ięk i redukc ji narzutów .

Zarządzenie  M in is te rs tw a  Przem ysłu W ęglow e­
go z dn ia  17 m aja  1950 r. p rzew idu je  obn iżenie  na­
rzutów  średnio o 10% .

D la oszczędności w dz iedz in ie  narzutów , oprócz 
ta k  ważnego czynn ika , ja k im  jest zw iększenie te m ­
pa budowy, przedsiębiorstwa budow nictw a ko p a ln ia ­
nego dysponują  jeszcze szeregiem innych sp rzy ja ­
jących warunków. T a k  więc na p rzyk ład , w zw iąz­
ku z przekazaniem  sprawy w erbunku M in is te rs tw u  
Rezerw Pracy, ca łkow ic ie  odpad ły  rozchody na wer­

bunek robotn ików , inne rozchody odpad ły  częścio­
wo (delegowanie robotn ików , op ła ta  prze jazdów  
pracow ników  na robotę i z powrotem ) itd.

D zięk i systemowi oszczędnościowemu i um ocnie­
n iu  dyscypliny finansow ej mogą być znaczn ie  z re d u ­
kowane n iektó re  rodzaje  nakładów : a d m in is tra cy j­
no-gospodarcze, rozchody przy ko laudac ji, porząd­
kowanie p lacu budowy, a w szczególności n ieprze- 
w idywane przez kosztorys o p ła ty  kar, postojowego 
i inne „n ie p rz e w id z ia n e " w yda tk i.

A n a liza  kosztorysu i fak tycznych  narzutów  wy­
kazuje, iż na wysokość tych  osta tn ich  w pływ a sze­
reg obiektyw nych czynn ików  —  rozm iar budow nic­
twa, stopień koncentrac ji wszystkich robót budow la­
no-m ontażowych na p lacu budowy, geograficzna  sy­
tu ac ja  p lacu budowy.

U w zględn ia jąc różnorodność narzutów  na roz­
m aitych  budow lach, pozwolono m in is terstw om  róż­
nicować norm y tych w ydatków  d la  budów w swoim 
resorcie.

D la p rzem ysłu  węglowego z jego różnorodnym i 
co do w ielkości, k ie runku  i geogra ficzne j sy tuac ji, 
budowam i, ta k ie  zróżn icow an ie  norm  jest kon iecz­
nością.

Prawidłowe rozgran iczen ie  norm  narzutów  ze 
względu na stosunkowo duży ich c iężar w łaściwy 
w w ydatkach na roboty budow lano-m ontażowe jest 
ważne nie ty lk o  dla sporządzenia i ko n tro li w yko­
nan ia  kosztorysów, ale w szczególności d la  um oc­
n ienia  finansów  wykonawczych przedsiębiorstw  m i­
nisterstwa. N ieuzasadnione obn iżenie  l im itu  tych 
rozchodów o k ilka  p rocent pon iże j potrzeb pociąga 
za sobą zan iżoną  op ła tę  wykonanych robót ze 
w szystk im i w yn ika jącym i stąd konsekwencjam i i 
na odwrót, zby t wysoki l im it  może oddać z łą  p rzy­
sługę — - stwarza n iezasłużoną akum u lac ję , zn ie ­
kszta łca  p rak tykę  prawdziwego rozrachunku  gospo­
darczego.

Zróżn icow ane norm y narzutów  w inny być opra­
cowane na podstawie naukowo uzasadnionych o b li­
czeń m etodą kosztorysowego pro jektow an ia .

Z a trzym a jm y  się jeszcze na zagadn ien iu  p ro jek ­
tow an ia  nak ładów  z III rozd z ia łu  kosztorysu gene­
ralnego.

Jak w iadom o, w yda tk i te p ro je k tu je  się jako  ści­
śle ustalony norm atyw ny procent od określonej czę­
ści I rozdz ia łu  kosztorysu. W yznaczone lim ity  
są przez budowy w całości wykorzystane. Z agadn ie ­
niem  praw id łow ego w ykorzystan ia  tych  lim itów  
i uzgodnien ia  ich z rzeczyw istym i potrzebam i z a j­
m owano się w osta tn ich  la tach n iedosta tecznie. 
Tymczasem  zaś kredyty inwestycyjne na III rozd z ia ł 
kosztorysu generalnego osiąga ją  w ie lom ilionow e 
kwoty i z punktu  w idzenia  ekonom ik i budowy nie 
jest obojętne, ja k  w ykorzystu je  się te kredyty, ja k  
w wypadku konieczności pokrywa się ich b rak i.

W  rezu ltac ie  znacznego wzrostu z jedne j strony 
w łasnych kredytów  inwestycyjnych przedsiębiorstw  
budow nictw a kopa ln ianego i baz obsług i m aszyno­
wej na cele zw iększenia techn icznego wyposażenia 
budów oraz z d rug ie j strony w skutek wzrostu te m ­
pa budowy, zapotrzebow ania  budow nictw a na k re ­
dy ty  d la  III rozdz ia łu  kosztorysu generalnego w in ­
ny się znaczn ie  zm nie jszyć. Równocześnie jed­
nak, w skutek zastosowania nowych metod pędzenia
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robót górn iczych, nowej te ch n ik i, szerokie j m echa­
n izac ji robót, zw iększa się zapotrzebow anie  na te 
środki.

D o jrza ła  konieczność szczegółowego ekonom icz­
nego przestud iow ania  zagadn ien ia  op tym alnych  
norm  w ydatków  na tymczasowe budynk i, u rządzenia  
i wyposażenie budow nictw a kopa ln ianego, w szcze­
gólności zaś norm  tych w ydatków, któ re  należy w łą ­
czyć do III rozdz ia łu  kosztorysu generalnego bu­
du jących  się kopalń. Równolegle w inno być oprą 
cowane zagadn ien ie  żywotności i norm  w ykorzysta ­
nia ważn ie jszych i kosztownie jszych m a te ria łów  
(rury, kable, liny, składane konstrukc je  itd .), a ta k ­
że wyposażenia robót górniczych.

D la gospodarczego w zm ocnienia  budow nictw a ko­
pa ln ianego niezbędne jest:
a) wpoić we wszystkich  pracow ników  zw iązanych 

z budow nictw em  kopa ln ianym , zaczyna jąc od 
b rygadzisty  i m a js tra , zam iłow an ie  do zagad­
nień ekonom icznych swego przedsiębiorstwa, s to ­
sując środki zachęcające do system atycznej w a l­
ki o w prowadzenie i um ocnienie  rozrachunku  go­
spodarczego, polepszenie w skaźn ików  ekonom icz­
nych przedsiębiorstwa, oddz ia łu , brygady.
Prócz rozpow szechniania w szystkim i m ożliw ym i 
sposobami znajom ości zagadnień gospodarczych 
w po łączen iu  z ogó lnopo litycznym  w yksz ta łce ­
niem  budowniczych, na leży zw iększyć i w zm ocnić 
znaczenie ekonom icznych w skaźn ików  przy oce­
nie w yn ików  i jakości pracy wszystkich ogniw  
p ro du kc ji budow lanej.
N ie  jest dopuszczalne, aby personel k ierow n iczy 
s łabo o rien tow a ł się w podstawowych zagadn ie­
n iach budow nictw a inwestycyjnego, nie posiada! 
znajom ości e lem entarne j ana lizy  b ilansu oraz in ­
nej bucha Ite ry jne j i s ta tystyczne j sprawozdawczo­
ści budow lanej.

b) Stworzyć godną zau fan ia  postawę rozrachunku  
gospodarczego, system techn iczno-gospodarcze­
go p lanow an ia; budow nictw o kopa ln iane nie po­
siada dotychczas pe łne j, w yraźne j i celowej m e ­
tody tak iego  p lanow ania, nie posiada nawet jed ­
no lite j s tru k tu ry  p lanow ania, jeśli nie brać pod 
uwagę dyrektyw  do p lanu, dawanych C en tra lne ­
mu Zarządow i przez M in is te rs tw o , a Z jednocze­
niom  przez C en tra lne  Zarządy.

Celem zw iększenia znaczenia  i skuteczności jed ­
nego z ważn ie jszych w skaźn ików  jakościowych, 
ja k im  jest koszt robót budow lano-m ontażow ych, 
na leży bezwzględnie stosować w dz ia ła lnośc i 
przedsiębiorstw  budow lanych (zjednoczeń, z a k ła ­
dów) planowe ceny kosztu robót.
Jakby dokładne  nie by ły  cenn ik i i jednostkowe 
ceny regionalne, (a na nich bazu ją  się generalne 
kosztorysy budowy), nie zadow a la ją  one jednak 
potrzeb rozrachunku  wewnętrznego w sensie 
m ie rn ika  norm owanych wydatków.
Dla p lanow an ia  wewnętrznego i d la  ana lizy  w y­
n ików  finansow ych i gospodarczych w skaźn ików  
p lanu, na leży opracować d la  każdej budowy, 
w zględn ie  n iedużej grupy budów, ceny planowe, 
oparte , w odróżn ien iu  od cenników , nie na śred­
n ich reg iona lnych, lecz na m iejscowych ko nk re t­
nych w arunkach  i m ożliwościach.
N ie rozum ien ie  i n iedocenian ie  ro li i znaczenia  
planowych cen na roboty budow lano-m ontażowe 
jest spowodowane n iechęcią n iek tó rych  pracow n i­
ków budow lanych do zan iechan ia  fo rm a lis tycz - 
nego p lanow ania  i a na lizy  pracy p rzedsięb ior­
s tw a ,oddz ia łu  lub brygady.
D la w iększej skuteczności rozrachunku  gospo­
darczego pożądane by łoby zaprow adzenie kw ar­
ta lnych  sprawozdań dołow ych o rgan izac ji budo­
w lanych na kom isjach b ilansowych w zjednocze­
niach, a d la  z jednoczeń na ana log icznych ko m i­
sjach w C en tra lnych  Zarządach,

c) O rganizow ać prace naukowo-badawcze w d z ie dz i­
nie ekonom ik i budow nictw a kopaln ianego. Fak­
tem  jest, iż na budowie kopa lń  węglowych w yko­
nu je  się w iele prac badawczych, lecz prace te nie 
porusza ją  (lub porusza ją  ty lko  pow ierzchownie) 
zagadn ien ia  ekonom ik i budow nictw a. Należy 
przypuszczać, iż Dep. T ech n ik i Budownictwa 
w tem atycznym  p lan ie  prac naukowo-badawczych 
na 1951 rok w ydz ie li m iejsce i d la  ekonom ik i bu­
dow nictw a kopaln ianego.
Poruszone w n in ie jszym  a rtyku le  zagadn ien ia  go­

spodarki budow nictw a kopa ln ianego w inny znaleźć 
oddźw ięk wśród szerokich rzesz budowniczych ko­
palń, gdyż pomogą one w k ró tk im  te rm in ie  opra ­
cować i u rzeczyw istn ić  środki m ające na ce lu obn i­
żenie kosztów budownictwa.

(Ugol N r 11/1950)

Kronika krajowa
II OGÓLNORESORTOWA NARADA GOSPODARCZA

W  dniu 1 1 m aja br. odbyła się w 
Katowicach w sali NOT, pod przewod­
nictwem ob. M in is tra  Górnictwa R. 
N ieszporka, II Ogólnoresortowa N a­
rada Gospodarcza. Celem narady by­
ło  podsumowanie wyników, osiągnię­
tych w ciągu ubiegłych siedmiu miesię­
cy przez przem ysły podległe M in is te r­
stwu Górnictwa na odcinku przyspie­
szenia rotac ji środków obrotowych, ra­
cjonalnej gospodarki magazynowej, ob­
niżenia kosztów zużyc'a i akc ji up łyn ­
nienia remanentów.

Na naradzie obecni byli przedstawi- j 
ciele M in isterstwa Górnictwa z w icem i- j

nistrem prof. B. Krupińskim  na czele, 
dyrektorzy Centralnych Zarządów, za­
kładów produkcyjnych oraz szefowie 
i kierow nicy służby zaopatrzenia.

Po zagajeniu narady przez ob'. M in i­
stra, obszerny refera t na tem at w yko­
nania zadań wytyczonych na I Ogpl- 
noresortowej Naradzie Gospodarczej 
w dniu 10 październ ika ub. r., obrazu­
jący równocześnie osiągnięcia poszcze­
gólnych przemysłów w gospodarce m a­
teria łow ej, w yg łos ił Dyrektor D eparta­
m entu Zaopatrzenia MG, inż. $z. 
Herszderfer.

Jak z wygłoszonego referatu wynika, 
i polecenie M in is tra  Górnictwa obniżenia 

wartości stanów magazynowych w c ią­
gu ostatniego kw arta łu  ub. r. zostało 
w zasadzie wykonane. N ajpozytywnie j 
do wezwania ob. M in is tra  na poprzed­
niej Naradzie Gospodarczej ustosunko­
w a ły się zakłady wydobywcze przemysłu 
węgla kamiennego, które nałożone za­
dania w ykonały z nadwyżką, następnie 
zakłady przemysłu naftowego i Polskie 
go M onopolu Solnego. Częściowo zada­
nie wykonały Z ak łady Budowy Maszyn 
PW  oraz inne przem ysły podległe M i­
nisterstwu Górnictwa.

Spośród Rejonowych Zakładów  PW 
najlep ie j w yw iąza ły się z nałożonych 
zadań Rybnickie, Zabrzańskie i Cho­
rzowskie ZPW . W  następnej kolejności 
Rudzkie, Jaw orznicko-M ikołow skie, Ka­
tow ickie i inne Z ak łady PW. Dąbrów-
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skie, Bytomskie ZPW  i Z ak łady  Prze­
mysłu W ęgla Brunatnego nałożonych 
zadań nie wykonały.

M im o poważnego obniżenia zapasów 
magazynowych, n :ektóre przemysły pod­
ległe M in isterstw u podeszły do zagad­
nienia obniżenia zapasów niewłaściwie. 
Dowodem tego jest n ik ły  stosunek pro­
centowy udzia łu  akc ji up łynn ienia  rema­
nentów zbędnych i nadmiernych tak  
w przekro ju  całych przemysłów, ja k  i 
poszczególnych Rejonowych Zakładów  
PW. Najw iększy udz ia ł w obniżeniu za­
pasów magazynowych m ia ła  akcja u- 
p łynn ien ia  remanentów w przemyśle 
naftowym , Zakładach Budowy Maszyn 
i Polskim M onopolu Solnym. Na osta t­
nim  m iejscu zna laz ły  się zak łady w y­
dobywcze węgla kamiennego. Spośród 
tych ostatnich, poprzez akcję up łynn ie ­
nia remanentów, obn iży ły  swoje zapasy 
w najw iększym stopniu —  Bytomskie 
i Katow ickie Z ak łady PW oraz Z a k ła ­
dy Przemysłu W ęgla Brunatnego, w 
najm niejszym  Chorzowskie, Rudzkie i 
Dąbrowskie Zak łady PW.

Obniżenie zapasów w ciągu osta tn ie­
go kw arta łu  ub. r. nastąpiło  przez 
wstrzymanie dostaw nowych m ateria łów  
oraz przez —  wywołujące duże za ­
strzeżenia —  zwiększenie zużycia. Ko­
szty zużycia w ciągu grudnia ub. r. 
bardzo poważnie wzrosły, np. w Rudz­
kich, G liw ickich i Dąbrowskich Z a k ła ­
dach PW.

W  dalszej części referatu inż. Hersz- 
derfer zobrazował stany ponadnorma­
tywne zapasów na początku br. M im o 
obniżenia wartości zapasów w ciągu IV 
kw arta łu , zapasy ponadnormatywne na 
dzień 1 stycznia br. kszta łtow a ły się 
w dalszym ciągu niekorzystnie ta k  w 
poszczególnych przemysłach, ja k  i w 
zakładach wytwórczych. Najniższe za­
pasy ponadnormatywne na ten dzień, 
bo nie przekraczające k ilku  procent 
norm atywu, posiadają Rybnickie Z a k ła ­
dy Przemysłu Węglowego.

Daje się również zauważyć wzrost 
zapasów magazynowych na przestrzeni 
pierwszego kw arta łu  br., i to  wzrost ta k  
poważny, że prelegent po lec ił zagad­
nieniu temu poświęcić należytą i spe-- 
c ja lną  uwagę. Tak samo daje się zau­
ważyć ponadplanowe zużycie m ate ria ­
łów , ja k  również n ik łe  w dalszym c ią ­
gu w yn ik i akc ji up łynn ienia  remanen­
tów.

Szczególną uwagę zw róc ił inż. Hersz- 
derfer w swym referacie na zagadnie­
nie kon tro li finansowej lim itów  zakupu. 
Cały szereg zakładów produkcyjnych 
już  w pierwszym okresie br. przekro­
czyło lim ity  zakupu, bądź to globalnie, 
bądź to w poszczególnych kontach m a­
teria łowych.

W  dalszym ciągu referatu omawiane 
były  obszerniej sprawy gospodarki m a­
teria łow ej i magazynowej, które nie są 
należycie rozwiązywane.

Po referacie w yw iązała się dyskusja, 
w które j udz ia ł wzię li dyrektorzy za­
kładów wytwórczych, Centralnych Z a ­
rządów i Central Zaopatrzenia, m iędzy 
innym i dyr. Bura z kop. Polska, ob. 
Pniak z kop. Gen. Zaw adzki, dyr. Pa- 
lęcki z Rudzkich ZPW , dyr. Traw iński 
z Rybn. ZPW , dyr. Dutka z CZMP 
N a ft., dyr. G łow icki (CZBMG), dyr. Bu 
gajski z C ZM PW , Szef Zaopatrzenia 
CZKoks. —  W ojakowski.

Dyr. Nurski z Centr. Dostaw Drzew­
nych FW zw róc ił uwagę na konieczność 
ustalenia sezonowych zapasów drewna 
kopalnianego i w zw iązku z tym  na 
skorygowanie norm zapasów.

Inni dyskutujący wskazywali na tru ­
dności napotykane w dalszym ciągu w 
pracy nad utrzym aniem  zapasów w g ra ­
nicach normatywów, podkreślając tak ie  
momenty, ja k  nienadążanie przez księ­
gowość m ateria łow ą ze sprawozdawczo­
ścią, niewłaściwe ustosunkowanie się 
Central Handlowych do akcji up łynn ie ­
nia remanentów itp.

Równocześnie próbowano znaleźć 
drogi, jak ie  w inny być podjęte przez 
kierow nictw o zakładów produkcyjnych, 
przez Centralne Zarządy Przemysłów, 
czy też Departam ent Zaopatrzenia M i­
nisterstwa Górnicwa, ażeby pracę tę u- 
ła tw ić  i wyprowadzić na właściwą 
drogę.

Dyskusja w ykaza ła , że zebrani ro ­
zum ieją  wagę poruszanych zagadnień, 
jednakże nie wszyscy przystępują do 
rozw iązania ich w łaściw ie, co może 
mieć w pływ  ham ujący na ich ostatecz­
ne pozytywne rozwiązanie.

Podsumowania dyskusji dokonał M i­
nister Górnictwa, R. Nieszporek. W ska­
za ł on, że zarówno refera t Dyrektora 
Departam entu Zaopatrzenia, ja k  i dys­
kusja w ykaza ły jasno, że zadania, s ta­
wiane nam na odcinku gospodarki m a ­
gazynowej przez Rząd i Partię, nie 
przerastają naszych możliwości i że 
wszystko w te j dziedzin ie zależy od lu ­
dzi i w łaściwego podejścia do zagad­
nienia. W skazując na to, że gospodaro­
wanie m ateria łem  w poszczególnych 
przemysłach i n iektórych zakładach 
objętych resortem M in isterstwa Górnic­
twa jest w dalszym ciągu wadliwe i nie 
dostosowane do rzeczywistych potrzeb, 
że zapasy m ateria łowe, które w IV 
kw arta le ub. r. poważnie zm ala ły, te ­
raz znowu rosną, i że lim ity  zakupu 
przekraczane są już w pierwszych m ie­
siącach roku, ob. M in is te r stw ierdz ił, 
że właściwe podejście do poruszanych 
zagadnień zaobserwował w Rybnickich 
Zakładach PW. Pomimo, iż Zak łady te 
nie obn iży ły  jeszcze zapasów do stanu

Na uroczystej akadem ii w dniu 1 
M aja  w M in isterstw ie  Górnictwa odzna­
czono następujących pracowników re­
sortu górnictwa:

Sztandarem Pracy ¡1 klasy:
Inż. Józefa Farnego, Naczelnego Dy­

rektora Rybnickich Zakładów  PW; Inż. 
W ładysław a Górkę, Naczelnego Dyrek­
tora Zabrzańskich Zakładów  PW, inż. 
Franciszka Jopka, Naczelnego Dyrektora 
Chorzowskich Zakładów  PW.

Złotym Krzyżem Zasługi:
Inż. Leona N ajera, w icedyrektora De­

partam entu Planowania M in . Górn.; 
Ob. Ignacego Patrychę, Dyrektora De­
partam entu Finansowego M in . Górnic­
twa.

Srebrnym Krzyżem Zasługi:
Ob. W ładysław a Belusiaka, Nacz. 

W ydz ia łu  Socjalnego M in . Górn.; Ob.

norm atywnego i w ykazu ją  usterki w 
rozw iązywaniu w łaściw ie pojętego zao­
patrzenia m ateria łowego, zgodnie ze 
swoją zapowiedzią na I 0'gólnoresor- 
towej Naradzie Gospodarczej z dnia 10 
październ ika ub. r., że wyróżniać bę­
dzie i nagradzać tych pracowników, 
którzy wykażą się dobrym i w ynikam i 
pracy, ob. M in is te r u d z ie lił pochwały 
Dyrekcji i służbie zaopatrzenia Rybnic- 
k :ch Zakładów  PW i upow ażnił Naczel 
nego Dyrektora tych Zakładów  do roz­
dzielenie nagród pomiędzy pracowni­
ków Zaopatrzenia w Z jednoczeniu i w 
tych zakładach produkcyjnych, które 
w ykaza ły szczególnie dobre w yn ik i, w 
łącznej kwocie 10.000 zł.

Udzie la jąc pochwały i nagrody, ob. 
M in is ter zaznaczył, że są przedsiębior­
stwa i zakłady, które zasług iw ałyby na 
naganę i ukaranie, jednakże biorąc pod 
uwagę trudności, jak ie  m ia ła  służba 
zaopatrzenia w okresie decentra lizacji i 
w okresie nowych form  organizacyjnych, 
ograniczył się ty lko  do ukarania Dą­
browskich Zakładów  PW.

W  końcowym ustępie swego przem ó­
wienia ob. M in is te r podkreślił, że skoń­
czy ł się okres o rgan izacji, a tym  samym 
i okres to lerancji i żąda obecnie od 
przedsiębiorstw i zakładów pracy bez­
względnego wykonania postawionych 
przed nim i zadań. Zadania te sprecy­
zowane są zarządzeniam i i in s trukc ja ­
mi M in isterstwa Górnictwa.

W skazując na to, że naczelnym za­
daniem na rok 1951 jest usunięcie 
z magazynów i zakładów wszystkich 
m ateria łów , których obecność nie jest 
gospodarczo uzasadniona, ob. M in is ter 
nakreś lił szczegółowy plan dz ia łan ia , 
wyznaczając równocześnie te rm iny w y­
konania poszczególnych punktów  planu.
,,W ykonanie  tych zadań —  stw ie rdz ił 
ob. M in is te r —  jest koniecznością pań­
stwową. Stawia je nam Partia i Rząd 
i od ich pomyślnego wykonania zależy 
szybki rozwój naszej gospodarki naro­
dowej. Od nich w dużej m ierze zależy 
przedterm inowe wykonanie zadań Pla­
nu 6-letn iego, Planu budowy podstaw 
socjalizm u w Polsce".

Lidię Ozgę, st. inspektora w M in . Gór- 
| nictwa.

Dekoracji dokona ł M in is ter Górnictwa 
Ob. Ryszard Nieszporek,

Ponadto Order Odrodzenia Polski o-
trzym a ł ob. W ik to r  M ark iew ka, rębacz 
kopalni „P o lska ".

Sztandar Pracy I klasy —  Ob.
A lfre d  Kawczyk, rębacz kopaln i „B y ­
to m ".

Ogółem w resorcie górn ictwa odzna­
czono osób:

Orderem Odrodzonej Polski 1
Sztandar Pracy I klasy 1
Sztandar Pracy II klasy 25
Z ło tym  Krzyżem Zasługi 1 66
Srebrnym Krzyżem Zasług i 1448
Brązowym Krzyżem Zasługi 767

razem osób 2408

ODZNACZENIA PAŃSTWOWE W RESORCIE GÓRNICTWA
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REALIZACJA ZO B O W IĄ ZA Ń  1-M A JO W Y C H

1 kw ie tn ia  rozpoczęło się współza­
wodnictwo pierwszomajowe. Każdy dzień 
przynosił m eldunki o pomyślnej rea li­
zacji zobowiązań i u jaw n ia ł nowych bo­
haterów pracy, przekraczających z en­
tuzjazm em  rekordy produkcyjne.

Najwspanialsze w yn ik i s ta ły  się u- 
dzia łem  górników. Zobowiązali się oni 
dać dodatkowo 488 tysięcy ton węgla 
i zobowiązanie to przekroczyli, osiąga­
jąc 511 tysięcy ton.

W artość zrealizowanych przez wszy­
stkie załogi przemysłu węglowego zo­
bowiązań wynosi 44 .88 3 .8 6 6  złotych.

O zasięgu zobowiązań produkcyj­
nych na terenie śląskiego zagłębia prze­
mysłowego świadczy liczba 261 .155  o- 
sób biorących udz ia ł w trzecim  Czynie 
Pierwszomajowym. Z liczby tej 253.901 
osób zobowiązania swe nie ty lko  wyko­
na ły, ale i przekroczyły.

Tegoroczny Czyn, którego myślą 
przewodnią, poza w alką o maszyny, 
była oszczędność węgla, pozw o lił nam 
oszczędzić 46 .213  ton naszego najcen­
niejszego a rtyku łu  eksportowego. Ilość 
ta równa się 1 1 proc. węgla wydobyte­
go dodatkowo przez wszystkie kopalnie.

Na czoło wykonawców Czynu Pierw­
szomajowego wysunęły się za łogi ko­
palń: , ,M ;c h a ł"  i „L u d w ik " , które za­
m eldowały pierwsze w województwie 
ka tow ickim  o wykonaniu podjętych zo­
bowiązań produkcyjnych. Załoga kop. 
„ M ic h a ł"  w ykonała podjęte zobowiąza­
nia pierwszomajowe w 101 proc., da­
jąc ponad plan 3 .762  tony. Górnicy ko­
palni „L u d w ik " , którzy zobowiązali się 
wykonać plan produkcyjny w kw ietn u 
w 110 proc., wykonali go w 110,6 
proc. Załoga kopalni „E m in en c ja " wy­
konała na 6 dni przed term inem  swe 
zobowiązania produkcyjne w 103,3 
proc. Jako następne zrealizow ały swe 
zobowiązania kopalnie: „P o lska ", „ BieI- 
szowice", „A n d a lu z ja " , „W and a -L e ch", 
„ Ig n a c y "  i „Jankow ice ".

Załoga R ybnickoh Zakładów  Prze­
mysłu Węglowego w ykonała swe 1- 
M ajowe zobowiązania w 107,5 proc., 
dając dodatkowo 45 .798  ton węgla. 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
załoga kopalni „D ęb ieńsko", która wy-

W yrazem  troski Państwa Ludowego 
o człow ieka pracy jest Zarządzenie 
N r 136 z dnia 14 kw ietn ia 1951 r. 
w sprawie zatrudn ien ia  inwalidów. Ma 
ono na celu zepewnienie inwalidom  ra ­
cjonalnej i w łaściwej opieki. Zarządze­
nie zobowiązuje kierowników jednostek 
podległych M nisterstwu Górnictwa do o- 
taczania inwalidów opieką, do podwyż­
szania ich kw a lifika c ji zawodowych i 
za trudn ian ia  zgodnie z kw a lifikac jam i, 
a nie w sposób szablonowy, ja k  to  m ia ­
ło  miejsce dotychczas, przez powierza­
nie inwalidom  wyłącznie stanowisk woź-

Zarządzenie N r 133 z dnia 1 1 kw ie t­
nia 1951 r. w sprawie okresowych spra­
wozdań z wykonania Narodowych Pla­
nów Gospodarczych nakazuje dyrekto ­
rom Centralnych Zarządów i jednostek 
równorzędnych, podległych M in is trow i 

G órnictwa nadsyłanie, po upływ ie kaz-

konała zobowiązanie w 144,42 proc. W  
następnej kojelności idą: kop. „A n n a " ,  
k tóra  w ykonała 107,25 proc., kop. 
„R y d u łto w y " —  106,3 proc., kop.
„ R y m e r " —  106,2 proc., kop, „M a rc e l"  
—  104,5 proc.

W  przemyśle węglowym rozw ija się 
wspaniale ruch współzawodnictwa cy­
klicznego; realizując swe zobowiązania, 
górnicy nauczyli się lepszej organizacji 
pracy i pełniejszego wykorzystania ma­
szyn. T ak  np. Paweł M oczyński osią­
g ną ł 1003 proc. normy dzięki um ie ję t­
nemu wykorzystaniu sam oładowarki, re­
a lizu jąc  w Czynie. Pierwszomajowym 
przeciętne wykonanie normy w 546% .

Załoga Przedsiębiorstwa M ateria łów  
Podsadzkowych w Katowicach^ wyko­
nując zobowiązanie 1-majowe, oddała 
23 .4  br. do użytku 15~kilometrowy od­
cinek m agistra li piaskowej. Jest to je ­
dyna tego rodzaju inwestycja dla po­
trzeb górn ictwa na świecie. Um ożliw i 
ona dostarczenie z Pustyni Błędowskiej 
dostatecznej ilości piasku do zape łn ia ­
nia kom ór po wybranym węglu. O w ie l­
kim  osiągnięsiu 1 - M ajow ym  załogi 
Przedsiębiorstwa M ate ria łów  Podsadzko­
wych PW świadczy fak t, że na 15- 
kilom etrowym  odcinku trzeba było wy­
budować mosty oraz przepusty 
wodne. Dudowa dalszych odcinków 
m agistra li realizowana jest w szybkim 
tempie, bowiem na miejsce 100 m ilio ­
nów ton węgla, które m ają być wydo­
byte w r. 1955, musimy wprowadzić pod 
ziemię 60 m ilionów  ton piasku.

Robotnicy kopaln ictwa naftowego w 
powiecie Krosno zrealizow ali również 
Czyn Pierwszomajowy. Załoga szybu 
N r 69 wraz z załogą kopalni na fty  w y­
konała zobowiązania o łączne j w arto ­
ści ponad 100 tys. zło tych. W yróżn ili 
się w ertacze M ieczysław Toron i W ła ­
dysław Nowak. Zobowiązania wykona!' 
także robotnicy naftow i powiatu Sanok 
i innych.

Realizacja zobowiązań podjętych 
przez załogi górnicze dała państwu do­
datkowo tysiące ton surowca, a zdobyte 
doświadczenia produkcyjne będą rea li­
zowane w c ą g u  następnych miesięcy 
II roku Planu Sześcioletniego.

nych, portierów itp. Nad sprawami ty ­
mi w inien czuwać zakładowy ins truk­
tor inw a lidzk i (którym  może być np. 
referent BHP). Uwzględniając zdrowie 
i wydajność pracy inwalidów, można 
zatrudn ić ich w ilości wynoszącej po­
nad 3 %  stanu załogi, o ile w danym 
zakładzie  istn ie ją  odpowiedn e warunki. 
Inwalidom  p rzys ługu ją  m ieszkania, po­
dobnie jak  i innym pracownikom.

Sprawozdania o wykonaniu zarzą­
dzenia w inny być składane co kwarta! 
Departamentowi Zatrudnien ia  i Spraw 
Socjalnych M in isterstwa Górnictwa.

dego kw arta łu  w term in ie  do dnia 17 
sprawozdań kw arta lnych z wykonania 
planu gospodarczego.

Sprawozdania powinny obejmować: 
a) podstawowe liczby dotyczące wykona­
nia zadań Narodowego Planu Gospo­
darczego, b) wyjaśnienia pozycji niewy­

konania planu, będące ekonomiczno- 
techniczną ana lizą  przyczyn n iewyko­
nania, c) omówienie środków organ iza­
cyjnych lub technicznych podjętych lub 
proponowanych przez CZP w celu prze­
zwyciężenia trudności. Sprawozdanie mo­
że być oparte na danych tymczasowych, 
przy czym w miarę potrzeby podaje się 
w następnym sprawozdaniu korektę tych 
danych. Załączona do zarządzenia in ­
strukcja  określa szczegółowo sposób spo 
rządzania części tabelarycznej i części 
opisowej sprawozdań kwartalnych.

Sprawozdania w inny być p rzedkłada­
ne w 4 egzemplarzach przez k ie­
rowników dzia łów  planowania Departa­
mentowi Planowania MG w W arszawie, 
a ty lko  Rejonowe Z ak łady PW, Z jedno­
czenie Przemysłu W ęgla Brunatnego i 
Przedsiębiorstwo M at. Podsadzkowych 
przedkłada ją  je Departamentowi Plano­
wania MG w Katowicach.

KONFERENCJE KW ARTALNE KIERO­
W N IK Ó W  DZIAŁÓW  A D M IN ISTR A ­
CYJNO-GOSPODARCZYCH JEDNO­
STEK PODLEGŁYCH MINISTERSTW U  

GÓRNICTW A

Celem naw iązania bliższych kontak 
tów z podległym i jednostkam i, Departa 
m ent O rganizacyjno-Prawny M inisterstwa 
Górnictwa o rgan izu je  w terenie kon fe ­
rencje kw arta lne kierowników działów 
administracyjno-gospodarczych i radców 
prawnych podległych jednostek, na k tó ­
rych om iaw iane są aktua lne  zagadnienia 
prawno - adm inistracyjne, najważniejsze 
przepisy nowych ustaw, dekretów i roz ­
po rządzę^ wzgl. uchwał Prezydium Rzą­
du i ich in terpre tacja  na tle  konkretnych 
spraw oraz sprawy związane z adm ini 
stracją nieruchomościam i i lokalam i.

W  dniu 13 kw ie tn ia  1951 r. odbyła 
się w G liw icach kolejna konferencja przy 
współudziale mgr. H. M icha łka , N acze l­
n ika w ydzia łu  Adm inistracyjnego M in i­
sterstwa Górnictwa, mgr. Stefka, Dyre- 
tora A dm in istracyjnego G liw ickich Z a ­
kładów Przemysłu W ęglowego, oraz 
przeszło 70 przedstawicieli jednostek po 
dległych MG.

Porządek obrad sk łada ł się z 24 pun­
któw, zawierających na jaktua ln ie jsze za­
gadnienia prawno - adm istracyjne; po 
dokładnym  przedyskutowaniu wyjaśniono 
oraz ustalono odpowiedni tryb  i sposób 
ich za ła tw ian ia .

M gr H. M icha łek, om ów ił rolę adm in i­
stratora w rea lizacji- Planu 6-letniego, 
i w ykaza ł b łędy popełnione przez n ie­
które rejonowe zakłady przemysłu w ę­
glowego. Om awiając ro^ę pracowników 
adm in is trac ji nieruchomościam i, zazna­
czył, iż w inni oni dbać o polepszenie 
warunków mieszkaniowych górników 
oraz zapewnić im odpowiednie warunki 
odpoczynku i rozrywek po ciężkiej pracy 
na kopaini.

M gr M icha łek  podkreślił niedociąg­
nięcia w te j dziedzinie oraz zaakcen­
tow a ł ważność tego zagadn enia przez 
przypomnienie Uchwały Rządu z marca 
1951 r. o przyznaniu 30 m ilionów zł. 
na kap ita lny  rem ont budynków m ie­
szkalnych przemysłu węglowego oraz 
budynków kom unalnych, w których za ­
m ieszkują pracownicy przemysłu Wę­
glowego. W  celu zrealizow ania zadań 
stojących przed adm istra toram i, nale-

ZATRUDNIENIE IN W A L ID Ó W  W  RESORCIE G Ó R N IC TW A

SPRAWOZDANIA Z W Y K O N A N IA  PLANU GOSPODARCZEGO
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ży uświadomić ich na odprawach, pod­
nosić ich poziom wyrobienia społecznego 
oraz wzmóc kontrolę pracy zarządów 
domów i dozorców.

Om awiając rolę pracowników prawno- 
adm inistracyjnych, m gr M icha łek  zwró­
c i ł  uwagę na niewłaściwe in te rp re to ­
wanie n iektórych przepisów prawnych, 
co n ie jednokrotn ie krzywdzi pracowni­
ków. Poszkodowani występują ze skarga­
mi i zażaleniam i do M in isterstwa, wzgl. 
innych w ładz nadrzędnych, które zmu-

Na naradach poświęconych ana liz ie  
kosztów w łasnych w przemyśle n a fto ­
wym wysunięto zagadnienia, których 
znaczenie i możliwości wykorzystania 
przekraczają ram y pojedynczych z a k ła ­
dów.

Jedna z ra fin e rii już w styczniu br. 
przeprowadziła próby wykorzystania c ie ­
p ła  pary odlotowej w gazo lin ia rn i i re k ­
ty f ik a c ji benzyny, co spowodowało ob­
niżenie produkcji pary o 1,2 ton/godz. 
Próby te nie zosta ły ca łkow icie  zakoń­
czone, gdyż p ro jektu je  się jeszcze wyko­
rzystanie ciepła zawartego w parze ra­
fin a c ji olejowej do podgrzewania wody 
kotłowej.

W  innej ra fine rii postawiono w nio­
sek przeprowadzenia kon tro li wszyst­
kich rurociągów celem ustalenia ruro-

Departament Organizacyjno-Prawny
M inisterstw a Górnictwa zorganizował w 
dniu 4 m aja 1951 r. w Krośnie kon­
ferencję roboczą w sprawach adm in i- 
stracyjno-prawnych przemysłu naftow e­
go, w szczególności w sprawie nabywa­
nia, przekazywania i wywłaszczania nie­
ruchomości niezbędnych dla realizacji 
narodowych planów gospodarczych oraz 
upaństwawiania przedsiębiorstw przem y­
słu naftowego.

W  konferencji wzię li udz ia ł z ram ie­
nia M in isterstw a Górnictwa W icedyrek­
to r Departam entu O rganizacyjno-Praw­
nego, m gr Z. Łączkowa, N acze ln ik  W y­
dz ia łu  A dm in is trac ji, m gr H. M icha łek, 
st. inspektor Departam entu O rgan izacyj­
no-Prawnego, m gr J. M arkow ski, przed­
stawiciele Centralnego Zarządu Prze­
mysłu N aftowego oraz radcy prawni i 
kierow nicy dzia łów  adm inistracyjno-gos­
podarczych przedsiębiorstw podległych 
Centralnem u Zarządowi Przemysłu N a f­
towego.

Zagaja jąc konferencję, m gr M icha ­
łe k  po in form ow ał zebranych, że obrady 
sprowadzać się będą do zasadniczych 
zagadnień, które w przemyśle naftowym  
dotychczas nie są należycie zrozum iane 
i powodują niewłaściwe za ła tw ian ie  
spraw związanych z powyższymi zagad­
nien iam i. Konferencja ma na celu na­
w iązanie bezpośredniego kon taktu  z rad­
cami prawnym i, k ierow nikam i dzia łów  
adm inistracyjno-gospodarczych oraz refe­
rentam i spraw omawianych, celem usu 
nięcia dotychczasowych błędów przy o- 
pracowywaniu dokum entacji prawnej o- 
raz celem wym iany spostrzeżeń, wnios-

szone są n ie jednokrotn ie uchylać decy­
zję podległych jednostek.

Ob. m gr M ich a łek  zw rócił również 
uwagę na konieczność odpowiedniego 
i term inowego za ła tw ian ia  skarg i za­
żaleń przesyłanych podległym  jednos­
tkom  do zbadania i z łożenia wyjaśnień, 
gdyż nie wszystkie nadsyłające wyjaśnie­
nia są opracowane dokładnie i w w yzna­
czonym term in ie.

Następna konferencja została wyzna­
czona na lipiec br. w Katowicach.

ciągów nieczynnych oraz wykorzystania 
po ich rozbiórce zdemontowanego 
m ate ria łu  dla celów ruchowych.

W  tejże ra fine rii zaproponowano z a ­
stąpienie, w tych warsztatach gdzie to 
jest możliwe, napędu centralnego napę­
dam i indyw idualnym i dla każdego u rzą­
dzenia celem zlikw idow ania  wolnych 
biegów maszyn.

W  ostatnim  czasie wszystkie nowo­
czesne kotłow nie  przystąp iły  do akcji 
współzawodnictwa mającego na celu jak  
na jbardzie j racjonalne zużycie paliwa 
i obniżenie kosztów własnych. A kc ja  
ta w inna przyczynić się do pobudzenia 
in ic ja tyw y racjonalizatorów , a w yn ik i ich 
pracy w form ie  usprawnień i wynalaz 
ków dadzą się obserwować w n a jb liż ­
szych miesiącach.

ków i stosunku do omawianych zagad ­
nień.

Następnie m gr J. M arkowski w yg łos ił 
re fera t pt. „T ry b  postępowania przy na ­
bywaniu, przekazywaniu i wyw łaszcza­
niu nieruchomości niezbędnych dla rea li­
zacji narodowych planów gospodar­
czych".

W  referacie powyższym naświetlono 
to k  postępowania przy opracowywaniu 
dokum entacji prawnej, w zw iązku z re­
a lizac ją  narodowego planu gospodarcze­
go, w świetle obowiązujących dekretów, 
rozporządzeń i zarządzeń.

W  toku  dyskusji omówiono szereg 
spraw, które w ym agały wyjaśnienia, 
wzgl. ustalenia trybu  postępowania. Z e ­
brani zw rócili się do Departam entu O r­
ganizacyjno-Prawnego MG z prośbą o 
wydanie zestawienia wydanych dotych­
czas dekretów, rozporządzeń, zarządzeń 
i pism okólnych PKPG i MG w przed­
miocie omawianym  w referacie, wzgl. o 
rozesłanie wygłoszonego referatu, k tó ry 
u ła tw i rozw iązanie bieżących spraw.

W  trzecim  punkcie porządku obrad 
m gr M ich a łek  w yg łos ił referat na te ­
m at „U państw ow ien ie  przedsiębiorstw 
przemysłu na ftow ego", om awiając za­
gadnienie upaństwowienia przedsię­
biorstw przemysłu naftowego i błędy 
popełnione w tej akc ji przez przedsię­
biorstwa naftowe.

W  dyskusji omawiano bolączki i braki 
napotykane przy opracowywaniu zagad­
nień zw iązanych z upaństwowieniem. Bo­
lączki te zostały częściowo wyjaśnione, 
pozostałe będą przedłożone do rozpa­
trzen ia  w łaściwym Departamentom.

W icedyrektor m gr Łączkowa zwróci­
ła  uwagę na b rak współpracy między 
służbą inwestycyjną i adm inistracyjną, co 
w inno być usunięte przez CZPN łączn ie  
z Departam entem  inwestycji MG.

Poruszono również b raki obsady e ta­
towej w adm in is trac ji, sprawy wydajno­
ści pracy i dokształcania pracowników 
nie posiadających odpowiednich k w a lif i­
kacji fachowych; sprawy te będą przed­
łożone do rozpatrzenia w łaściwym  de­
partam entom  MG.

KONFERENCJA 
RADCÓW PRAW NYCH  

PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO

W  dniu 20 kw ie tn ia  1951 r. odbyła 
się w Katowicach konferencja radców 
prawnych przedsiębiorstw przemysłu wę­
glowego z udzia łem  przedstawicieli De­
partam entu Organizacyjno - Prawnego 
M in isterstwa Górnictwa. Referat wstęp­
ny o roli i zadaniach radcy prawnego 
przedsiębiorstwa państwowego w yg łos ił 
mgr T . Płodowsjki, Nacz. W ydz. Prawne­
go M in isterstwa Górnictwa. Radca praw­
ny powinien w zakresie swych obowiąz­
ków w spółdziałać ściśle z kierownictwem  
przedsiębiorstwa w wykonaniu naczelne­
go zadania, jak im  jest realizacja naro­
dowych planów gospodarczych. Plany te 
są ogłaszane w Dzieniku Ustaw jako 
ustawy i obow iązują każdego obywatela 
i instytucję gospodarki uspołecznionej. 
Radca prawny powinien znać dokładnie 
przedsiębiorstwo, w którym  pracuje, je ­
go organizację i zadania oraz potrzeby 
gospodarcze i prawne.

N ie może stać się on bezdusznym for- 
m alistą, z drugie j jednak strony powinien 
stać bezwzględnie na straży obow iązują­
cych przepisów zgodnie z zasadami p ra ­
worządności Polski Ludowej. Nacz. T. 
Płodowski przypom nia ł zebranym i zale­
c i ł  im przestudiować słowa Prezydenta 
Bieruta wypowiedziane na ostatnim  Ple­
num KC PZPR dotyczące obowiązku 
strzeżenia praworządności Państwa Lu­
dowego oraz zamieszczony w T rybu ­
nie Ludu a rty k u ł Ob. Jóźwiaka - W i­
to lda, Prezesa Najwyższej Izby Kon­
tro li Państwa, przestrzegający przed 
wszelkim  anarchizm em  prawnym, choć­
by pod pokrywką na jładn ie j brzm iących 
lecz fa łszywych haseł. M gr T . Pła- 
dowski zacytow ał ponadto słowa M in . 
A, W yszyńskiego o zgubnym „ n ih i l i ­
zmie p raw n iczym ". Prawo Polski Lu­
dowej należy bezwzględnie przestrzegać 
również na odcinku pracy w górn ictw ie 
węglowym.

Po wyjaśnieniach udzielonych ze­
branym  na stawiane pytania, konferen­
cja usta liła , że stosunek radcy prawnego 
do przedsiębiorstwa powinien być w za­
sadzie u ję ty  w form ę umowy o pracę, 
o ile szczególne okoliczności nie uza­
sadniają zawarcia umowy zlecenia.

Podstawą powyższego jest pismo o- 
kólne M in is tra  Górnictwa N r 14 z dnia 
22 marca 1951 r. w sprawie radców 
prawnych.

Stanowisko radcy prawnego jest sa­
modzielnym stanowiskiem pracy i1 podle­
ga bezpośrednio zastępcy dyrektora 
przedsiębiorstwa do spraw adm in is tra­
cyjno-finansowych.

Zadaniem  radców prawnych zjedno­
czeń przemysłu węglowego jest, oprócz 
obsługi prawnej zjednoczenia, k ie row ­
nictwo i koordynacja pracy radców

Z DOŚWIADCZEŃ PRZEMYSŁU NAFTOWEGO W DZIEDZINIE 
OBNIŻKI KOSZTÓW WŁASNYCH

KONFERENCJA ROBOCZA
w sprawie zagadnień adm inistracyjno-prawnych w przemyśle naftowym .
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prawnych przedsiębiorstw podległych 
zjednoczeniu (czy też centralnem u za 
rządowi), oczywiście z zachowaniem 
zasad o rgan izacji pracy. Celem 
stałego dokształcania radców praw­
nych oraz prowadzenia jedno lite j p rak­
tyk i prawnej, radcy zjednoczeń (cen­
tra lnych zarządów) będą zw oływ ali 2 ra ­
zy w miesiącu konferencje radców pod­
ległych przedsiębiorstw.

W ybrany pod przewodnictwem dr Se- 
elenfreuda z C ZBW  kom ite t będzie zwo­
ły w a ł konferencje radców zjednoczeń co 
k ilka  tygodni. Ponadto u trzym ana będzie 
dotychczasowa praktyka  2 do 3 do­
rocznych plenarnych konferencji wszyst­
kich radców prawnych przemysłu wę­
glowego z udziałem  przedstawicieli De­
partam entu Org.-Prawnego M inisterstwa 
Górnictwa.

W  toku dyskusji nad ak tua lnym i pro­
blemam i podniesiono konieczność stoso­
wania ścisłej dyscypliny przy zaw ierc- 
niu tzw. umów o prace zlecone. Umowy 
te muszą bezwzględnie odpowiadać obo­
w iązującym  przepisom i nie mogą być 
zawierane po wykonaniu pracy zleconej, 
lecz przed je j wykonaniem.

Kronika zagraniczna
Zw iqzek Radziecki

K O M U N I K A T
PAŃSTWOWEGO KOMITETU PLANOWANIA ORAZ GŁÓWNEGO 
URZĘDU STATYSTYCZNEGO ZSRR O WYKONANIU CZWARTEGO 
(PIERWSZEGO POWOJENNEGO) PIĘCIOLETNIEGO PLANU ZSRR 

W OKRESIE 1946— 1950 R.
Poniżej podajemy w y ją tk i z powyż­

szego kom unikatu , dotyczące przemysłu 
węglowego:

Pięcioletni plan wydobycia węgla zo­
s ta ł przekroczony. W ydobycie węgla w 
roku 1950, w stosunku do zadań p ię­
cio letn iego p lanu, wykonano w 104% , 
w porównaniu do wydobycia przedwo­
jennego, zw iększyło się ono o 57% .

Ustalony przez 5 -le tn i plan poziom 
wydobycia węgla dla kopalń M in is te r­
stwa Przemysłu W ęglowego na rok 1950 
wykonany zosta ł przedterm inowo, m ia ­
nowicie już  w czwartym  kw arta le roku 
1949. Odbudowano kopaln ie zrujnowane 
przez dz ia łan ia  wojenne. Kopalnie Don­
basu dają więcej węgla niż przed wojną, 
oraz więcej niż przew idywała p ięcio­
latka,

Donbas jest ponownie najw iększym i 
na jbardzie j zmechanizowanym zag łę ­
biem węglowym kraju.

W ydobycie węgla w Zag łęb iu  Pod­
moskiewskim, w porównaniu do wydo­
bycia przedwojennego, zw iększyło się 
przeszło trzykro tn ie . Równocześnie z 
odbudową Donbasu i Zag łęb ia  Podmos­

kiewskiego rozw ija się przemysł węglowy 
na U ralu, w Kuzbasie, Karagandzie oraz 
w innych częściach Zw iązku Radzieckie­
go. W  roku 1950 wydobycie węgla we 
wschodniej części kra ju , w porównaniu 
do okresu przedwojennego, zw iększyło 
się 2 ,5  raza. Zw iększyło się także w 
znacznym stopniu wydobycie węgla w 
nowym okręgu węglowym —  Zagłęb iu  
Pieczorskim.

Przedwojenny poziom wydobycia to r­
fu  zosta ł przekroczony.

Zakończono m echanizację procesów 
1 podcinania, wrębu, odstrza łu i dołowego 

transportu węgla, a także załadowania 
węgla do wagonów kolejowych.

W ybudowano i zastosowano nowe 
maszyny służące do m echanizacji za ła ­
dowywania węgla i kam ienia w przygo­
towawczych etapach pracy.

Rozpoczęto roboty związane z prze­
rzuceniem eksploatacji węgla na kom ­
pleksową mechanizację kopalń oraz za­
stosowano autom atyczne sterowanie 
pracami maszyn i mechanizmów. 
„ Iz w ie s ti ja " ,  17 kw ie tn ia  1951 r., nr 
89.

LISTY GÓRNIKÓW RADZIECKICH DO TOW. STALINA
W  prasie radzieckiej ukaza ł się sze­

reg listów, wystosowanych przez gór­
ników do przewodniczącego Rady M in i­
strów ŻSRR, tow. Stalina.

Listy powyższe zostały omówione i 
przyjęte na zebraniach robotn ików , pra- 
cown;ków technicznych oraz urzędni­
ków kopalń i zakładów przemysłu w ę­
glowego.

Treść listu górn ików  zatrudnionych 
w kombinacie „R ostow ugo l" zamieszcza­
my poniżej:

Kochany Józefie W issarionow iczu.
Rok 1950 z a ją ł wybitne miejsce w 

h is to rii naszej O jczyzny, ponieważ by ł 
rokiem pomyślne.go zakończenia p ierw ­
szej powojennej p ięc io la tk i S talinowskiej, 
o lbrzym iego entuzjazm u mas p racu ją ­
cych wszystkich gałęzi socjalistycznej 
gospodarki i ku ltu ry  oraz wzrostu do­
brobytu narodów Zw iązku  Radzieckiego.

Rok ten s ta ł się dla pracowników 
przemysłu węglowego poważnym etapem 
w a lk i o ca łkow ite  zmechanizowanie pro­
cesów wydobycia węgla, stosowania na 
kopaln iach nowych udoskonalonych form

organ izacji pracy i produkcji oraz prze­
kroczenia planu państwowego.

F'artia bolszewików i Rząd Radziecki 
w ykazu ją  sta łą  troskę o przem ysł wę­
glowy, o życie i by t górników. Dzięki 
Tobie, Kochany W odzu i Nauczycielu, 
praca górników osiągnęła w naszym 
kra ju  wysoki poziom.

Czwarta z kolei obniżka cen na to ­
wary masowego spożycia sta ła  się ja ­
skrawym przykładem  troski Partii i Rzą­
du o wzrost dobrobytu mas pracujących.

M eldujem y, że wykonując przyjęte 
zobowiązania socjalistyczne, górnicy Ro- 
stowskiego Okręgu wydobyli w roku 
1950 —  283 tys. ton węgla ponad 
plan. Osiągnięcia te są w yn ik iem  posta­
nowienia Rady M in is trów  ZSRR, doty­
czącego przebudowy organ izacji pracy 
i wydobycia w przemyśle węglowym 
Donbasu. Obecnie na kopalniach kom ­
b ina tu  „R ostow ugo l" ponad 100 p o k ła ­
dów pracuje według wykresu —  jeden 
cykl na dobę. W  porównaniu z okresęm 
przed przerzuceniem na wykres cyklicź- 
ności, wydobycie na tych pokładach

zwiększyło się o 2 4 % , wydajność zaś 
pracy —  o 25 ,7% . W obec powyższego 
postanowiliśmy stosować jeszcze szerzej 
socjalistyczne współzawodnictwo, dążą ­
ce do przekroczenia planu państwowego. 
Biorąc pod uwagę swe możliwości, p rz y j­
m ujem y na rok 1951 następujące zo­
bow iązania socjalistyczne:

1. Przedterm inowo wykonać roczny 
plan i wydobyć 150 tys. ton węgla 
ponad plan, w tym  — ■ 10 tys. ton 
węgla przydatnego do koksowania.

2. Na zakończenie roku 1951 dopro­
wadzić liczbę pokładów pracu ją­
cych według wykresu 1 —  cykl na 
dobę —  do 50%> w stosunku do ilo ­
ści pokładów eksploatowanych na 
kopalniach kom binatu.

3. Na zakończenie roku doprowadzić 
zmechanizowany za ładunek węgla 
do 34% .

4. Zwiększyć wydajność pracy górn i­
ków o 10 ,8%  w porównaniu z po­
ziomem roku 1950.

5. Przedterm inowo wykonać roczny 
plan budownictwa inwestycyjnego 
na dzień 21 grudnia 1951 roku. 
Przedterm inowo wykonać roczny 
plan budownictwa m ieszkaniowego 
oraz kultura lno-bytow ego na dzień 
2 grudnia 1951 roku i oddać do u- 
ży tku  9 obiektów o znaczeniu ku ltu - 
ralno-bytowym.

ó. Zmniejszyć koszt wydobycia węgla 
i dać w ciągu roku 3 m iliony rub li 
ponadplanowych akum ulacji.

Podejmując te odpowiedzialne zobo­
w iązania, apelujem y do górników kom ­
b inatu  „M o ło to w u g o l"  o przedłużenie 
socjalistycznego współzawodnictwa pra ­
cy m iędzy naszymi kom binatam i na rok 
1951.

Zapewniam y Was, kochany Józefie 
W issarionow iczu, że słowa i czyny gór­
ników kom binatu „R ostow ugo l" są nie- 
rozdzielne i że przyjęte zobowiązania 
wykonamy uczciwie.

„ Iz w ie s tija " ,  11 kw ie tn ia  1951 roku, 
nr 84.

W KOPALNIACH 
KARAGANDY

Górnicy W oroszyłow gradu p rzyję li 
wezwanie górn ików  Karagandy dotyczą­
ce przedłużenia socjalistycznego współ­
zawodnictwa na rok 1951.

Stanowisko górników W oroszyłow gra­
du wyw oła ło  oddźwięk na kopalniach 
Karagandy i na dzień 1 M a ja  gór­
n icy przyrzekli zwiększyć swe osiągnię­
cia. Kolektyw jednego z szybów Kara­
gandy w kw ie tn iu  br. w ydobył 18 pocią­
gów węgla ponad plan.
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W  okresie przedmajowego współza­
wodnictwa górnicy trustów „L e n in u g o l" , 
„M o ło to w u g o l"  oraz ,,K iro w u g o l" o- 
siągnęli w ie lk ie  sukcesy. W  kopalni 
im ienia Żdanowa ilość pokładów w k tó ­
rych roboty wykonywane są według me­
tod cykliczności, zw iększyła się trzy ­
krotn ie . Górnicy 6 odcinka kopalni 
im ienia Żdanowa, na czele którego pra ­
cuje górn ik  T op ilin , wydobyli w ciągu 
jednej doby ponad 1000 ton węgla,

Pekin, w m arcu 1951 r.
Górnicy Chińskiej Republiki Ludowej 

osiągają tyysokie w yn ik i produkcyjne 
stosując metody pracy przodujących gór­
ników Zw iązku  Radzieckiego. I ta k  rę­
bacz Fyń Suń-zan, za trudn iony w ko­
palni w Chuananie, pracując według me­
tod radzieckich, w ydobył 146 ton wę­
gla na zmianę. Za jego przykładem  po­
szli inn i; górn ik  Czżeń Juj-chua wydo­
b y ł w tym  okresie pracy 250 ton węgla.

W spomniane osiągnięcia stanow iły 
rekord przez czas kró tk i, gdyż udzia ł 
we współzawodnictw ie zg łosili górnicy 
Fyńfuńskich kopalń, położonych w po-

W ę g ry
ROZWÓJ PRZEMYSŁU

W  w yniku wykonania 3-le tn iego p la ­
nu odbudowy i rozbudowy gospodarki 
narodowej W ęgier (1947  —  1 949), wy­
dobycie węgla przekroczyło poziom 
przedwojenny. Zgodnie z początkowym 
pro jektem  pięcioletniego planu rozwoju 
gospodarki narodowej (1950  —  1954), 
W ęgry przew idyw ały zwiększenie rocz­
nego wydobycia węgla do wysokości 
17,5 m in. ton. Obecnie opracowane zo­
sta ły  nowe wytyczne planu p ięcio le tn ie­
go, według których przew iduje się, iż 
roczne wydobycie węgla, osiągnie 27,5 
m in. ton.

Ponadto na W ęgrzech rozpoczęto bu­
dowę nowych kopalń, wyposażenie k tó ­
rych dokonane zostanie według osta t­
nich osiągnięć technik i. Przeprowadza 
się także m echanizację przemysłu gór­
niczego. W  roku ubiegłym  wydobycie 
węgla za pomocą maszyn wrębowych

Czechosłowacja

Przedmajowe współzawodnictwo przy­
czyniło  się poważnie do rozszerzenia 
nowych metod pracy w kopalniach Ost- 
rawsko-Karw ińskich. Przodownik pracy 
M iska, k tó ry w ramach czynu 1-m a jo ­
wego zobow iązał się do zaznajom ienia 
górników 15 kopalń z nową metodą 
cykliczności pracy, zobowiązanie 1o 
znacznie przekroczył. 7 marca praco­
w a ły 62 kopalnie zagłębia Ostrawsko- 
Karw lńskiego nowymi metodam i, zaś 
po 21 marca było ich już 75, dzięki 
czemu wydobycie zagłębia wzrosło o 
2 ,5 % ; równocześnie wydobycie dzien-

skracając równocześnie cykl pracy o 3 
godziny. Kopalnie nr nr 17 -bis, 3-bis, 
19 i inne m eldują o wykonaniu przed- 
majowych zobowiązań, a około 5000 
górników kończy swe półroczne zobo­
w iązania. Po omówieniu Kom unikatu 
Państwowej Kom isji Planowej ZSRR oraz 
Głównego Urzędu Statystycznego ZSRR, 
górn icy Zag łęb ia  Karagandy podjęli da l­
sze zwiększone zobowiązania.

„T ru d " ,  21 .4.1951 r.

łudn iow ej części prow incji Chebej. Sto­
sując radzieckie metody pracy, osiągnęli 
oni nadzwyczajne w yn ik i. G órnik Czżao 
W eń-siń, posługując się pneumatycznym 
m ło tk iem , w ydobył na zm ianę 253 tony 
węgla.

Ruch współzawodnictwa wśród gór­
n ików  Chińskiej Republiki Ludowej 
wzrasta stale. Kom unikując o wynikach 
pracy górników chińskich, gazeta „Ż e ń - 
m iń ż ib ao " podaje opis radzieckiego 
sposobu warstwowej eksploatacji z łóż 
węglowych.

„P ra w d a ", 26 marca 1951 r., nr 85.

WĘGLOWEGO WEGIER
wynosiło 1,1'% ca łkow ite j ilości wydo­
bycia węgla kamiennego, w tym  zaś 
roku wyniesie ono 12% , a przy końcu 
p ięc io la tk i —  60% .

W  roku bieżącym zastosowana zosta­
nie częściowa mechanizacja procesu za­
ładowania węgla do wagoników dołowych 
i na transportery. W  m echanizacji po­
maga W ęgrom  Zw iązek Radziecki, który 
dostarcza kopalniom  węgierskim  maszy­
ny najnowszego typu. Górnicy radzieccy 
uczą górn ików  węgierskich stosowania 
metod cykliczne j pracy, a także in ­
nych metod pracy stosowanych przez 
przodowników pracy Zw iązku  Radziec­
kiego.

Na W ęgrzech rozw ija  się przemysł, 
produkujący nowe mechanizm y dla 
przemysłu węglowego.

Eudapeszt, 6 kw ie tn ia  1951 r. TASS.

ne wzrosło o 100 ton i duża ilość gór­
ników została przesunięta na nowe m ie j­
sca pracy, gdzie byli oni bardziej po­
trzebni.

Zobowiązanie rozpowszechniania no­
wych metod pracy rozpoczął przodownik 
M iska od kopalni „S tachanow " i uzys­
k a ł od razu piękne w yn ik i. Przykład 
brygady tow. Lipkowskiego doprowadził 
do tego, że metody M isky oraz Bar­
tosa zosta ły wprowadzone w pięciu 
dalszych brygadach tak, iż w sumie 8 
brygad kop. „S tachanow " pracuje we­
d ług  nowych metod. Nad kopaln ią świe­

ci stale czerwona gwiazda, znak, że 
kopaln ia w ykonała plan wydobycia.

Podczas gdy na kopalniach ostrow­
skiej części zagłębia wprowadzana jest 
cykliczna metoda pracy, w kopalniach 
karw ińskich wprowadza się metodę szre- 
mowania tow. M atuska. W  kopalni „J a d ­
w ig a " w pokładzie nr 705 wprowa­
dzenie metody M atuska dopomogło do 
wykonania dwóch cyk li na dobę, przy 
długości przodka 140 m; równa się to 
dziesiątkom  ton węgla dziennie więcej 
niż dotychczas. Rębacz Jędrzej Berna- 
t ik  uzyska ł na pokładzie o grubości 
130 cm nowy rekord, osiągając szyb­
kość 2 m na m inutę. Pbdobne w ynik i 
osiągnięto na kopalni „D ą b ro w a ", „1 
M a j"  i innych.

W  innych kopalniach, w których 
wprowadzone zosta ły nowe metody pra­
cy, np. na kop. Głęboka w Ostrawie, 
kop. Beneś, Barbara, Trójca i Jeremien- 
ko, plan produkcyjny jest nie ty lko  sta­
le wykonywany ale i przekraczany. Jest 
to  w ynikiem  nowych metod wydobyw­
czych^ które p rzyczyn ia ją  się do zme­
chanizowania pracy, podniesienia wydo­
bycia i wydajności pracy oraz zaoszczę­
dzenia w ysiłku  górn ika, zm niejszając 
koszty wydobycia węgla.

Kopalnia „M ic h a ł"  jest najm niejszym  
zakładem  zagłębia 0'strawsko-Karw ińs- 
kiego i posiada najniższe i najcieńsze 
pokłady w całym  zagłębiu. W  kopalni 
tej towarzysze pracujący w przodku nr 
64 w pokładzie  „M in e rw a ", którego 
miąższość wynosi 40 cm, a m iejscami 
obniża się do 25 cm, wprow adzili rów­
nież system pracy metodą „M is k y " .  Po­
m agali im przy tym  instruktorzy, którzy 
objeżdżają kopalnie i pomagają w 
wprowadzaniu nowych metod. Przykład 
ten zachęcił inne brygady tak , że już  
z początkiem  marca dalszych 6 brygad 
pracowało metodą wypróbowaną na po­
k ładz ie  64.

Z in ic ja tyw y podstawowej organ izacji 
party jne j zakładu została zwołana na­
rada techników i przodowników pracy 
pracujących wg metody „M is k y " .  Na 
naradzie tej omówione zosta ły tru d ­
ności i sposoby usunięcia przeszkód. 
Po wprowadzeniu nowych metod, wydo­
bycie wzrosło o 2 5 % . Kopalnia „ M i ­
c h a ł"  uzyskała pierwsze miejsce w sze­
regu kopalń stosujących nowe metody 
produkcyjne.

Rude Prawo, 21.111.51.

W  62 PRZODKACH ZA G Ł|B IA  
OSTRAWSKO - KARWIŃSKIEGO

STOSOWANE SĄ NOWE METODY  
ODBUDOWY

K J  OWE normy górnicze, ustanowione 
I ’  podczas lutowej narady Centra lne­
go Kom ite tu  Czechosłowackiej Partii 
Kom unistycznej, wydaw ały się niewy­
konalne osobom nie znającym  metod 
pracy w górnictw ie.

Tymczasem górnicy komuniści, przo­
downicy pracy i nowatorzy mówią nie 
ty lko  o wykonaniu tych norm, ale i o 
ich przekroczeniu. ,

W ie lką  pomocą przy wprowadzeniu 
nowych metod pracy są dwójki in s truk­
torskie, które objeżdżają kopalnie i za­
zna jam ia ją  górników  z pracą wg no-

Chińska Republika Ludowa
GÓRNICY CHIŃSCY IDĄ ZA PRZYKŁADEM GÓRNIKÓW 

RADZIECKICH

ROZPOWSZECHNIANIE Slf NOWYCH METOD PRACY 
WE WSPÓŁZAWODNICTWIE PRZEDMAJOWYM
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wych metod. Dwójkom tym  przychodzą 
z pomocą pracownicy po lityczn i, którzy 
zazna jam ia ją  górników z nowymi meto­
dami oraz z korzyściam i w yp ływ ający­
mi z ich stosowania.

Dzięki te j o rgan izacji uzyskiwane są 
coraz lepsze w yn ik i pracy. I ta k  na przy­
kład  7 marca w OstraW sko-Karwińskim 
Zag łęb iu  pracowało 72 przodki we­
d ług  nowych metod odbudowy, zaś 
ilość kopalń, W których zosta ły wpro­
wadzone nowe systemy pracy, wzrosła 
do 23. Od 25 lutego do 7 marca w 23 
przodkach zm ieniono system pracy.

Zwiększenie ilości przodków pracu ją ­
cych nowymi metodami w płynę ło  na wy-

\ A /  DOMU m łodzieży górniczej w m ie j- 
* ’  scowości Zastawka odbyła się 
narada kom isji współzawodnictwa pracy 
Zw iązku  Zawodowego Górników. Na 
zjeździe tym  rozdane zostały nagrody 
za najlepsze osiągnięcia w. miesiącu lu ­
tym  br. W e współzawodnictw ie o sztan-

O C H 0 T N IC Y  kopalni Juliusz Fucik w 
Zelenkach koło Duchcowa utw orzyli 

brygadę, k tó rą  nazwali ,,brygada poko­
ju " .  Pracują oni przy p rzekładan iu  ko­
le jek kopalnianych.

W  swym zobowiązaniu na dzień 1 
M a ja  postanowili oni wykonać przydzie-

Pracujące masy N iem ieckie j Repub­
lik i Demokratycznej z w ie lk im  entuz­
jazmem p rzystąp iły  do wykonania p ier­
wszego planu pięcioletniego. Rośnie bu­
dowa największego kom binatu ,,O ST", 
położonego koło m iasta Fuerstenberg. 
Kom binat ten zamierza uruchom ić p ier­
wszy piec hutn iczy w październ iku 
1951 r.t drugi w lecie 1952 r. i trze ­
ci —  w grudn iu  1952 r.

W  1952 r. kom binat ,,OST" wypro­
dukuje 250  tys. ton surówki, a w roku 
1955 produkcja ta  zwiększy się dw u­
krotn ie . Na terenach kom binatu rozpocz­
nie się w roku 1952 budowa odlewni 
sta li, k tóra  w końcu p ięc io la tk i dawać 
będzie rocznie 550  tys. ton sta li. W  
roku 1953 rozpoczęta zostanie budowa 
walcowni sta li. W  pobliżu miasta H a l­
le, w Keten, rozpoczęto budowę fab ryk i 
maszyn, należącej do kom binatu „ A -  
BUS". Będą to najpoważniejsze zakłady

Francja
13-PROCENTOWA ZWYŻKA

O publikowany w „B iu lle t in  O ffic ie l 
du Service des P rix "  nowy cennik wę­
gla francuskiego obowiązuje od 3 kw ie t­
nia br. Ogólna podwyżka cen jest wyż­
sza od przewidywanej i wynosi średnio 
13% , jednakże rozłożenie jej na po­
szczególne kategorie węgla jest bardzo 
nierówne.

konanie planu wydobycia. W  pierwszym 
tygodniu marca nastąp ił wzrost wydo­
bycia średnio o 14%- we wszystkich 62 
przodkach. ,

Dzięki nowym metodom wydobycie 
dziennie w marcu wzrosło o 3053 tony 
w stosunku do lutego br., a plan produk­
c ji zosta ł przekroczony o 8% . Równo­
cześnie zwolniono 200  robotn ików  do 
innych prac. Oznacza to znaczne obni­
żenie kosztów własnych, przy równo­
czesnym podniesieniu p łac górników  
pracujących wg nowych metod odbu­
dowy.

Rude Prawo 16.111.1951.

j dar Prezydenta Republiki pierwsze m ie j­
sce zdobyło Zag łęb ie  Bańska Bystrzyca, 
osiągając 2 3 6 ,8  punkta . Dalsze m ie j­
sca za ję ły : Zagłębie Sokolov, Zachod- 
nio-Czeskie Zag łęb ie  W ęgla Brunatne­
go, Spiska Nova W ieś i inne.

Rude Prawo 17.111.51 r.

lone im prace co na jm n ie j w 1 10%  bez 
pomocy dodatkowych s ił roboczych. 
Brygada postanowiła również wyszkolić 
przed ukończeniem swej pracy ochot­
niczej nową brygadę, która  będzie w 
stanie zastąpić ją  w pracy.

Rude Prawo 17.111.51 r.

N iem iec Demokratycznych; zostaną one 
uruchom ione w lecie bieżącego roku i 
będą zaopatrywać przem ysł górniczy 
Republiki w najnowsze urządzenia. Do­
świadczenia radzieckich nowatorów i ra­
c jona liza torów  z różnych gałęzi przem y­
słu przyczynią się do pomyślnego roz­
w iązania zagadnień stojących przed 
przemysłem N iem ieckie j Republiki De­
m okratycznej. Kolektyw  pracowników 
Zakładów  „Sachsenw erk" w Radebergu 
stosuje obecnie metody szybkościowego 
kra jan ia  m eta li, które przyszły do Ra­
deberga ze Zw iązku  Radzieckiego. W e 
wszystkich oddzia łach zakładów prze­
strzegane są zasady oszczędzania ma­
te ria łów . Ruch ten, zapoczątkowany w 
Zw iązku Radzieckim  przez Lidię Kora- 
b ie ln ikową, pozwala na zoszczędzenie 
około 2 8 %  surowca.

Berlin, 6 kw ie tn ia  1951 r., BI KI.

I ta k  b ryk ie ty  ja jkow e, odgrywające 
w bieżącym roku bez wątp ienia bardzo 
ważną rolę w gospodarstwach domo­
wych, zachowują swą cenę dostosowa­
ną do kosztów produkcji, jednak, na 
skutek podniesienia stawek transporto­
wych o 10,5% ' I odpowiedniego dosto­
sowania marż dystrybucyjnych, cena jch

podniesie się o 5% .
Ceny węgla tłustego i płomiennego 

na opa ł domowy zw yżku ją  loko kopa l­
nia o 7 do 8% . Do zwyżki te j należy 
też doliczyć podniesienie stawek trans­
portowych i m arż dystrybucyjnych.

Podwyżka ceny węgla chudego jest 
znaczna i osiągnie loko kopalnia od 17%  
do 18%.

Cena an tracytu  wzrosła o oko ło  
25% .

Ceny węgli przemysłowych i koksu 
m eta lurg icznego podwyższono, wbrew 
przewidywaniom , o 15% . Następstwa 
tego są bardzo poważne, ponieważ oce­
nia się, iż w w yn iku tego uprzednia 
podwyżka sta li o 15 do 2 0 %  zwiększy 
się jeszcze o dalsze 5% .

„N o rd  Industrie l e t C om m ercia l", 
dnia 7 kw ie tn ia  1951 r.

Szwajcarja
SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 

KOMITETU WĘGLOWEGO 
W  MARCU 1951 R.

W  dniach 7 i 8 marca br. odbyła 
się XV I sesja Kom itetu Węglowego, na 
które j omawiana była  sytuacja węglo­
wa w Europie w II kw arta le roku 1951 
oraz problem sprawiedliwego rozdzia łu  
węgla, będącego do dyspozycji w tym  
kwarta le. Podane przez poszczególne 
kraje  przewidywania odnośnie ich za­
potrzebowania importowego i możliwości 
eksportowych w ykazu ją , że wysokość de­
ficy tu  paliwa stałego w II kw arta le br. 
wyniesie ok. 6,5 m iliona ton. D eficyt 
ten powinien być m ożliw ie sprawiedliw ie 
rozłożony na wszystkie zainteresowane 
kra je  europejskie. Kom ite t rozpatryw ał 
p ro jek t a lokacji przygotowany przez Se­
k re ta ria t i po d ług ie j dyskusji doszedł 
do wniosku, że nie będzie możliwe osią­
gnięcie porozum ienia, o ile nie zostanie 
znaleziony sposób pokrycia „m in im a l­
nego d e fic y tu ", czyli dostarczenie pe­
wnym krajom  m in im a ln ie  obliczonych 
dodatkowych ilości paliwa na pokrycie 
ich na jbardzie j niezbędnych potrzeb. 
Ten „m in im a ln y  d e fic y t"  wynosi ogółem
2 4 0 .0 0 0  ton. Ponieważ, ja k  się wydaje, 
n iemożliwe jest osiągnięcie te j ilości 
paliwa przez dokonanie przesunięć W 
przewidywanych obrotach węglowych, a 
również nie można już  wymagać od 
żadnego kra ju  dodatkowych o fia r, Ko­
m ite t postanow ił wystosować apel do 
krajów  eksportujących, ażeby postarały 
się o zwiększenie swoich możliwości 
eksportowych tak , ażeby „m in im a ln y  
d e fic y t"  m óg ł zostać pokryty. D eficyt 
ten dotyczy następujących krajów : F in­
land ii, F rancji, G recji, W łoch , Luksem­
burga, Szwajcarii i Jugosław ii. Oczywi­
ście nawet po zapewnieniu tych dodat­
kowych dostaw, zapotrzebowanie tych 
krajów  nie będzie jeszcze w całości za­
spokojone.

Kom ite t zdaje sobie w pe łn i sprawę 
z trudności innych krajów , ale należy 
pam iętać, że „m in im a ln y  d e fic y t"  jest 
oceniony m ożliw ie ja k  na jn iże j, gdyż w 
innym  razie byłoby w ogóle bezcelowe 
zwracać się do państw eksportujących 
o jego pokrycie.

Ustalono, że tymczasowo pro jek t a lo­
kacji przygotowany przez Sekretariat, u- 
zupe łn iony przez tablicę w ykazu­
jącą dodatkowe ilości przeznaczone dla

ZAGŁĘBIĘ BAŃSKA BYSTRZYCA ZDOBYŁO SZTANDAR 
PREZYDENTA REPUBLIKI

ZOBOWIĄZANIA 1-MAJOWE NA KOP FUCIK

N iem iecka Republika Ludowa
OSIĄGNIĘCIA PRZEMYSŁU NIEMIECKIEJ 

REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ

CEN WĘGLA WE FRANCJI
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poszczególnych krajów , będzie stanow ił 
podstawę prowizorycznego planu eks­
po rtu  na II kw arta ł. Żadna z delegacji 
n ie  zobowiązała się fo rm a ln ie  do osta­
tecznego zaakceptowania proponowa­
nych a lokacji i wobec tego na początku 
kw ie tn ia , kiedy już znane będą w ynik i

N ie m cy  Zachodnie
BRAK WĘGLA W NIEMCZECH
Nadzieje, że w II kw arta le przy koń­

cu  sezonu zimowego nastąpi pewne z ła ­
godzenie sytuacji węglowej w N iem ­
czech Zachodnich, nie spe łn iły  się. 
Plan podzia łu węgla opracowany przez 
M in is terstw o zaw iódł, gdyż zamiast 
.spodziewanych 21 ,6  m iliona ton ry­
nek wewnętrzny m ia ł do dyspozycji je ­
dyn ie  20 ,3  m iliona. Prawie wszystkie 
g rupy odbiorców m usiały się zadowolić 
zm niejszonym i kontyngentam i.

Przemysł żelazny o trzym a ł 3 ,065  
m ilio n a  ton zam iast spodziewanych 
3 ,3  m iliona, inne przemysły 5 ,76  m i­
liona zam iast 6,4 m iliona. Koleje 
państwowe 2,8  m iliona, w ładze oku­
pacyjne 804 .000 , e lektrownie 2 ,08  i 

gazownie 1,19 m iliona ton. Dla drob­
nych odbiorców i na opa ł domowy prze­
znaczono jedynie 3,5 m iliona ton.

W  porównaniu z I kw arta łem  1951 
roku  rynek wewnętrzny m ia ł do dyspo-

O  ZĄ D  N iem iec Zachodnich w Bonn 
* '  poniósł porażkę przy próbie n ak ło ­
n ienia górn ików  niem ieckich do pracy 
n iedzie lnej, która ma pomóc w p rzy­
gotow aniach do nowej wojny. Rząd 
spodziewał się uzyskać dodatkowo
370 .0 0 0  ton węgla z każdej przepra­
cowanej przez górn ików  niedzie li, tym ­
czasem maksymalne wydobycie węglo- 
dn iów ki n iedzielnej wyniosło ty lko
180 .000  ton. Następne niedzielne wy­
dobycie węgla spadało stale, osiągając 
już  przy końcu lutego zaledwie 7 .000  
■ton.

Od tego czasu rząd w Bonn nie wy­
stępow ał już o zwiększenie produkcji 
d la  celów wojennych, lecz apelował o 
pracę w niedziele w celu zapobieżenia 
brakow i węgla opałowego.

N iem cy Zachodnie odczuwają obec­
n ie  powabny b rak węgla. Dostatecznych 
'ilości węgla nie o trzym uje  obecnie na­
wet uprzyw ile jow any przem ysł stalowy, 
■który dostaje obecnie zaledwie 67 %  ilo -

S tan y  Z jednoczone

T  OW ARZYSTW O  Pittsburg Oonsolida- 
• tion Coal, będące najw iększym na 

•świecie producentem węgla bitum icznego, 
zamierza zbudować we wschodniej czę­
ści Stanu Ohio pokazowy rurociąg do 
transportu węgla w postaci b ło tn is te j 
substancji. Towarzystwo to ma zam iar 
stosować ten system transportu do wę­
gla z kopalni na rynek.

Towarzystwo P ittsburg Consolidation 
Coal rozpoczęło badania nad stosowa­
n ie m  rurociągu do transportu węgla już 
-w 1949 roku. Obecnie towarzystwo to 
^postanowiło zbudować system rurocią-

apelu, prezes Kom itetu i Sekretaria t 
usta li, czy celowe jest ponowne zw oła­
nie Kom itetu dla dalszej dyskusji nad 
sytuacją.

M iesięczny Biuletyn Europejskiej Kom isji 
Ekonomicznej —  marzec 1951 r.

ZACHODNICH TRWA DALEJ
zycji o 1 m ilion  ton węgla m niej. Pro­
pozycja wprowadzenia od 1 kw ietn ia 
progresywnych zarobków, zależnych od 
wydajności, nie została przyjęta. Wobec 
tego nie uda się z pewnością uniknąć 
w najbliższych tygodniach i miesiącach 
obniżenia wydobycia, tym  więcej, że w 
międzyczasie rozpocznie się okres u r­
lopów taryfowych, k tó ry spowoduje si­
łą  rzeczy obniżenie się frekw encji o ok. 
5% . W ydajność na robotniko-dniówkę 
w marcu nie w ykaza ła  żadnych tenden­
c ji do powiększenia się i w większości 
kopalń należy liczyć się ze stab ilizac ją  
wydajności na obecnym poziomie.

Eksport w II kw arta le utrzym a się 
prawdopodobnie w ramach ustalonych 
przez a lian tów  6,2 m iliona ton, z cze­
go 2,4 m iliona ton przypadnie na 
koks.

Neue Zurcher Zeitung —  2 .4 .51 .

ści, k tó rą  dysponował w grudn iu  ubie­
głego roku.

Z powodu niedostatecznej dostawy 
węgla, przem ysł stalowy skróc ił czas 
trw an ia  pracy.

Inne przem ysły zmuszone by ły  o- 
statn io zwolnić pewną ilość p racow n i­
ków na skutek braku węgla, a pryw at­
ni konsumenci węgla odczuwają d o tk li­
wy b rak węgla opałowego.

Rząd zabiega usiln ie o zwiększenie 
przy pomocy pracy n iedzielnej dostaw 
węgla opałowego. Jednakże górnicy i 
ludność niem iecka wiedzą dobrze, że 
w ładze okupacyjne zmuszają przemysł 
do eksportu ponad 6 .000 .000  ton węgla 
kw arta ln ie .

Najw iększe ilości węgla n iem ieckie­
go dostarczane są do Francji i W łoch , 
których przem ysł jest nastaw iony na 
potrzeby wojenne.

,,D a ilv  W o rk e r" , Londyn, dnia 23 lu ­
tego 1951 r.

gów długości 17.000 stóp i średnicy 12 
ca li; koszty tego urządzenia wyniosą
550 .000  dolarów.

Do tego systemu rurociągów włączone 
będą urządzenia do m iażdżenia węgla 
i przetwarzania go na masę pó łp łynną 
oraz pompy specjalnej konstrukcji.

W ed ług  oświadczenia towarzystwa, 
p ro jek t ten jest w końcowym stadium 
realizacji.

Jak dz ia ła  ten system transportu? 
W ęgie l po wydobyciu na powierzchnię 
kierowany będzie do m łynów, gdzie zo­
stanie zm iażdżony na m ia ł, a następ­

nie po zm ieszaniu go z wodą w tłaczany 
w postaci masy pó łp łynnej do rurocią­
gów. Urządzenia zainstalowane, po prze­
ciwnej stronie rurociągu będą wypom ­
powywały węgiel i suszyły go. System 
ten ma dzia łać nieprzerwanie i dostar­
czać tysiące ton węgla na rynek.

W a ll Street Journal USA, 1.11.1951.

Belgia

SKUTKI PLANU SCHUMANA 
DLA BELGII

k j  a k ilka  dni przed parafowaniem  pla- 
’ ”  nu Schumana w czasopiśmie b e lg ij­
skim ,,Le Drapeau Rouge" ukaza ł się 
poniższy a rtyku ł, dotyczący następstw 
wynika jących z rea lizacji tego planu:

W  chw ili obecnej na skutek istn ie­
nia szeregu barier celnych oraz na sku­
tek stosowania kontyngentów w m ię­
dzynarodowych umowach handlowych 
Belg:i, Francji i N iem iec Zachodnich 
is tn ie ją  oddzielne rynki, na których ce­
ny towarów ustalane są na różnych po­
ziomach. Plan Schumana zm ierza do 
sfuziowania tych rynków tak , aby 
m iędzy kra jam i uczestniczącym i w p la­
nie is tn ia ł swobodny obrót węgla i 
sta li.

W ykonanie  tych planów pociągnie za 
sobą „ra c jo n a liz a c ję " produkcji, czyli 
skoncentrowanie je j w zakładach naj- 
rentownieiszych oraz zam knięcie pozo­
stałych. Będzie to  prawdziwą katastro­
fą dla kopalń belg ijskich, z których o- 
gromna większość będzie unierucho­
miona.

Przy istn ieniu jednolitego rynku wę­
glowego w krajach, które p rzystąp iły  do 
planu Schumana, kopalnie belg ijskie nie 
będą w stanie w ytrzym ać konkurencji 
węgla zagranicznego. W  większości ko­
palń belg ijskich pokłady są daleko cień­
sze. niż np. w Z ag łęb :u Ruhrv. Ponadto 
techniczne urządzenia kopalń b e lg ij­
skich są o wiele gorsze niż kopalń w 
krajach sąsiednich. Na skutek tego 
dzienne wydobycie węgla na robotn iko- 
dniówkę, które wynosi przeciętnie prze­
szło 1000 kg. w Niemczech Zachodnich 
i 1400 w H o land ii, nie dochodzi 
w Belgii nawet do 750 kg.

Na ogó ł zarobki górników  belg ijskich 
są nieco wyższe, niż zarobki górn ików  
w kra jach sąsiednich, natom iast obecnie 
(marzec 1951) ceny węgla belgijskiego 
są o 200 do 500  franków  wyższe od 
cen węgla niemieckiego.

Liczby te wykazują, że u d z ia ł zarob­
ków w te j ta k  znacznej różnicy cen 
jest bardzo m ały. Nawet gdyby górnicy 
belgijscy zgodzili się na redukcję swych 
zarobków do poziomu pensji głodowych, 
kopalnie belgijskie nie będą w stanie 
w ytrzym ać konkurencji z kopa ln iam i 
niem ieckim i i holenderskim i.

W agę niebezpieczeństwa ilus tru ją  
dane przytoczone przez M . Louis Del- 
hasse, prezesa Zw iązku  Belgijskich To ­
warzystw W ęglowych. W ed ług  tych o- 
bliczeń ograniczenie p rodukcji węgla 
ty iko  do kopalń rentownych oraz obn i­
żenie ceny węgla o 50 franków  wywo­
ła ło b y  zamknięcie połowy kopalń w 
be lg ijskim  zagłębiu południowym  i 
zwolnienie z pracy 75 tysięcy górników, 
w tym  43 tysiące Belgów. Tymczasem

NIEMIECCY GÓRNICY NIE CHCĄ PRACOWAĆ 
DLA REMILITARYZACJi

RUROCIĄG DO TRANSPORTU WĘGLA
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przy rea lizacji planu Schumana będzie 
trzeba obniżyć cenę węgla belgijskiego 
nie o 50, lecz o 200  franków .

D yrektor M . Adam , zarządzający ko­
pa ln iam i w Fontaine-l'óveque, uzupe łn ił 
powyższe powiedzenie, ja k  następuje:

„Jeś li Belgia zostanie w łączona do 
p lanu Schumana, to większość kopalń 
walońskich, zwłaszcza kopalnie rejonu 
Charlero i, będzie zmuszona zamknąć 
swe bram y i zwoln ić z pracy wszystkich 
swych p racow ników ".

W  w yn iku  ustalenia cen węgla zgod­
nie z życzeniem planu Schumana na po­
z iom ie cen węgla niem ieckiego, Belgia 
będzie zmuszona zaprzestać eksploata­
c ji be lg ijskich  z łóż węglowych łącznie, 
z Zagłębiem  Lim bourga. U trzym ano by 
prawdopodobnie jedynie k ilka  kopalń 
węgla antrycytowego.

Dla wyrównania s tra t węgla spowodo­
wanych ta k  o lbrzym im  zmniejszeniem 
własnego wydobycia, Belgia m usiałaby 
zwiększyć im port węgla zagranicznego 
o o do 8 m ilia rdów  franków  rocznie. 
Im port ta k  o lbrzym ich ilości węgla zn i­
weczy ca łkow icie  równowagę bilansu 
handlowego kra ju .

„Wysoka w ładza''. W edług  założeń 
p lanu Schumana kra je  biorące w nim  
udz ia ł w inny podpisać umowę w spra­
wie przekazania zarządu nad przem y­
słem węglowym i hutniczym  wspólnej 
ponadpaństwowej „W yso k ie j W ła d z y " , 
sk ładającej się z szesciu do dziewięciu 
osób wybranych i m ianowanycn przez 
rządy tych państw. „W ysoka  W ła d z a " 
będzie decydowdć o cenie sprzedażnej 
węgla i s ta li, o program ie produkcji wę­
gla w poszczególnych kra jach i z a k ła ­
dach oraz o inwestycjach, posiadać bę­
dzie również prawo unierucham iania 
kopalń nierentownych itp.

W  ramach planu Schumana powoła­
ne zostaną do życia dwa organy, m ia ­
nowicie „R ada  M in is tró w ", składająca

się z przedstaw icie li państw za in tere­
sowanych, i „K o m ite t D oradczy", Zło­
żony z przedstaw icie li producentów, ro­
botników  i konsumentów proauktow wę­
glowych i stalowych. Oba te organy bę- 
bq d z ia ła ły  przy „W ysok ie j W ta d zy" i 
roia ich będzie m ia ła  jedynie cnarakter 
doradczy. O rozbudowie, względnie o 
unierucnom ieniu zaKładów przemysłów 
poasiawowycn w kra jacn pianu scnu- 
mana decydować będzie „W ysoKd W ła ­
dza" ,  według własnego uznania. Frooy 
rozszerzenia praw „W ysok ie j W ła d z y " 
w yw oła ły  sprzeciw niekrorycn uczestni­
ków.

Rząd b ry ty jsk i, licząc się ze stanow i­
skiem zajm owanym  przez oryryjsKie ko­
ła  przemysłowe, nie zgodził się na pod­
porządkowanie angielskich przemysłów 
podstawowych zagranicznej „W ysok ie j 
W ła d z y ", inne kraje, akceptujące z po­
czątku zasady planu, poczęły następnie 
odnosić się do niego z rosnącą rezerwą. 
W  końcu lutego zw iązki przemysłowe 
sześciu zainteresowanych krajów , m iano­
w icie Francji, N iem iec Zachodnich, Ho­
land ii, Belgii, Luksemburga i W łoch  o- 
pub likow a ły  zbiorowy kom un ika t, w k tó ­
rym w yraz iły  zastrzeżenia dotyczące 
nadm iernych uprawnień „W ysok ie j W ła ­
d zy ".

Przyjęcie planu Schumana bez za­
strzeżeń i zm ian, a więc w jego p ierw ot­
nym opracowaniu, byłoby dla b e lg ij­
skich kopalń węglowych ta k  fa ta ine  w 
skutkach, że, ju z  przed zam anifestowa­
niem sprzeciwu przez czynn ik i za in tere­
sowane, rzeczoznawcy zaproponowali 
form ę przejściową.

Zgodnie z tą  propozycją, w in ien być 
stworzony wspólny jedno lity  rynek dla 
s ta li, natom iast jeśli chodzi o zorgan i­
zowanie jednolitego rynku węglowego, 
to  należy przyznać Belgii 5 la t zw łoki. 
W  ciągu tego 5-le tn iego okresu węgiel 
by łby sprzedawany w Belgii po cenie

wyższej do ceny „p o o l'o w e j" , niższej, 
jednak oa ceny ooecnie stosowanej. 
W  myśl rycn założeń, przeciętna cena 
węgla Deigijskiego byłaby ODnizona z 
ozu  do ozu  rranków. Różnicę wynoszą­
cą 70 fra n tó w  będzie pokrywać w poło­
wie kasa kompensacyjna, zasilana z zy­
sków realizowanych przez kopalnie nie­
m ieckie i holenderskie. Średnia cena 
„pooF ow a", równająca się 4 70  fra n ­
kom, by łaby o 30 franków  wyższa od 
obecnej przeciętnej ceny węgla niem iec­
kiego, wynoszącej 440  franków . Rze­
czoznawcy planu Schumana są zdania,, 
że przy końcu okresu przejściowego ce­
nę węgla belg ijskiego będzie można 
sprowadzić do poziomu ceny ,,po- 
o l'o w e j". Zdaniem  ekspertów obniżkę 
cen węgla belgijskiego będzie można 
zrównoważyć za pomocą zwiększenia 
wydajności i udoskonalenia techniczne­
go kopalń belg ijskich. N ie podają oni 
jednak sposobu doprowadzenia ceny wę­
gla belgijskiego do poziomu 470  fra n ­
ków przy końcu 5-le tn iego okresu p rze j­
ściowego. W yda je  się, że ta k  w ie lk ie  o- 
bniżenie ceny węgla belgijskiego będzie 
można uzyskać za pomocą systematycz­
nego zam ykania kopalń mniej rentow­
nych, gdyż p ro jek t przewiduje zm nie j­
szanie wydobycia węgla w Belgii o 3%  
rocznie.

Sukcesywne zm niejszanie wydobycia 
węgla w Belgii będzie obliczane każdo­
razowo na podstawie wydobycia węgla 
w roku poprzednim ; w ten sposób do 
końca piątego roku wydobycie węgla w 
Belgii zm niejszy się zgodnie z p ro jek­
tem o 22% , czyli z 28 m ilionów ton 
spadnie ono do 23 m ilionów ton. L icz­
ba zamykanych kopalń będzie rosła w 
tem pie proporcjonalnie szybszym. W y ­
n ikać to będzie ze zwiększenia w ydaj­
ności kopalń rentowniejszych.

„L e  Drapeau Rouge" z dnia 14 m ar­
c a " !  951 r.

P r z y p o m i n a m y
naszym  abonentom  o o d n o w ien iu  p ren u m era ty  
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